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~ObY lub ,!: niezdolnośCl po 
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, ' rOZWOJ ubezpleczellia 
" spOłecznego robotników i 

cowrJków umysłowych 
wYPadek choroby, s 
i niezdolnośc~ do pracy 
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Dziesiqtki .ysię' y sprzedanych ksiqżek" 
", łys~qce . odc, yłó~ i pogada.nek -

OTO BOGATY PLON 0"1 OSWIATY, KSIĄZKI I PRASY 
VI KIIELECCZYŹNIE 

ZE WSZYSTKICH STRON WOJEWODZTWA KIELEC­
. JUEGO NAPŁYWAJĄ MELDUNKI o IMPREZACH ORGA­
NIZOWANYCH Z OKAZJI TRWAJĄCYCHOBECNm DNI 
oSWlATY, KSIĄ2;KI I PRASY. WOJEWODZKI KOMITET 
OBCHODU DNI OSWlATY, KSIĄ2;KI I PRASY OT~ZY­
ltlAŁ NAJNOWSZE DANE Z NmKTORYCH POWlATOW. 

. w' powiecie jędrzejowskim 
urządzono' w 97 szkołach wy­
staWy książki i prasy. Według 
dOtychczasOWYch obliczeń we 
wszystkich gromadach 'I. mia­
steczkach tego pOVl'i.a:tU sprze­
dano około 3000 książek w 0- . 
kresie od dnia 3 maja. Ilość 
imprez artystycznych organi­
zowanych w szkolach 1 zakła­
,dach pracy slęgą. stu. 

glosUI w szkołach oraz w 
miejsclIch publicmych ponad 
100 it6w na temat Dnd 
Oświa y, K, siążkl i Pra~'Y, za­
poznaj c szerokie rzesze 8pO­
łeczeń . wa z osiągnięciami 

Polsld.i Ltidowej, w dziedzinie, 
rozwoju kultury i upowszech­
nienia I oświaty. 

W Powiecie kieleckim na 
specja~e wyróżnienie' zaslugu 
je Wystawa Książk:iurządzo­
na staraniem. nauczycielstwa 
i uczniów Szkoły TPD w Su­
chedniowie. 

książkonoszy rekrutująe:ych 
llię ~ród, uczniów szkól . 
Nadeszły. także meldunłcl 

:II powiatu kozienickiego. Wy­
kaZUją one, że w powiecie 
tym 19 bibliotek urządziło wy­
stawy książki, ilustrujące' roz­
wój ruchu wydawniczego w' 
Polsce Ludowej. Szkoły przy­
gotowały 96 wy,staw książki 1 
prasy. 

317 odczytów odbyło się do­
tychczas w, tegorocznych 
Dniach OKiP w różnych miej­
scowościach po,wiatu opatow­
skiego. Ilość przedstawień te­
atralnych w wykonaniu ama­
torskich zespołów artystycz­
nych dochodzi do 100. W po-' 
wiecie opatow'skim ,gprzedano: 
od dnia 3 maja imponUjącą, 

ł1czbę 4.250 tom6w ksI~ek. 
podczas kiermaszyoraz w ak­
cji dwójek księgoIl'OOZY. 
Również z innych powiatów 

Kielecczyzny napływają dane 
dotyczące odczytów, imprez, 
wystaw, pogadanek itp. orga­
nizowanych w ramach Dni 
Oświaty, Książki I Prasy. 
Zespół dzienndkarzy "Słowa 

Ludu" prócz 2lOrganizowanych 
imprez w Kiełcach, Sandomie­
rzui Ostrowcu - o czym.czy­
telnicy nasi wiedzą z poprzed­
nich sprawozdań - urządrił 

. ostatnio spotkanie z czytelnd­
karni VI' PGR Korytnica (pow. 
jędrzejowski) oraz w Pion­
kach. Redakcja "Słowa Ludu" 
Pl'ZYll'otoWuJe dalsze spotkanIa 
dziennikarzy z czytelnikami. 

DO 

KO~ CENTRALNEGO. 
'.' KOMUNI!lTYCZNEJ PARTII DANII I 
Nlemogąc:wzlą6 udziału w XV;IIkongresle W~J'Parłłl~PO 

wodu ,me, 'udzielenia przez ,wiad7.e duńs~e wizy Wja:ll!: 
naszemu deJegatowi, przesyłamy Wam tą dl'O!Jl\ ,serd 
braterskie pozdrowienia i życzenia pomyślnYch Qbrad. ' 

Pozdrawiamy Waszą Partię, Jl!.ko czołowy oddzla.ł kllulF 
robotniczej Danii, który. wznosi 'wysoko ntandar prol~ 
rlackiego internacjonalizmu; pozdrawlalny Waszą Partlę,:'~' 
ko organizatora walklludupraeuJącego Danii o pracę' I ilhlch, 
o wolitoli6 I 'olepodległość Waszej ojC'~yzny, o zachowanie 
I utrwalenie pol,oju. Zyczymy Wam clalS%Ych sukces6w w 
Waszej walce o zjednoczenie wszystkich demokrątycznych 
I postępow,'ch sił Waszego kraju, dla pr.eciV1~taw·ienia się 
zbrodniczym planom Imperiallstów amcrykańskich,' wskn:e­
sicleJl hitlerowskiego Wehrmachtu, usiłuj".cYch 'przekształcić .. 
Danię w bazę wojenną.pneciwko krajom Cb02;U pOkoju I de~ 
mokracji. Zyczymy Wam pomyśluej pracy nad 7.!Ulleśnianiem 
przyjaznych stosunl.ów między narodem duńsldm a na~em 
polskim i Innymi narodami wielkiego obozu pOkoju, którym 
przewodzi niezwyciężony Związek Rad,zleckl. 

KOMITET CENTRALNY . 
POLSKmJ, ZJEnNOCZONEJ. PARTII ROBOTNICZEJ 

Przed Konferencją Obrońców POkoju 
krQ:jów Azji 

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Tokio: 
Japoński Komitet Przygoto­

wawczy do Konferencji Ob~.)ń 
Ców Pokoju Krajów Azji i 
strefy Oceanu Spokojnego za­
propon!YWał, aby na porządku 
dziennym Konferencji znala-

zły się następujące zagadnie­
nia: 

Na uwagę zasługuje fakt, że 
sŁaą:aniem powiatowego Ko­
mitetu Obchodu Dni Oświaty, 
Książki 1 Prasy w Jędn:ejowle 
zorganizowano' dotąd 61 wy­
cleczekzbiorowych na wysta­
wy; Jedna wycieczka zwiedzi­
ła również Wojewódzką Wy­
slawę KsIążki. i Prasy w Kiel­
CQC'h ora% obejrzała stałe zbio­
ry Muzeum Swlętoknysklego. 

W powieele koneckim czyn­
nych jest 135 wYstaw książki 
i praey w s;<kOłach" zakładach 
prae:yf Dotychczio; 21 wy­
ciecze 'zblorowych 'zwiedziło 

Zamordowano i zraniono 86 bezbronnych Judzi 

1) Walka o pokój i nieza­
wisłość krajÓW Azji I strefy 
Oceanu Spokojnego oraz wal­
ka przeciwko remilitaryzacji 
Japonii. Narody Azji nie bę­
dą willczyły między sobą. Wy­
c0fanie wojsk obcych z kra­
jów Azji. Zapewnienie wolno­
ści ruchu obrońców pokoju. 

OBOZ JEŃCOW W P.USANIE 2) Współpraca ekonomiczna 
krajów Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego oraz przestudiowa 
nie konkretnych metod sprzy­
jająCYCh rozwojOWi współpra­
cy gospodarczej. Zwołanie i<on 
ferencji gospodarczej krajów 
Azji. 

W powiecie l:)uskim ilość 
sprzedanych tomów książek 
dochodzi jut do 2 łys. Nau­
czyclele powiatu bąskiego wy-

biblio ki w Końskich. 
Spra ozdania wykazuJ" że 

." okI' sie od '3 do, 23 maJa od­
bYłO się w tm ,powiecie około miejscem nowej zbrodni agresorów amerykańskich 
200 odczYtów organizowanych PEJ!i.IN·(PAP)." Agencja Ńowych Chin donosi z Kaesongu, te 
przęz TowarZystwo WiedZY dnia 20 riJaja agresoriy amerykańscy dDkonall nowej krwa 
Powszechnej. Czynnych'" jest wej zbrodni na koreańskich I chińskich jeńcach wojennyc!J 
25 stoisk z książkami, bogato w obozie jenieckim w Pll sanie. 

Zcalego świata zaopatrzonych w nowości wy- Wedlug; oficjalnych komunikatów amerykańsldch, w obo-
dawnicze literatury pOlskiej i zle tym ogółem zamordowano I zraniono 86 jeńców. 

MOSKWA. Na.Jwłębzlt bl. 
bliotekl} Da fiwlecle Jest billlie­
teka im. Lenma w Moskwie. 
W bibliotece tej znajduje się 
14,5 miHona'lml~i~k" CtIAI/IO­
pism oraz rocznikóW, ,'gazet. 
W' arcblwaeh bibliOteki 'prze­
cho~ne są pr.aee w 160 Ję­
zykach, ,w tej liczbie w 80 ję­
zykach uarod6w ZSRR. 

postępDwej literaturyświa:to-
'We;. Szk;oły pow. koheckiego Dnia 21 bm. na' 1)osiedzenlu nI. Generał Nam Ir podkre. 
JlOrgan1zowałyspe~~alt\ę wie- " pełnych delegacji prowadzą- ślił, że bestialska rozprawa na 
czary I propagandowo' - arty- cych rokowania 'w Pann1l1n- Jeńcach wojennYCh w Pusanle 
stycznej poświęcone 'wielkiej dżon, szef delegaCji koreańsko ru jeszcze zdcmaskowala 
impre~~, ,polity~zn\> - kuJtu- chińskiej "generał Nam Jr zł\>- przed opinią światową oszu-
ramej, Jak;ą są, t>ni" Oświaty, żył stróhie amerykańskiej' ka~ stvvo, kryjące się za amety-
Książki :1. Prasy; RÓJwllież dzia tegoryczny protest, przeCiw- kańską tzw. "dobrowolną re-
la w. powiecie 3~0 dwójek ko tej nowej krwawej zbrod- patriacją" I "selekcją". StwIer 
-~ ..... ---------------------~-- dzil on takte, że strona amery . .. . 

PEKIN. Jak donosi ageneja 
Nowych Chin, na zaproszenie 
Chińskiego Komitetu Obrony 
Pokoju, do Pekinu przybyli: 
dziekan katedry Canterbury 
dr. Hewlett Johnson i profe­
Bor Uniwersytetu w Oxford 
Alfred Day. . .. . 

Fot. - CAF Zalewslti 

PARYZ. W Imlęgarniaeh pa­
ryskieh ukazała się w sprzeda 
ty broS7;ura Vietom Joannes 
P. l ~Przy:mali aię bez narko­
tyków. Prooeo! międlf.Yllal'O­
dówki zdrajc6w". Broszura o­
mawia przebieg prowokacyJ­
nego procesu, wytoczonego 
stępowym pisarrom franc-, 
skim Renaud de.Jóovene\ i A 
dre Wurmser~1 I wykazuj 
zdradziecką dzlalalnoSć DIan , 
Jlymltrowa-Guemeto· I Jan 
KowaleW!lkiego. Zawłera on 
Iieme dOkumenty, demaSkują 
ce dzla~ałność zdraJc6w :II kra 
jó-:v demokracji ludowej, dą­
żących do Wywołania nowej 
_jny światoweJ. 

Grupa wybit.,ycll specjalistów polskich 
z zak~e5U budownictwa 

zwiedzUa teren budowy 
PAŁACU' 'IKVLTURY I NAUKI 

Kronika dyplomatyczna 
Prezydent Rz~zypospoUtej .Pol­

skiej Bolesław Bierut przyjął dnia 
22 bm, na 8.udl~ncjl ambasadora 
nadz'Wyczajnego 1 Pełnomocnego 
Wielkiej Bry tani! Sir Franeisa MI­
ch:. Sh"pherda. który zlofyt Pre­
zydentow! RP I!sty uwlerzyteln!a-
jace. . '. 

Teren' budowy p!;aeu Kul­
tury I,Naukl zwiedzi a ostat­
nio wyołeczka akt budo­
Wlanego Min. Budownićtwa 
MIMt I Oslejllł oraz Mln. Bu­
dow.lllcłwa PrzemY9łowcg~. W 
wycieCzce wzięło udzIał ok. 
100 wybitnych speej~\lst6w ze 
\VlIzystk!ch daJ\edz1I'D ~udownic 

UWAGA! 
To~arzysle kolport.erzy 

i listonosze 
w dniujutrz~jszym, tj. 25.5.52 r., Woj~ódzl~i 

Kolektyw Kolportażu i ezytelnictwa PTasy otfgani­
zuje I Wojewódzki Zjazd Kolportęrów i Listo~oszy. 
który, odbędzie się w Domu Młodzieży w KicJcach, 
przy ul. Gen. Swierczewskie,o 6. I 

. Początek obrad o godz. 9.30. I 

. Zbiórka kolporterów i listonoszy w pq5zcfeg61-
nych poWiatach ustalona ~a godz. 6.30 rano. przed 
Komitetami Powiatowymi (Miejskimi PZ~R), I bl\ąź 
też przed siedzibami Delegatur PPK "Ruch", : s~ąd 

=kt ~jazd samocltoc1~~\ ~KS.' na , Zjazd "i~j~-, -« t I \ • ' ! i ,. 
.' I 

\ 

twa. Obecny by) ro'lll'tlleż Na­
czelny Architekt Warszawy 
Int. J6zef Slgalln. 
Wyjaśnień udzielał naczel­

ny Inżynier radzieckiego kie­
rownictwa budowy Pałacu 

'Kultury i Nauki - Inż. L. N. 
SzezyplI,kin. Zapoznał on ze­
branych z postępami robót I 
metodami pracy radzieckich 
budowniczych oraz odpowia­
dał na liczne pytania uczestni 
ków wycieczkL 

W chwili ,obecnel na placu 
budowy pracują radzieckie 
koparki łyżkowe, usuwając 

pierwszą warstwę ziemi do 
liłębokoścl'·ok. 4,5 m z terenu, 
gdzie założone będą funda­
menty. Dotychczas warstwę tę 
zdjęto z ok. 70 proc. po­
wierzchni wykopów. Dzięki 
niezwykle sprawnej pracy o­
peratorów koparek, .lak r6w­
nleż dobrej organizacji pracy, 
opodzlewa6 się należy, że 
pierwsIlIY etap roMt ziemnych 
IGltanle zakoi\miony przed ,wy 
Itlaczo~ termlof11D. 

kańska nie przedstawiła do­
tyehczas żadnych wyjaśnień 
na temat masowych mor­
derstw, popełnianych na jeń­
cach ItoreańsIdch I chińskich. 

Czołgi i bunkry 
przecjwko .leńcom 

PEKIN (PAP). Jak donoszą 
z Tokio" na lamach japońskie­
go dziennika "Lomuri" ukaza­
ła się korespondencja specjal­
nego wysłannika tego pisma, 
który dnia 21 maja zwiedził 
ameryltailski "obóz śmierci" 
na wyspie Kożedo. Współpra­
cownik ten donosi, że w ciągu 
ostatnich kilku dni na KożeJ 
do zaszły poważne zmiany. 
AmeTykanie przerzucili tu do­
datkowo 87 pułk spadochro­
niarzy I straż w obozie jeniec­
kim została znacznie zwięk­
szona. Wyrosły nowe Wlcze 
strażnicze, obóz został DtoczO­
ny dodatkowymi zasiekami ... 
drutu kolczastego. Na wzgó­
rzach, otaczających obóz je­
niecki usta"Jlono czolgi I zbu­
dowano bunkry, wyposażone 
w karabIny maszynowe. 

Sprawa bestialstw 
na Kożedo 

przed komisją 
senatu USA 

NOWY JORK (PAP). Wia­
domości, na,Plywające z Korei 
O bestialstwach soldateski a­
merykańskiej w obozie jeniec 
kim na Kożedo, oraz oświad­

. czenle generąla CoIsona, po­
twierdzające prawdziwość 
tych doniesień, wprawiły ko­
ła rządzące USA w wielkie 
zakłopotanie. 

Dnia 21 maja, przez senacką 
komisję do spraw sn zbroj-

Na sfaoonie 4-ej i/JzIIsIe.lsze­
go numeru "Słowa Ludu" za 
mleszczamy plerwsz!' odcinek 
powle~oł AnnyWysznaeklej,. 

p. t. .. BLtZEJ SWITU". "I 

'.'tf'~Vf'CIiII"f'.,,'tf'.'t 

nych wezwany został b. 'do­
wódca sił zbrojnych USA na 
Dalekim Wschodzie gen. 
Rldgway dla złożenia zeznań 
w sprawie sytuacji jeńców 

wojennych w południowej Ko­
rei. 

Posiedzenie komisji odbyło 
się przy drzwiach zamknię­

tych. Po posiedzeniu przewod 
niczący komisji, senator Rus­
seH oświadczył dziennikarzem 
- mając na myśli 'pr~yźl).a~ 
nie się gen. Colsona dO,zbrod­
ni soldateski amerykańskiej 
na Każedo: - "l'\ilsz prestiż 
doznał poważnego t1szczerblm 
nie tylko na Dal"kim Wscho­
dzIe, lecz I na całym świecie. 

Przyznanie się oficjalnej o­
sobistości w Imieniu Stanów 
Zjednoczonych do popełnio­
nych zbrodni i do pogwałce­
nia prawa międzynarotl.owego, 
było poniżeniem całego naszc­
go kraju". 

Żołnierze 
amerylmńscy 

potępiają 

shnowislw rządu 
NOWY JORK (P AP). Dzien 

nik "Chicago Daily News" za­
mieszcza depeszę swego kore­
spondenta na froncie Koreań­
skim Beacha, z której wyni­
ka, że wlęltszość żołnicrzy i 
oficerów amerYkańsldch nic 
aprobuje stanowlsl,a, zajątc­

go prze~ rząd Stanów Zjedno­
czonych w sprawie jeńców w 
rokowaniach na temat rozej­
mu w Korei. 

Zołnlerze I oficerowie są 
zdania ..... pisze Beach - że a­
merykańSkie władze wojsko­
we powinny repatriować 
wszystkich jeńców koreań­
skich I chińskich natychmiast 
po podpisaniu rozejmu. 

3) Wgpółpraea kulturalna 
krajów Azji i strefy Oceańu 
Spokojnego. Utworzenie korni 
sli do spraw politycznych i 
gos~arCZYCh ,oraz do gpraw 
kul, ry W,'· ce1i1: "~k,' Onkre1;ru!!I,o 
pllze tudiowartia ,wyżej wYmt~ 
nion ch problemów. 

Chłopi 

pow. opoczyńskiego 
przodują w spłacie 
podatku gruntow8Ro 

Coraz Ilczniej napływające 
meldunki z powiatu opoczyń­
skie~o o przedterminowym 
wypełnianiu przez szereg gro­
mad obowiązków finanso­
wych z tytułu zaliczki na po­
datek . gruntowy - są świa­
dectwem rosnącego zrozumie­
nia i obywatelskiej postawy 
wielu chłopów tego powiatu. 

Tak np. do przodujących 
gromad, które już w dniu 
12 bm. spłaciły w 100 procen­
tach należności podatkowe za 
I I II kwartał br., zaliczyć 
można takie gromady, jak 
Swlerczyna w gm. Drzewicn, 
Sitowa, Kliny i Januszewice 
w gm. Opoezno i In. Również 
patriotyczną postawę wyka:3-
li chłopi gromady Trcsta 
Rządowa (gm. Zajączków), 
którzy w dniu 14 bm. całko­
wicie uregulowali powinności 
II raty zaliczki na podatek 
gruntowy oraz skladkl PZUW, 
a także rolnicy z Adamowa i 
SyIwerynowa (gm. Topolinel, 
którzy w tym samym dniu 
uiścili poclatek gruntowy na 
II kwartał. 

K ~ respondenci » Słowa Ludu« 
o,dpowiadają na wezwanie 

TOW. WĄTORA 
W odpowiedzi na wezwanie 

rzucone przez .. naszeg" kores­
pondenta z Pińczowa tow. Wą­
lora' z okazji "Dnl Ośwlllity, 
Książki i Prasy", redakcja 
"Słowa Ludu" otrzymała dal­
sze listy, w których korespon­
denci nasi dl'a uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników Bu­
downlC1Zycil Polski Ludowej 
zobowiązują się jeszcze ener­
giczniej i bevwzględniej de­
maskować przejawy zła, samo 
woli I bezprawia, piętnować 
każdy wypadek naruszeńia na 
szych ustaw, naszej· ludowej 
nraworzadnośc!. 

Tow. Jerzy Kozc~a ze Skar­
żyska zobowiązał się: 

l) pncsyłać do redakcji 8 
korespondencji miesięcznie. 

2) zwerbować dwóch no­
wych korespondentów z za.kła 
dów pracy w Skarżysim, 

3) zwerbować 20 prenume­
ratorów "SIO\Y!> I,udu" wśród 
młodzlcży G'mn!\zlum Energe 
tycznego w fikarżysku-Ka­
mlennej. 

Tow. Leszek Szczepański t 
Radomia i Eugeniusz Kuziw 
z Koneckich Zakiadów Odlew 
nłozyeh zobowiązali się przesy 
lać do redakcji po 2 kore,spoD4 
deneJl1 t:ra'OCln1owo. 
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'. Szpiedz, i dywersanci Z 1'rizonii 
pod kiereivniclwlIIgeslaPewskic. »~W« . 

usił~ją zakłócać pOkojowe budownict~wo w NRD 
, . . " , . ) 

Komunikat Urzędu Informacji N1\D 
.,BERLIN. PAP, Agencja AJ)'N: ogIo&Iła komunikat Unędll klej", na którego czele stoi na prowadzenie roboty IzPie-

Informacji Niemieckiej RepubU~ Demokratycznej, w k.... długoletni agent wywiadu a- ~sko -. dywersyJnej w "kra 
rym czytamy m. in..: , merykańskiego adwokat DOTSt jaeb za' żelazną kurtyną". 

· D~~dO ~~'.dzenla szkód St' dz . ~ Erc1mann, (pse~ .. Theo Frie- przezn_na jest slIe.cJąJWIl .. -,.... , ' Wler ono m. 1lIl., ~e już w k j d ~ Ni 
,Niemi ckiej I ne~ubIlce Demo· !drugiej połoW'le 1949 1 r., w denau"). Orga.nizacja ta uiywa na ~_: • .,ę YWe~ ~ .. .!~ 

· krot;v ej l oo''Akłóeenla Jd :\nyśl instrukcji .pannskiego do ak ... w 8)l)p:\egosł_ I _bo· mie __ Republ ~ p.,...., ...... 
-- bu~łwa pokojoweg", 0- nunistra spraw ogólnoniemiec- tału w NaD głównie b. _pół- *",ezne;l. Leułwe.ln oś'wiadClB3!ł, 

Hoclld szpiegowsko - dywer-' kici! Kaiaem, utwor!zona zo.. pracowników bitlerowskiego Ile wobec tego !lależy dDWIeŚć 
1!IYJn8 zacho<lnich krajów Im- stała w Berlinie zachodn:m Wymla.rn sprawiedliwości l aktami sabołaitt L terrGn. Ił 
per!alistycznych, a przede 'CentraIs dywersyjno-sZlpiegow sestapo. pieniądze amelTkańslde 1Ilł, 
ws.:ystkim Wywi~ USA' jak ska pod nazwą "ZJed!loezenle .. Zrzeszenie Wolnych Praw- użyte właściwie. 
rówtUeż rząd bonriski, wyko- Uchodźeó.w Politycznych ze ników" działa w myśl instr\1k Jedną z czynnych w Berli­
rzystują od dłuższego czasu Wscbodu" (Vereini~ung Poli- cji wywi'adu, amerykańskiego. nie zachodnim organizac}i 
Berlin zachodni jako bazę dla tischer Ostfluechtlinge _ W szczególndści Erdmann I kie szpiegowsko - dywer;;yjnych 
organi7)wa!1ia aktów sabotażu VPO). Centrali tej polecono rownik wydziału bezp.ieczeń- jest założona w swoim czasie 
ł łerroru oraz akejj sZJ>;eg_- wysyłanie cływenaDłów ł SlIIPIe stwa wewnętrznego we wsp.<Jm przez znanego agenta amery­
sklej i prowokacji przeciwko gó'" 'na terytorium NRD I u- lbianym zrzeszeniu Erich HolI· kańskiego Hildebr8l1dta orga­
Niemieckiej Republice Demo. tworzenie tam własnej siecI torf utrzynWją kontakt z sze- nizacja, która mieoni ,.ję obłud-
kratyczn~j. Według danych, ~en"'w. tem wydziału amerykańskiego nie "Grup clą walki przeciwko 
którymi rozporządzają kom- LE'ułwęinem, z którym regu- nłeludzkoś ". W styezniu 
petentne organa Niem:eckid W drugiej połowie 1949 r. lamie spotykają się. 1952 r. jeden z kierownilków 
Republiki! Demolu-ałyczneJ, utworzona została w Berlinie Z zeznań aresztowanycb .. - wspomnianej grupy - SaaI-
~ch jest w Berlinie za- zaci!odnim jeszcze jedna gro_ geKłów wynika.. że Leułweln lII4UIB - polecił agentom, aby 
chodnim k·lka ......... '-t ""-... pa ~iE'gów~'-- _ d.~-wJ·-a zakomunikował' Erdmannowl, przeszlI do terroru i do aktów 

, I ~-..... r...,uy".. -" """" oT .. Q'~, u Ił częśIi' uchwalonego pr.e,; ciężkiego sabotażu. Polecono 
· wielkich ośrodków szplegow- P. n. "Zrzeszenie Wolnych Kongres amerykański kredyt" im w szczególności organl"o-
sko-dywerSyjnych. Prawnłków Strefy Ra.tłziee~ w sumie 10& milionów dolar/Jw wat! katastrofy kolejowe " o· 

Wkraczając na ~rogę współpracy m~łitąrnej 
. .1 

ze Staniami Zjednoczonymi . 

rząd Iranu narusza zasadą dobrosąsiedzkich stosunków zZSKR 
Nota rżądu 1ZSRR do rl.ądu Irańskiego 

DlOSKWA (PAP)~ W dniu ZI m .. ja br. minister Spraw Zagra new Zjednoczonycb. Tym sa-
llicznycb Zwlą1)kn Radzleckiego Andrzej Wyszyński wręczył mym armia Irańska traci cha-
ambasadorowi Iranu p. Ataste notę rządu radzleelr.iego, doty rakter na.rodoweJ armii nie-
czącą Wymiany Iłstów między premierem Iranu p. MOSlladl podległego l suwerennego 
kłem a ambasadorem Stanów Zjednoczonych' w Iranie p. Ben państwa. 
derSonem w sprawie wznowienia law -m -" ,,_. . 

. skłl)j dla Iranu. • "v- o~.. amery .... n R~ąd radzleekl' uważa za 
; komeczne zwrócić uwagę rzą-

Podajemy poniżej teltst tej k~munikacii Iranu Bushehr! du irańskiego na fakt,że wy-
noły: wl drtlu 21 kwietnia br. oraz rażając zgodę na przyjęcie 

-: Vf związku z wymianą :alstępca sekretarza stanu tzw. pomOcy amerykańskiej 
l11łWw, kttóra odbyła się w USA Mac Dermott w dniu 25 i biorąc tym samym na si~bie 
~o .. ,!c~.lj:,.,ietnia br. między kwi<;tnia br. określone zobowiązania natu-
p~eiflleterh Iranu p. Mossadi- Wjadomo także, że a.n:tery. ry wojskowej wobec Stanów 
k~em,.~ ambasadorem Sta- ka4ska misja wojskowa, któ- ; Zjednoczonych, rząd irański 
now .ZJednoczonych w Iranie' ra zaprzestała swej działal- wkraCza de facto na drogc: 
p. Hendersonem w sprawie noścl 111' stycznłu br. _ obec- współpracy z rządem Slanów 
tzw. pomocy amerykańskiej nie w wyniku wymiany li. Zjednoczonych w dz,edzinie 
dla Iranu Ministerstwo Spraw słów m.iędzy p. l\1ossadiklem realizacji agresywnych pla-
Za.gra~icznych, Związku Ra~ a p. Dendersonem wzuowlła nów tego rządu, wymierza-
dzlecklego ma zaszczyt zako- pracę. a jednocześnie weszło nych przeciwko Związkowi 
munikować rządowi: Iranu co pO/lOwnle I w bCle po~ozumie. Radzieckiemu. 
następuje: n~ am.erykańsko-lra.ńskle z Tego rodzaju postępowania 

Z wymlalłY nstów, O któ- 23 mąJa 1950 roku, dotyczące rządu Imńskll:lfO niesposób 
rej mowa wyżej wynika.. że a. eryk .... skleJ pomocy wej- traktować Inaczej niż jako 
rządy Iranu I Stanów ZJedno- skowet dla Iranu I ckia.łałnóll- działa.lność nie dającą się po-
czonych zawarły porozumle- ci VIi Iranie lłlIIIłeryka6skJe.l godzić z zasadami dobrych są-
nie w sprawie ameryk.aisklej misji wo.lskoweJ. sledzklch stosunków, których 
pomocy wo~skowej I flnanso- W ten sposób w wyniku popieranie i zacieśnienie sta-
wej dla Ira!lu oraz, że rząd wspomnianej wytej wymiany nowi obewlązllk sygnatariuszy 
Iranu pOW21lął ze swej .trony listów I wz,nowlenta dzlala.l. radziecko-Irańskiego układu z 
określone zobGwiązanle natu· noocl lrańsko-amerykańskle-: Z8 lutego 1951 roku. l 
ry wojskowej I politycznej. go porozumienia woJ$kowlllro Ambasador Arasle obi€'cal 

Jak wynika z doniesień pra rząd Iranu oddaJe armie 1"':6- przekazać tekst noty rządowi 
sy irańskiej oraz z oświad- ską pod kontrolę I'II~U Sta. Iranu. 
czen przedstawicieli rządu 
irańskiego .1 rządu Stanów 
Zjednoczc/Dych, rząd Iranu zo­
bowiązał sil; w związku z tym 
porozumieniem wznowić. u­
mowy z anilerykańskimi do­
radcilmi wojskowymi w Ira­
nie. Potwierdzili to w oficjal­
nych deklaracjach minister 

Dalszy wykaz listów' 
do Prezydenta Bieruta 

podajemy kOlejny wyka. lfs.tów 
z zobowiązaniami i tyczeniami, 
które napłynęły do Prezydenta 
RP 'aotestaY!R BIeruta z okazji 
GO rorznJcy Jego urodzin. 

ł..tsty nadesłali: 
Dom Oplekl l Sanatorium Przeciw 

grutlicz.e w Górze Kalwar11, Zakład 
Zbytu F.nel"gtt w G1twleach, Rejon 
E!(splóatacj! Dróg Pub!!"". wNy-

.. ltepublika Zw:ązkowa u­
pra~iać będzie swoją oolit y­
kę .. , zgodn:e z celami Wytycza 
ny~' l w statucie rady ouropej 
sk . Republika Związkowa 
pot ierdza swój zamiar ścisłe 
go. wiązanili się przez człon· 
'kost'No w organizacjach mlfl­
dzy~arodowych zę wspólnotą 
,wolf,egO świata..... , 

.. Stacjonowane w Nlemcze.~h 
wolSka trzech mocarstw ze.· 
chodnich bfl(lą miały zadame 
bronienia wolnego świata, d., 
którego należą Republika 
Związ.kowa i Berlin ..... 

;, :~iS:t:r~~k~~d; Z~~~~:k~ ~~.~t ' .:trzy mocarstwa mogą 0-
tlc.ch. ,zaklad Przerohu Złomu]N głosić stan wy jl\lkowy na cn-
~~:;~~~~lestryt~~""::I~~~Yt~~t: łym OO~ZIU'ze związl(owym lub 
nin Wyrobów Mctalow)'ch ,,~t.rl· "W jęgo czę~CI w wypadkal;h, .. 
w C1~s~ochow~~. Powtatowe Pned- r gdy nastąpią wywroto\!\'C za­
slęblorstwo Budowlane w Ch<>"1,- burzenia... albo. zajdzie c:~ż­
cznle. OrJolnok 'Dro~ow)T PK? w kie zao\1rzenic be;r.pieczeństwa 
"strzykAch Dpln,"ch. ()., odek bil " dk I b 
SzkolenIa Za"tm,owego rentrall Pu ~czncgo l polZą U. U 
!,ł!ę'~Cj w ChełmIe Lubej.klm, je7.eI!l zaistnieje poważne nic­
Wyt"órnla Wózków Dt.wlgowych Qe:&p!ec~ęństwo, że nastąpi Je­
w Czę$toohowle, FabrykA Ok,uć dna 'z tyoh okoliczności". 
Budowlanych w CzęstochowIe. Za_ ' 

!::fR:;,~:ow4~~lc~r 2wW łQ~;~.~~: Sąi to trZYwYjlltkl Z "ukla-
PCR :Labęd.lowo. Rejonowa Zblo"- du ogólnego"· dyskulownnego 
nlCR Jąj 1 DrobIu w C1.ę.tochOwle. obecnie w tajemnicy f,U'zed 0-
Pa.~.twowy Dom MOłyc!) P,lecl w pinląl calego. św:ata w Bonn. 
Częstac.howle, Centrala Mlę·na w Czy !,'w'hc.iA co. oznaczaj" te 
Czę.tóehowl~, POM Nr n w MI~- '" ~ .. 
drylesiu. OddzIał NarodQweRO trzy ,pr/lytoczoołl fragmenty? 
Banku PolskIego w M.tawle, za- PnyJęIlł4I klh JIII"Z~ PCriraktu-
kład Doświadczalny Insty!utu Zoo- ~ 'BłIObll! moears$.yva Impo-

• teehnlcznello w /'Io.""rze, gromada ... -l.-lv....... • __ • __ 1_ lnh 
'lPleftYllka, ..... tIt.d. Lany !,łaJe, ..... ... r'-.... ---... ~ 
.8pt.ldzlel11ta ·Protlukey"'. ..!IwY- ~'. Dlemle()ldemll. to 
~wo'" w KGlłltk~, IIp4cSJtet- ,~. _o.-11It' P~:ł..Im .. .1 ł,{aja".., .... . '_ .......... -ą. ltU}1OWio, ZOIlP poa \III KoeIIu, .... _ . .....-. ....... 
1fODIada, 111" -r.i~ eelll ~ łlIa 

l ,~: 

,i 

m1eo Za,cbodntch " organiza­
c~1 paktu Ittla.ntyekiego: 
.. Układ OBólny" utrwa.la oku­
pację Niemiec I Impel'lą.listycz 
nq, dYlitaturll wojskową. "U­
kład Ogólny" stwlerd • .a, :ie 
komooda.ne\ wojsk Gkupacyj­
nycb btdą mogli zarządzić 
lltan wy.lą,tkowy w wyp&dku 
np. natllłlllnia fali strajkóW. 
"Układ ogólny" p~l,a,,"je 
:wła~ w NlemC%<Ccb Zacho(l­
I1leh w ręee hitlerowców l 
odwetowców. Stanowi on po­
ważne niebezpieczeństwo dl •• 
wszYIł~klch narotlów eUro>p<J.ł­
sklch. Stanowi o.n decydujący 
etap w amerykańsldcb przy,;o 
towanlach wQjennycb. 

Przygotowania te oparte ,ą 
na pJan:e Wykorzystania' Iu:,lz 
kich rezerN Niemiec L'acho'Ó­
nich. Bez współudziału nIe­
mieckiej mlodz'e:i:y imper:~li­
ści amerykańscy mieliby zni­
kome szanse na rozpętanię 
wojny w Europ!e. .' 

Po krwawe I masakrze w 
EDen spoleczeństwo niemiec­
kie jasno uśwladrn:nilo sobie 
ogrom zagraża.I'lcego niebez­
plecz.eństwa. Krew zamordo­
wanego 21-letnlello. Filipa 
Muell.,..It unaoczniła wszys,t­
kim Niemcom, że nadellzl~ 
chwila dec~jI. Albo drag" 
zdecydowanego' woru przeciw 
8m~l'YkańSkIITl pla.nqJn uda 
alę postępoWym, P'łtrloty~­
Rym allom ~rodu nJ.b1~~ 
eo ocalić ojczym!! przed prze 
QbłlMl\ltm ~$J :)IV W. ~_~ 

fiaraml w ludziacb i w ten 
sposób budzie nłezadowolenie 
wśród ludnośc.l. 

Dzięki czujności. policji lu­
dowej ud1l.remnlone zostały 
podejmowane przcz tych _ 
tów próby dok<>nania aktów 
sabotażoWych i zbrodn'arzy 
aresztowano. 

Na zakooo7.enie Unąd In­
formacji NRD wyraża przeko­
nanie. że w.:m"żona czu,lność 
ludności I władz be!Jpleezeń.­
.twa udaremni robotę agen­
tów wroga. 

W pierwszą melBicę 
poko jowago wyzwolania 

TYBETU 
PEKIN. PAP. Dnia 23 bm. 

minęła pierwsza rocznica po­
korowego wyzwolenia Tybetu. 
W związku z rocznicą prasa 
ch~ńska zamieszcza liczne ar­
tykuly poświęcone wyzwoleniu 
Tybetu. 

Dziennik .,Slnwenżibao" 
stwierdza, że pokojowe wyzwo 
lenie Tybclu jest wlclk'm zwy 
cięstw~m jedn<1ści na.ro.dów 
ChińskIej ltepubJ.iki Ludowej. 
Przęd rokiem - pisz.e dzi.en­
nik - na.ród tybeta.óski znu­
cli kajdany ~~~ ID\lIetiali­
sty""nego i powrócił do ",.",t­
n,lej rodziny narodów Cb·n. 
DzIennik stwienlu. że dzięki 
ogromnej pom<1ev Centralnego 
Chlńsluego R:r;ądu Ludowego 
nariid tybetański osiągnął w I 
ciągu roku po.wa:i.ne s\ll\~ęsy 

we wS~Y$tkieb d:&iedzinach Ży­
cia. 

k.ń wojennych, albo też ~o­
zi narodowi niemi-ecki~mu i 
grozi spo-Ieczel'lstwu zachon­
nio - niemieckiemu to co prze 
żyło ono w okresie od roku 
1933 do lat drug;ej wojny świa 
towej: terror przeciwko naj­
l"'Pszym synom narodu, for­
so\vne zbrojenia. a. wrcszc.e 
wojna, 

Jeduym z narzędzi faszy",,­
C'ji Triwni.l jesl przedłożony 
o,tatnio przez Adellauera 
Bundestago~i w Bonn wojel,! 
tzw, nowego regulaminu pra­
cy, Nowy t,,,n l'egulamin ogr,,­
n'cu ul.rawnienla roboluilu,w 
wynil,ające z ustar.v I z k\l'l1-
slyturJi orll.Z Ull,lÓW za,warlych 
pl)n1Jętby przellsi'lbioreami a 
r<>b.,lnika.nli w poszozeg.Jl­
nych zaJdad&ob, Stara 8i~ on 
ffi. In. wl>ro\VllIl~ió rilzlam po­
Dlięllzy praco\vn~'I,[ó,v fizycz­
ny'ch'l umyslowycb oraz od­
biera ur-LlędnH[om p!.\ń,o;two­

wym i sl\morzl\llawym WI\WO 
do strajku. !'l-awloOl\ve klef"w 
nlctwo socjallle.Qll)l,r"tyczl1'l~h 
zwlązl,ów zawodowych 7:oota­
ło 7.mllS~OiJle przc:n nU1SY rndon 
kowskle <1", proklam()w,",!~ 
basi" walki }>r:ollcl.wko temu 
J.>ntjektowl. 

A.I(cJa ta miał" odwróc[ć u­
wagę zachodnio - nlernleoklelt 
robo\lllk~w od sprawy "ukła­du . OfIólperro", W~dzle je/l­
nllo\t lam, gdzie od',ywaly alę 
wl.eoo I ~jki przeelwito ano 
.rro~ projektowi II. 
4onau~ldeJ "'~. ,"1'110-

·1 
I 
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Ptl!stępowc społ!"cze4.łtwo USA eoraz silniej protestu, .. 
J)Tzeciwko dzia14lno§cł O6lCltOione; komisji do badania dzia!aI­
ności antlltlmf!TlIkańskiej. 

Na Z'Ciięciu: DemoMtracja tD Detroit. 
-m-. __ . 

,Angielscy kolonizatorzy 
przepromadzają okru~ne obławy 

na malajskich dzialaczy 'postępowych 
LONDYN. PAP, Według in· D_ództWo wojsk kolonlal. 

formacji prasoWych, anglel- ·itycb, podetnewaJąe. że w 
skie wJoa,dZe kQlunlalne na Ma- tycb okoHca.ch przebywa sztab 
I&,iltch słosują COrM okrutniej- jed!lego z oddziałów ludowo­
sze represje. Gęn. Ternpler, wyzwoleń.czych, kazałG prze­
mia.nowany niedawno na sła- prowadzi;; tam obławę. Gdy 
nowisko angielskiego wysokie- partyzantó.w nie wykryto_ 
go komisa~, zdobył już sobie wieś Izos.taIa doszczętnie spalo; 
ponurą reputację wśród lud- na, a WS'Zystkich nneszkańców 
ności malajskiej. Osta.tnio an- uwięZIone. 
glelskie wojsk& kolonialne o 
toczyły miasto Tallł!.żong-
I\IaJim (księstwQ Perak), któ­
regQ ludność odmówiła popie­
rania, kolonizatorów "T waltie 
przeciwko malOlJskiej a~1i 
lądowo - wyzwoleńezeJ. Zoł­
nlerze angielscy wdarli się no­
cą do poszczególnych domów 
i wręczyli mieszkańcom ulti­
matum gen. Templera. Miesz­
kańców wezwano mianowicie 
do złozeni", deklaracji, czy są 
lub nie są komunisłam.i. Uprze 
dzono ich, 'że za komunistów 
uważani będą nie tylko ci, któ 
rzy odpowiedzą twierdząco, 
lecz i ci. którzy nie udzielą w 

XVII Zjazd 
Komunistycznej Partii 

Danii 
KOPENHAGA. PAP. Dkm 

2Z maJ& rGzPQC2:ęły się W D;oc 
penhacke obrady xvn ZJarzłlu 
Komunł$ły~eJ Partii DaD.li. 
Na Zlam prz;ybyli liczńi przlcd 
stawiciele bratnici! parlii ko­
munistycznych i robotniczych 
z innych krajów. Otwarcia 

ogóle odpowiedzi. Od tych na- Zja1Xlu dokona! przewodnicz'l'-
tomiast. którzy stwierdzą, że 
komuni·slami nic są, wymagać 
się będzie współpracy z woj­
skami angielskimi w prześla­
oowan;u komunistów. Na 
okr.... te.l .. a.nkiety" miasto 
przekształciło się w ogromne 
wic:złenle. 25 tysiącom m;esz­
kańoow ~bron~ o",us~a­
nia dGmów w oiągu ZZ glMl'lin 
n\Po d-obę. SzkGły zamkn'ęto. 
p"",!.'\Va,. wszelką komunlka­
C)!ę I ZlI.katlmo stosunków 'e 
światom 2<eWlletrznYl1\. Jedno­
cześnie zmnle.h:ron.o o połowę 
racje ryiu I Innej Ż:Vwnuśel. 
SI'UI.JąC mieszkańców na 
glód, 

Jeszcze okrutniej rozprawio­
no się z ludnością wsi Bolum 
w pobliżu gl'anicy między 

księstwem Perek a Sjamem. 

l'06ły ()Ile w _we demQn­
stracje przcooiwko "układowi 
ogólnemu", Tak było we 
Frankfurcie nad Menem. w Bo 
chum, Bielefeld, Reutrngen i 
w wielu innych, lniastach Nll.:!­
miCe Zachodn:ch. 

Tymczasem ameryka(nka 
dyplomacj~ stara się 7.a wszel 
ką Cf':nę, przeprowa":1z1ć szyo·­
k,e s1inalizowan.e pertrakta­
cji w sprawie "ukiudu ClgóJ­
nego". Pragn:e ona doprowa­
dzić do ostatecznego por0ZU'" 

mienIa z Adenauerem do dn~a 
24 maja. Równocześn:e. zgo­
dn;e ZI planami imp~r'at:stow 
amerykal1s1<ich, ma być pod­
pisany w Paryżu rrzez 111i­

nistrów spraw z·ó.~ran:cznY(,!1 
Francji, Tri7.0n'i, Włoch. n"j­
gii, Holnndii i Luksernburgu 
traktat o anuil eqropejsk~ei" 
T€rminy te mają umoż1iw~ć 

przekazan"e :-:pra ""y "ukłarlu 
ogóln:::go" i traktntu o nnnii 
etJropej:~l<iej arneryka6.sklcmu 
scnat,)wi jl1::s7.c"e \v p:erwszej 
po!ow:e czerwca, tj, przed od­
ruczcniem prac senab do 
s-tyc'i'n:a przys7.1ego roku. 

AllellJ.\Ulw, t"YlI'ujlło sle ,/eąz­
O?,.e z uczestnika.mi kOllf~re-no.u 
W sprawie "układu ogólnego". 
llr&łnJc uzyskać u\>rzywilejo­
Wl\łl~ P<lzycjo: dla n!en;>looki0h 
konj.yngentów a.rrnll europeJ­
IIkllll,l kosztem pUIl\le "'I!Z)'st­
klm h·a.nOllIlkIOO plM:ltnerów 
~ów. KQl"'lIYSta ou ()~'I­
.cłe . popal'ela. ~l'lalls60w 
lW1e~yk"ńskleh. W "keli ul110 

cy KP Danii, Axel Larsen. 
W swym przemówieniu Lar­
sen pod1<reśllł nieustMlllY 
WZI'ost sił obM,u po.ko.Ju i po-
stępu. któremu przewodzi 
Związek RadzieckI. Mówca 
wyraził ni .. zlomne przekona-
nie, że naród duński w brater 
sklej współpracy ze wszystki­
mi miłujl\eyml pokój ludźmi 

na świecie doprowadzi walkę 
G pokój, niezależność Danii i o 
sprawiedliwość spo!CCZlU\ do 
zwycięskiego końca. Uczestni-
cy Z,iltwu zgotowali serdeczną ~ 
owację przybylemu na Zj,ud 
wielkiemu pisarzowi duńskie·1 

mu M. A. Nexo. 

I 
naJącej do zmyletila co;njnc>ś"; 
spoleczcósiwa z$Chodnio - nlf 
m:ecldego pomaga mu wahm 
P,;;Iwicowe kierownicewo par·' 
tii socj"ldemol<ratycmcj, ud. 
.łące p.olityl,'l opozycji przcciw 
ko uldado'Ni, ~ rzeczywist1l"Oi 
ZIl.Ś st~1ol'aJ<\ce się pQwstrzynno 
masy robotnicze od czynIl' i 
akcjI. 

Zbyt donośnym alarm·?:n 
dla całej opinii n~cm""ecki€j h." 
la tragiczna śmierć Fdłjll 
Muellera, by mogly s:ę uj:), 
pra ".\~icowyn1 bOnZI,)n1 parU 
socjaldemo!uat/cznei ich m' 
newry. Zbyt iuwn;e wy,tc:Ju 
zachJdnio - nk'n1'c:CY Cdi'; 
towcy z hasłami ag.re~.ii, b\ 
n:e były one sY6n;:~le:"'1 o.:l.f7~· 
gawczym dla naro:b n C:ll. r,(' 

k~-ego" \V o 1.ez\'..-ie H:l(!Y t' (;'1: 

tu Naroduweljo Nie::n;~"(' {)r:" 

kratl'c;-;nych, uch'1,'a!"~'l}",rj n 
pOCoiiedzclliu 'l. d '1 1.'\ :n m'l' 
e.z;vta.my. ~~ w ObCC!1,'.'j s~"łll": 
(',ii ludll~~Ć N~O!~lirek:('j UC:l1I"" 
bUki Dem<>l<rat;yczneJ .. UI JS' 

,.tw{l:rzyć swe wła.sne n"l.l'c:h'­
we slly zbrojne I od<la.ć kIlOlI 
(l.avPóll.two swyc:'rl nlljle •• .s~Y(':\: 
synów". nntła. FrUn:ll Nąro,:) 
","ego, z'Nrn.caJłc sj~ eJ!) slło1e -
cze,ist.,..va zachoduio - n\o)"nlc,~­
kl(t1.go. B z,vłas~.erra do ~~cho'l­
n\o - nlem!eck'e{)'o pri>le\l\rir;­
tu wzywa ic.h, !lo WZ1'l10::Cil:' 
wall>! I'T~O<l\wI\O ,,\Ildatlow: 
oe:ó1nOłUu". II'l1yż t_y sl-e "na 
G Zl\pohll:lill!\!e ~a.ł~f,roJ:io 1l(J.­
weJ wojny Ilw,,"towcJ, 
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Po Isk d C t.~kan'd riO,,:e 'z ,O sI ęP:y~;. 
'mł0dej 'inteligencji ludow!ejU~btOjonej 
",".n" przod~iącą nau~ę.wychowaher 
w duchu ofiarnej służby • Ir, 

KOlt I KIELCE SOBOTA, 24 MAJA 1952 R. NUMEiR:i3 i budowie socjalizmu 

Kambr ArGdkGWY. Szezytowa .. ~g~ 'gł6wnego cołobona -kwareyłG_ 
... co na ł.ysley (g. S. Katarzyny - 811 m.). 

Fot. M. NarewkI J.U.N.G. 

Przed ogólnopolskimi ,zjazdami 
nau-k-~o'-w---y-m-i-------"""'--1---1 

Kielecczyzna no nowo odkryta 

W
ojewództwo kie­
leckie ' przeżywa 
w roku bieżącym 
swoje Wielkie 
Dni. Zacofana pod 
względem gospo-

darczym i kulturalnym, za 
pomniana w okresie Polski I"l 
nacyjnej, Ziemia Kieleoka za­
jęła obecnie właściwe jej miej 
sce wśród innych dzielnic kra 
ju. Dowodem tego jest szybki 
rozwój gospodarczy wojewódz 
twa, na którego' nieuroozaj­
nej, kamienistej glebie wyra-

sji dokona tow. prof. Zó!kiew 
ski. Przewodniczyć będzie o­
raz dokona otwarcia konfcren 
cji wiceminister Kultury i Sztu 
ki, tow. Włodzimierz Sokor.ki­
Zjazd literatów w Czarnole­
sie połąc2>ony będzie z od,lo­
nięciem pomnika Jana Kocha 
nowskiego oraz otwarciem 
Domu Kultury, mieszczącym 
pamiątki po ojcu Q9CZji po.l­
skiej. 

W 40 'rocznicę śn1ierci 

stają ośrodki przemysłowe. 
takie, jak Cementownia w 
Wierzbiny, Zakłady Chemicz­
ne w Chotelku, drzewne w 
Chrząstowie itp., przyczyni,,­
jąc się do likwidacji dawne­
go, sanacyjnego podziału. kra­
ju na Polskę A i B. Dowodem 
tego jest żywiolowy rozwój 
kultury i oświaty. wyrażają­
cy się powstawaniem setek 
świetlic, domów kultury, 00-
bliatek, szkół L instytucji kul 
turaIno - oświatowych, które 
zrywając z fajszywą ideologią 
burżUazyjną, podnOrSzą poziom 
kulturalny mas pracując)'C:l. 
powiększają ich wiedzę i 
świadomość polityczną. 

Nowym dowodem zaintere­
sowania Rządu Polski Ludo­
wej Kielecczyzną jest fakt, że 
zwróciła na nią uwagę nauka 
polska. Wynikiem tego są trzy 
wielkie, ogólnopolskie zjazdy 

Zjazd, który ma za zadanie 
dokonać ustawienia twórczo­
Ści J. Kochanowskiego na tle 
epoki Odrodzenia, zostapie za 
kończony bogatą częścią arty­
styczną. na którą złożą się wy 
stępy zespołów ludowych z 
Ma,słowa, Pawłowie, Bi.elin 
oraz artystów teatrów wa=­
szawskich i Wojewódzki'j 

obecnie na nowo odkryta. !łuz 
wij:łją się· w sprzyjających 
warunkach Polski Ludowej 
kultura. nauka i sztuka na 
Ziemi Kieleckiej oraz· bogac­
twa kulturalne i tradycje lu­
dowe r~gionu Świętokrzyskie­
go, które były niezauwBŻOne 
poprządnio lub niedoceniane 
przez riaukęburmazyjną. U­
waga naszych naukowcó,!" skie 
rowana jest obecnie glt'\wnie 
na poszczególne zagadnienia' 
mark&i.stoWlOko - leninowskiej 
teorii sztuki i estetyki, na ba­
dania postępowych kadycji 
polskiej twórczości artystycz­
nej,' ku twórczym rewolucyj­
nym ruchom mas ludowych 
oraz ku, zabytkom historycz­
no - gospodarczym. 

BOLESŁA WA PRUSA Orkiestry Symfonicznej z 
Kielc. W dniu t5.VI na uro­
czystość do CZ;łrnolasu przy­
będą licznie chłopi - rruesz­
kańcy okolicznych wsi oraz 
spoleczeństwo pow. kozienic­
kiego. D 

ma 20 maja minęła 
40-sta rocznica 
śmierci Bolesława 
Prusa, jednego z 
naszych najwię­

kszych pisarzy, au 
tora,.LalkJ." Emancypantek" 
"Faraona lC iU' , 

Prus należy do najbardziej 
manych ,I kochanych w na­
szym narodzie twórców: styka_ 
my się z nim już w pierwszych 
latach nauki SzkOlnej, kiedy to 
wzrusza nas niedola jego dZlie­
clęcych bobateró:w: ,.Anielki" z 
powieści pod tym samym tytu_ 
łem, Jasia z "Sierocej doU" czy 
pobudzają do śmiechu pociesz­
ne. "Przygody Stasia". Później 
zachwyca młodzieńczymi unie­
sieniami i entuzjazmem Mll.dzi 
z ,,Emancypantek", by wresz­
cie ukazać zawiły mechanizm 
społeCzeństwa kapitalistyczne_ 
go ("Lalka"). 

Każd,. czytelruk: dziecko, 
młodzieniec i człowiek dojrZa­
ły, znajdzie w bogatej twór­
c:mścI Prusa taką IItrawę, ja­
kiej mu właśnie potrzeba. Bę­
dzie mógł roześmiać B1ę bez­
trosko, czytając jak studenci 
w '"Lalce" wyprowadzali się 
oknem z mieszkania na trze­
cim piętrze· Uśmiechnąć się 
szyderczo, gdy Prus pokazuje 
w "Faraonie" szalbiercze ma­
chinacje kapłanów, wreszcie 
bardzo głęboko przejąć się i 
wzruszyć niedolą i cierpdenta 
mi takich bohaterów, jak An­
tek, Gosławski ~ Mich~łkó. 

Prus jest jednym z najbarc 
dziej popularnych u nas pi­
sarzy: jego dzieła w rozmai­
tych ,wydaniach zarówno po­
pularnych jak 1 luksusowych 
docierają do naj szerszych mas. 

Urodzony w r. 1845 (\Wdlug 
innych w 1847) w majątku pod 
Hrubieszowem w rodzirnie 
drobnOSzlacheckiej, Aleksan­
der Głowacki (takie było naz­
wisko Prusa) miał młOdość buj 
ną i bogatą. Przypadła ona na 
okres przed powstaniem roku 
1863. Chłopiec był wciągnięty 
w środowis)ro czerwonych, t.j. 
lewego skrzydła demokracji 
szlaCheckiej przez brata Leo­
na, działacza tej grupy. W 
walkach partyzanckich wziął 
czynny udział. był ranny w 
jakiejś potyczce, następnie a­
resztowany. Uwolniony d1lięki 
staraniom rodziny, IIkońfZył 
liceum w Lublinie a nastęPnie 
przeniósł sję do Warszawy, 
gdzie zapisał się do Szkoły 
Głównej, ówczesnego uniwer~ 
sytetu. 

'. Tu znal!,zł się w rupełnle 
Innej atmosferze. którą stwo­
rzył ruch zwany pozytywiz­
mem polskim, a będący pro­
gramem walki mieszczaństwa 
z' Przeżytkami feudalizmu, 
budowania w Polsce ustroju 
kapitalistycznego. W pierwszej 
Swej fazie ruch Wn zawierał 
vpele momentów postępo­
Wych: walCZYł z 'przesądem 
stanowym 1.. klerykalizmem, 
walCZYł, o uznanie pracy 1 
człOWieka .. pracy, żądał, ęby 
zorganizowano oświatę dla 
Wsi i OŚWiatę dła rzemieślnika 
w' ~ef!cie. :w~kazvwał ~_ 

p. 

cie drogi ekonomicznego pod­
niesienia kraju przez uprze­
mysłowienie. 

Prus stał się jednym z naj­
gorliwszych pozytywistów. 
Był wielbicielem nauk ści­
słych, tj. matema,tyki i przy­
rodoznawstwa, w:'-których wi 
dział fundament techniki. Za­
czął też swoją pracę od arty~ 
kułów popularyzujących n3j­
nowsze zdobycze w tej dzie­
-dzinie. 

Nie .zillnlerzał bynajmniej 
.zostać dziennikarzem czy lite 
ratem. Przeciwnie, . jak całe 
jego pokolenie, uważał lit<lra­
turę ża nieprodukcyjne zajEl­
cie i twierdził, że krajOWi bar 
dziej potrzeba techników. le­
karzy, ,uczonych, n:iż poetów. 
Marzył o tym, by zostać uczo 
nym. Ale porzucił Szkołę Głów 
ną i jął się dziennikarstwa, za 
czynając od pism humorystycz 
nych. 

~umory1ltyka jego jednak 
~stała ponad przeciętny 
poziom - ,tego, co przynosiła 
swym czytelnikom "Mucha" 
czy »Kolec", bo rzeczywiście 
to, co pisał Glowaclti, nie tyl­
ko pobudzało dó' szczerego 
śmiechu, ale ukazywało tak7.e 
żło społeczne. I tak w naj­
wcześniejszych swych utwo­
rach walczył Prus (bo już wte 
dl' zaczął używać swego pseu­
donimu) lt pasożytnictwem 
warstw wyższych i ciemnotą 
niższych. 

Powoli z tych drobiazgów 
zaczęły wyrastać większe .JZki 
cel nowele. Tu należą takie 
znane powszechnie opowiada­
nia, jak "Przygooa Stasia''" 
"Antek", "Michałko", ,rPowra 
cająca fala". 

Znaczenie tych utworów 
było wielkie: Prus jako jeden 
z pierwszych wśród pisarzy 
polskich wyprowadził litera­
turę z salonu, kazał jej. intere 
sować siG nie wysoko u;rodzo­
nymi lub przynajmniej bardzo 
wyks2Jtalconymi osobami, le'!Z 
właśnie ludźmi. pracy. Boha­
terami, s'wymi uczynił, wbrew 
przyjętym, zwyczajom, bezro­
botnego murarza. który nie 
ma czym zapłacić komornego, 
wiejskiego chłopca, który pra­
gnie nauk!, a biedna matka 
nie może mu jej zapeWnie, 
bezrolnego Michałka, analfa­
betę, bezradnego wśród wiel­
kiego miasta, gdzie szuka za­
robku, wreszcie robotnika fa­
brycznego wydanego na b,n­
względny wyzysk kapitalisty. 
W swych opowiadaniach Prus 
stał $ię rzecznHciem tych, któ 
rzy' padali ,ofiarą ustroju, 
tych, którzy lak to sam okre­
ślił, ulegali "uciSkowi 'cywili-
zacjiH~ . 

W swych wielkich powleś'­
ciach: "Placówce", "Lalce" , 
"Emancypantkach" dał Prus 
szeroki obraz społeczeństwa 

polskiego. Pokazał nie· tYlkOI 
ofiary, ,ale takł.6 wyzyskują-
cych, Dał przel:ałliljąey tlbraz 
zepsucia klasy'obszarnlków, 
ukazał, jak ciąży 'ona na, resz­
cie narodu, nie 'dopu~zeZając 
do jego rozwoju. Nątomłast 

~ bbdarZa JlZCZetLóJn#. ;avm.. 

patia przedsJawicieli ustroliu 
kapitalistycznego, widząc ,w 
nich główną siłę rozwoju pr'ze 
mysłu (np. Wokulski). 

"Faraon", którego pięknie 
wydany przekład ukazał się 
niedawno w, Związku Radziec 
kim, poruszał aktualne spra­
wy przerzucone na tło odległe­
go państwa egipskiego. Prus 
pokazał ucisk mas pracują­
cych, które uważa za praw­
dziwych twórców historii, po­
kazał; jak w ręku klas posia­
dających organizach państwo 
wa. wymiar sprawiecUiwości, 
religia, nauka stają się narzę­
dziem ucish:u. 

Krytyka ustroju. którą 
Prus dał w swych utworach, 
jest z nat.ury ,rleczy ograni­
czona, 'Związ",ny z klasą po­
siadającą, Prus nie dostrzega 
przyczyn zła, tkwiących w sa 
mym ustroju. nie widzi sity 
klasy robotniczej, jedynie zdoI 
nej ob~ć ustrój ucisku i wy­
zysku. 

Pru" usiłuje walczyć z nle­
sprawiecUiwośclą społeczną w 
ramach istniejącego ustroju, 
ukazuje jak masy pracujące 
są, uciskane i wyzyskiwane 
przez tych, którzy posiadają 
władzę, tj. pieniądze. Woła do 
nioslym' głosem o prawa dl::! 
tych, którzy stanowią olbrzy­
mią większoąć narodu. 

Sila, z .laką oskarża wyzyski 
waczy, czyni 'zeń wielkiego hu 
maniste, któremu w 40 rocz- [ 
nicę śmierci Polska Ludow:) 
oddaje hołd! 

Janina Ku'czycka-Sa)oni 

, naukowe, które odbędą się w 
KieJcach w czerwcu i lipcu 
br. 

Pierwszy z nich, OgólnopOl­
skI Zjazd Historyków, obrado 
wać będzie w Kielcach w 
dniach od 1 do 4 czerwca br. 
Jest on poświęcony zągadnie­
niom historyczno - gospooar­
czym wsi kieleckiej w XVII 
wieku. W pierwszym dniu ob­
rad zostaną wybrane nowe 
władze Polskiągo TOwarzY­
stwa Historycznego. po czym 
uczeni przedyskutują proble­

'my związane z historią i roz­
wojem gospodarczym WSi kie­
leckich. szczególnie zaś dawne 
go Okręgu StaropOlskiego. W 
czwartym dniu obrad przewi­
dziana jest wycieczka na te­
reny pOWiatów: ki€leckieg" i 
koneckiego w celu zwi'3:1zenia 
łjistorycznych ośrodków prze­
mysłowych. 

Drugi ogólnopolski zjazd 
naukoNY j€st poświęcony za­
gadnieniom literackim Od-
rodzenia. a W szC"Ze-
gólności twórczOŚCI Jana 
Koch8il1owskiego. Odbędzie się 
on w dniach 14 - 15 cntrwca 
br. w miejscowośCi Cza.rnolas, 
pow. Kmienice, gdZie przed 
laty mieszkał i tworzył wielki 
poeta polski. Zjazd w C.arno­
lesie zostanie poprzedzony 
konferencją literatów w War­
szawie. na którą złożą się 

, przemówienia prof. Artama 
WaŻYka o Janie Kochanow­
skim, referat prof. BUllzyJ<a 
p.t. ..Stan ba.rta,i nad Odrodze 
niem i Reformacją w Polsce 
w XVI wieku" oraz referat 
pro!. J{urdybachy "Sesja nau_ 
kowa !lad Fryczem Mo<lrzow_ 
skirn". Podsl\mowania dysl<u-

W dniach 2 - 15 lipca br. 
odbędzie się w Kielcach 
trzeci zjazd naukoWy, w któ­
rym wezmą udział historycy 
sztuki z Polski i zagranicy. 
Liczny udział w zjeździe wez­
mą przedstawic;ele nauki z 
państw demokraci! ludowej. 
Obrady naukowców polskich 
i zagranicznych w Kielcach 
poświęcone będą omówieni'! 
najistotniejszych problemów 
sztuki epoki Odrodzenia, i Re­
formaCji w Polsce. Związane 
to jest bezpośrednio z Przy­
gotqwywaniem przez Państwo 
wy Instytut Sztuki oraz sto­
warzyszenie HilStoryków 8ztu 
ki pooręcznika "Historia Sztu 
ki Polskiej", który obejmie 
całokształt dziejów ojczys­
tych. Podręcznik zostanie u­
'kończony w 1953 r. i będzie 
stanowił nieocenioną pomoc 
dla uczącej się młodzieży. Ol­
brzymie, czterotomowe dzieło 
liczyć będzie około 1000 stron 
druku. 

Z Kielc naukowcy udadzą 
się do Krakowa na Wawel. 
gdzie zwołana jest specjalna 
sesja w związku z akcją ma­
jącą na celu uczczenie 500-le­
cia uroozin jednego z najge­
nialniejszych przedstawici~li 
włoskic?;o renesansu - Leo­
narda da Vinci. 

Dlaczego wszystkie te trzy 
zjazdy naukowe mają od':>y" 
się właśnie w Kielcach? 

Otóż śmiało można powie­
dzieć. że Kielecczyzna zostala 
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KONSTANTY SIMONOW 
• 

pisze do Teatru im. St. Zeromskiego 
Około 50 razy grana była 

na radomskiej scenie Tea­
tru Im. Żeromsldego sztuka 
Konstantego SImonowa p. t. 
"TAK BĘDZIE", gdyż publIcz 
ność domagała się, aby pięk­
ne przedstawienie pozostaro 
jak najdłużej w tym mieścle. 
Z równie dużym entuzjazmem 
przyjęła nową premierę pu­
bliczność Kielc, gdzie piękny 
utwór o sile życia i miłości 
wszedł na scenę 14 bm. 

Wystawienie "TAK BĘ-
DZIE" stało ,się uroQzystym 
wYdarzeniem w życiu kolek­
tywu artystycznego naszego 
teatru. Publikowaliśmy w 
swoim czasie, z Okazji radom- ' 
sklej premiery tej sztuki, li. 
sty, które kierownictwo arty­
styczne Państwowego Teatru 
bn. Komsomołu w M;oskwie 
przysłało do zespołu Państwo­
Wego Teatru im. Zeromskie­
go. Obecnie zamieszczamy 
serdeczny list autora "Tak 
będzie", towarzyllZll.' KON­
STANTEGO SIMONOWA do 
dyrekcji I kOle1!:tywu. arty­
stycznego kielecko-radomskie­
go teatru. List ten śWlapczy o 
ogromnym zalnteresdwanlu 
ludzi radzieckich ' rozwojem 
kultury w Polsce Ludowej, co 
4z1ś. 111 Dniach Oświaty" Kalaż 

ki i Prasy, napawa nas szcze­
gólną dUl1"ią i radością. List 
ten, pisany ręką wielkiego ra­
dzieckiego pisarza, świadczy 
o tym, że ludzie radzieccy 0-
gromnie cieszą się widząc 
sukcesy artystyczne naszego 
kraju. 

A oto treść listu. 

Drodzy Towarzysze! 
Ucieszyłem się nade wszyst 

ko dOWiedziawszy się, że wy­
stawiacie: moją sztukę p. t. 

"Tak będzie", która powstała 
w .w-irze wojny i którą - mi­
mo wielu jej artystycznych 
braków - jako autor ciągle 
kocham. Być może w sztuce 
tej, napisanej między dwoma 
moimi wyjazdami na front, 
wiele wyraziłem nie z tą 
głębią I siłą, z jaką obecnie, 
po B-miu latach, przeczytaw­
szy u twór, chciałoby się przed 
stawić owe wydarzenia i lu­
dzi tamtych dni. 

Mnie jednakże sztuka ta 
jest droga dlatego, że czuje 
się w niej bliskość zwycię­
stwa i te autor wypowiedział 
z całej duszy życzenie powo­
jennego pokoju i szczęścia 
ludziom, którzy tak wiele zro­
bili i tak wiele przeżyli w la­
tach wojny. 
Pragnę podkreślić swoją ra 

dość, że mOja sztuka wchodzi 
na scenę Waszego teatru i że 
zobaczy ją polski widz. Wiem, 
że wielu spośród tych, którzy 
ujrzą to przedstawienie, w 
tamtych latach walczyło o 
wolność swojej ojczyzny i 
je:l;eli sztuka przypomni im to, 
sprawi to autorowi prawdzi­
wą radość. 

Z powatanlem 
KONSTANTY SI,MQNO:W F==--_____ ...J • li I!;:wlętrua UO.a r.. . . 

Na Ziemi Kieleckiej właśnie 
znajdują się ślady działalności 
Staszica, Kona.rskiego li. in­
nych reformatorów społecz­
nych, na których zwracamy 
obecnie uwagę. 

Te założenia spowodowały, 
że Kielecczyzna znalazła się 
w orbicie zainteresowań nau­
kowych, albowiem znaidują 
one potwierdzenie w jej hls­
torii, zabytkach, kulturze. 
Mylnie np. dotąd sądzono. że 
dzieje polskiego renesansu 
sprowadzają się WYłącznie do 
terenów takich, jak Krako.w­
.kie 1 Zamojszc:zyzna (Lubel­
skie). Nowe badania prowadto 
ne przez PIS ujawniły; ze Kie 
lecczyzna i ·Pińezow.skie są, 
jak wyraża się prof. St3.rzyii­
ski, "olbrzymim zagłębiem 
rene_u" dotychczas nie .,.. 
pracowanym. Szczególną war­
tość posiadają zabytki .ar'ClIIi-" 
tektury ariańsldeJ, teg\),·. ~f~ 
powego i twórczego rucą.u re­
formackiego, bujnie rozwija~ 

jącego się w XVI wieku na 
gościnnej Ziemi Kieleckiej; 
Mikołaj 'Rej z Nagłowic, Piotr 
Sta.t<orIlI5 (wybitoy arianln li 

Pińczowa), Ja.n Kochanowski 
z CzarnQlasu, któremu POŚwię 
eony jest zją.zd literatów _ 
to również mieszkańcy tej złe 
mi. 

Dziś nieliczne pamiątki po. 
zostałe 00 tych wielkich twór 
cach XVI wieku Polska Lu­
dowa skrzętnie zbiera, ochr'l­
nia i popularYZUje, gdyż .lako 
własność narodu nie służą, 
garstce bogaczy, lecz całemu 
społeczeństwu, a przede 
wszystkim młodemu pokole­
niu wychowanemu na postę­
powych tradycjach narodu 
polskiego. Przykładem pDstę­

powych tradycji s~ również 

sł<rupula.tnłe ba.dim.e obecnie 
przez historyków walki rewo­
lucyjne Chłopów kieleckich 
pod wodzą SYDa tej ziemi ksIę 
dza Soiegiennego, któremu 
niewątpliwie w najbUższej 

przyszłOŚCI _tanie poświęco­
na specjalna, Wiel~ Karta 
lłistorU. 

XVIII wiek l począt"k XIX 
odmaczają się na Ziemi Kielec 
k:ej dużym rozwojem gospo­
darczym. Powstał tu bowiem 
Wschodni- Okręg St&ropoiskl i 
w oparciu o miejscowe bogac 
twa naturalne wspaniale się 

roZwinął. Ku tym wła. 
śnie tradycjom gospodar-
czym na naszym te--
renie zwraca się uwaga histo 
ryków, którzy obradować bę­
dą na zjeźdZie czerwcowym 
w Kielcach. Wnioski, wyciąg­
nlęte z badań zakladów meta­
lurgicznych t innYch w 8lel,pł, 

Chlewiskach, Starej Kn&dą. 
SamsonO\'Vle, BIałogonie, Che! 
oiDacb. NletullsllD staną się. 
cennymi WIlkazówkami dla 
dalszego rozwoju gosPodsl.'cze 

g~ ~ęl~;my • .>'~.,."' ... " 
twe) 
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N
a korytarzu było 
ciemno.; Nagle 
drzwi pokOju nr. 

" 25 otwarte ener­
gicznym ruchem, 
przepUŚCiły strugę 

jasnego światła... na Chwilę 
rożjaśniły się ciemności, ale 

,wraz z trzaskiem zamykanych 
drzwi wr6ci!y znowu. 

. ,Otwierałam drzwi do swego 
P<)koju. 

TOWAIRZYSZl;TCH," '.', "MIE,'LO,WIEC 
.. t . b J. i I ,,' " " I' była dużo lżejsza... Twórcza :~iczego - to z~mia arne a- 1 I' " -K ' ' śl 1 dz' radz.ieckićh _ myśl 
r~~ na bud~e, przyno~e- MARIA OLKUSN'I. ,,' " ~ytym~ j;k ulżyć człowiekowi 
rne majstrOWl ,śniada~lla:.. I, ' . w pokojoWej, nIejednókrotn1e 
jednym. słowem roblerne Niedawno temu - a jeszcze Do tynkowania mechanJozną ciężldej pracy _ myśl, której 
~szystkleg? c~ z zawodem i ~raz się spotyka - murarz tynkownką zglosiła się ,bryga~ owocem i wyrazem była tyrt­
murąrza me mIało nic wspól- pos ugiwał się przy tynkowa- da murarska Feliksa Adam- kownica' znalazła odd:1:więk na 
nego .. , Dopiero .l?" pewnym mu kielnią,' po tym Cl<erpa- / czyka. 'Instruktorzy zapoznali budowie:.. Brygada Adamczy­
czasie, zaczą~ nOSlC cegly, wa- kieln, (który w murarskim "ję członków brygady z działa- ka przeszkol\IDa przez' instru~-
pno: .. ,to juz było zwląz~ne z zyk~.f' nazywał się "fandia"l, niem.tynkownicy, .torów opiekować się będz,e 
mura'1ką... a że rwał SIę ~o po~' m łopatą, a następnie róż- Początkowo były trudności. tynkownicą _ narz<l~lAem 
roboty - murarki nauczył SIę ny typami "łopatek tynkar- Kierownictwo budowy mły- swej pracy i na peW'ńo n,e za 

.-'- Czy. nie 
książki .:. 

szybl<;o ... Ale to, że umial już mu ski h"" które zastąpiły kiel- nów 'nie przygotowało wcześ- wiedzie zaufania' towarzyszy 
rować nie znaczyło wcale, że 'ni~czerpak i łopatę. Praca niej na hali kompresorów ru~ ze Zwląmtu Rad, któt'Zy pracO-

maąe jakiejś był; murarzem· Majstrowi nie ty' narzędziami była ciężka... sztowań ... Gdy tylkO część ru- 'wali z myślą o zmniejszeniu 
zależało wcale na tym, by O ym,' jak zmniejszyć wysiłek sztowań była gotowa, brygada I wysiłku człowieka _ towarzy-

,Przekręciłem 'jTYlącznik. 
Przede mną stal wy-

,soki, szczupły męŻCZyzna w 
brązowej welwetowej marY­
narce· Z opalonej twarzy p,,­
trzyły wesołe· oczy kolruru 
dojrzałyCh kasztanów, w ,,­
śmiechu błysnęły białe równe 

'zęby. 

Książki? .. ·' Nie mam 
żadnej... Przyjechałam na 
"Wierzblcę" trochę niespo­
dziewanie i nic z sobą nie za­
brałam... - usiłowałam się 
wytłumaczyć ... 

- Szkoda. Właśnie skoń­
czYłem czytać "Podżegaet;y" 
S2lpanowa myślałem, że coo 
JDllCie... Lubię sobie wieczo-
rem po robocie po<::l,Ytaó... , 

Ody tp miiwlł przypo1il1ml­
łam sobie, gdzie Ja go wi~ 
ĆIzlałam." Acha... hala kom­
presQ1"6w... rIl87Jtowania.., war~ 

. kot mecban!cmej tynkOWllif-
et1-' zachl8ipany cementow!ł 
;aprawą, kombinezon·.. twarz.~. 
tak, to ten... z takim sań'\y 
uśmiechem pracował... Ja 
ChmieloWiec - przypomnial~ 
łam sobie nazwisko' - mu 
rarz· .• 

Czytaliście "Podżegaczy"? 
:.... ciągnął dalej. ' 

'7 Nie ... 
Ńa twarzy jego odbiło się 

lekkla zdziwienie. Nie .poka~ 
tywalgo jednak po sobie. 

szybko uczyć zawodu. Prze- ro~otnika zaczęli myśleć lu- przystąpiła do pracy. szai... roootnika ... 
cież każdy murarz, to', kon- '~ l T Zawarczał mechanizm tyn- 1 .... 
kuient w zdobywaniu. pracy... dz,i" radzieccy... i wyna ez I kownicy... Chmielowiec ujął J.. l"lerNsze drzwi na le-
Chmielowiec pracował więc methani.c1mą tynkownicę... Wy "końcówkę" umocowaną przy wol.. glos za drzwiami, przer­
dalej jako pomocnik mimo, że nika pracy tynkownicy roba- zakończeniu dwóch grubYCh wał Ciszę panującą w pOkoju. 
wykonywał pracę murarza... czycie na miejscu - w hali węży doprowadzających zapra Tul... - jednocześnie 'Ii 
Jako pomocnik też brał pie- kompresorów, t1'im, gdzie teraz wę i pO'Wlietne. otwarły sdę drzwi i dó pokoju, UŚJml<,Cl:em, ,~,ra,,~v;.'a Ił .. ', ~;'I, 
niądze... tynk . - PoWietrze! .... - krzyknął w którym mieśc~ się dział par-

, , uJemy... na dół do Zagórskiego. 'ten tyjno _ \ ekonomICzny, weszli 
A po, tym rok 1944 ... Chm!e- ChmielO1wiec nagle sclIyIił dał znak Oczakowi... Z koń- towarzysze Zagórski 1 ... 'Chmie 1 I I 

lowiec wstępuje do I Dywizji się i podniósł cegłę szamoto- cówki bryzgnęła zaptawa... lowiec. I 

Kościuszkowskiej. Szlak Ja- Śc>ia!lla błyskawicznie pokry- Przywitanie?... KaMy wie, Rozmowę naszą przerwało 
błonna - Legionowo - War- wą: Na jego wyra"istej twarZY wala się warstwą tynku... jak się wita dobryc>h przyj a- bicie zegara... osiem... dzie-; 
stawa - Berlin to - szlak widać było poru,szeruie i zde- Za Chmielowcem szedł Dy- ciół ... Chmielowiec jak zwykle w;ęć ... dzi,(sięć ... jedenaŚcie?".'1 
przYJazni z żołnierzami ra- nerwowanie.. lewiCz, Kąkol, Foremniak'- Du- w szerokim uśmiechu pokazy. liczył Chmielowiec. Już jede-
dzieckimi - szlak zwyci~stw... -I- Popatrzcie, taka cegła żymi pacami wygładzali tynk. wał białe zęby, a Zagórski?.. nast~?!... Przecież .my fa p6ł 

ki' ' Potem tynkował Mieczysław - Przyjechaliśmy do Kielc, godZIny mamy poCIąg !. .. I alez! 
Chmielowiec otworzył s 14- kosZtuje około dwa złote... Cieśliński, jeden z członków do Zjednoczenia i powiedzie- ten czas leci!... , 

tkę na pierwszej stronie. ,A ludzie tak nie uważają ... raz brygady Adamezyka. Chm!e- Iiśmy sobie, że być w Kielcach, Już się żegnali, Ob~jąc,1 
- Byłem w Berl.lnie tV u 'bij,ją, niszczą ... Nie mogę pa- lowiec pokazał mu, jaik ze a i nie przyjs ' o re a CJI _ o ' dni tr b 'ć d d k" t z· e napiszą o swej pra ,kt6.1" 

zwycięstwa... Tak jak bym . itrzeć na marnowanie materla- triymać końcówkę, żeby za- byłoby z naszej strony śwl... rą śrhiało można na,zwa(!, Pio-l 
widział to co Szpanow ,tu prawa się nie rozprySkiwała... niegrzecznie _ poprawił się nietską, gdy Chmielowiec coś 
oplsuje, łu ba budowie... Przecież pro-: Próba poszła dobrze. natychmiast _ zresztą to nasz sobie przypomni aL. ! , 'I 

~cja każdej cegły, deski czy _ Taka robota to co innego obowiązek _ dodał. - Przeczytaldścle,,,P~ga., 
Dopiero p6:lniej, a szczeg6l- worka cemenW kosztuje t"le _ mówił po skończo.nej pracy Trudno odtworzyć całą na- czy"? _ I" 

lI1e teraz po p~ tej 'pnIcy:.. A tu każdy chod2li t Cieśliński, - dawniej od ldel- 8Izą rozmowę. Chmielowiec o-: - Przeczytałam. I Mibuścle! 
książki. zrozumiałem, że naród b li ni ręce bolały, że czkYwlek powiadał o brygadzde Adam- rację, wspaniała książka!... ; 
niemiecki nie by! winien. .. te ni8j widzą... ja:kby ślepi, y... palców nie mógł rozprosto- czyka, która skończyła już _ Szkoda, że nie rham:r CZ8- " 
Winni byli hitlerowcy - fa- Ostro<inie położył cegłę na sto wać... I o lIe teraz szybciej... tynkowanie hali kompreSorów su, ale na przyszły raz, jak się 
szyści i wszyscy sprzęgnięcI jącytń obok stosie. A tyle się Wczoraj czterech murarzy, i zacz~la tynkować garaż ... O spotkamy, mo~e gdzle§ na bU-, 
z krwiożerczym lmperializ- pisze w "Trybunie Ludu" i w przez osiem Il(odzin, zrobiło C;e~lińSkim, _ że dobrze jut dowie, to sobie o nit,!j porozma 
mem,!,kt6remu właśnie o to każdej' gazecie o-walce z mar- 60 m kw. tynku, a dziś na. posługUje się końcówką. że Ja- wiamy... , ' 
chod:ii, żeby niszczyć, aby na pięciu 415 m kw ... Nie napra- nuslewicz _ o ,.niespokojnym _ Do robaczeniaq. 
wojnie robić interesy... notraws\lwem materiału... Nie cowal się człowiek tyle co sercu" budowniczego _ nie _ Do robaczenia!.:. , 

- W 1947 roku wr6cilem wszyscy ludzię biorą sobie to dawniej ... Inna robota .- m6- pojechał na, kurs, leczmstał, To rozstame nie t:1ylo slnut- I 

do serca ... nie wszyscy jeszcze wił. z podziwem patrząc na by skończyć budowanie komór ne. Wiem bawiem, te raz na-: z wo"'ka... do murarki ... Od- t k . k o h lud ia h bu' d k takt ' ' 
JO z sercem budują naszą ojczy- yn owmcę. urz wyc ... o z c ... o Wląza,ny ser eczny on , na , budowywałem Warszawę, w Za~obki członków brygady dowie ... jednym słow<"m o tym, pevmo slię nie przeriwie... Do i 

wojewódZltwie szczeciń&kim znę· .. Nie wszyscy jeszcze ro- Adanic~ka przy pracy mecha co jest treścią ich życia _ o zobaczenia!... SP,Oika\llY się na 'I 

budowaliśmy spółdzielnie zutnieją, że pracują dla sie- nlC2lną tynkownicą wzrosły budowie wspaniałego dziś i co pewno znów na jedqej z wlel-
~odukcyjne... trudno wymie- bie... ponad czterokrotnie ... a praca: raz poięknlejszego jutTB... kich budów socjalizmu .•• 
których pracowałem. nić wszystkie budowy, na --------------------------------------:----------------11 __ _ 

-U,nas to tak: zdążYSl1: się \ ' D'," OGO IŁA STRACONE LATA przywiązać de jednej budowy" . 

, - Mogę wam poźyC1lYd 
" przeozytajcie... bardzo dobra 

"l<lWi.tka... dużo ciekawych 
rzeczy z niej się dowiedziałem 
o . amerykańskich podżega­
C%ach, sprzymierzeńcach Hi­
tlera, o ,bohaterskich walkach 
antyfaszystów o demokratycz­
ne Niemcy ... zresztą przeczy­
tacie to porozmawiamy: kiedyś 
o tej~książce ... zaraz wam..i~ 
przymosę ... 

a ot 'ona już skończona...' ,', ••• 
i idzie się budować dalej.·. 

Za chwUę przyniósł duzą 
w la:dnej opraWle ksiątkę· 
Na wierzchu czerwone, litery 
układały się w jede!). wyraz: 
Podżegacze" - sam tytuł 

rtwwil o kim będzie w książ­
ee.:: 

Chmielowiec podał mi ją, 
polecił jeszcze raz bym ko­
lIieczn!e przeczytała 1 zaczął 
opowiadać. Trudno pów!edzieć 
o czym on mówił - bo mó­
wiJ: o wszystlj:im. A miał 
apecjalny dar mówienia. Mó­
wił dość szybko, ale na ~go 
ntłodej Wyrazistej twarzy od­
pijały się uczucla, które w 
nim górowały w zalem,ości od 
,tego co mówił. Z wyrazell?- za­
myślenia' 1 sm'tltku oJ><)Wladał 
Ci SWoim dzieciństwie. 

Pochodził z Radomyśla !lad 
Sanem.. Po ojcu - murarzu 
odziedziczył zamiłowartle do 1 

bUdowania· .. :r.resztą nic inne­
i.o odziedziczyć nie mógł, bo 
njc więcej nie było... Od, 14 
roku życia, po skończeniu 7 
'klas .poszedl do pracy... po­
Czątki' nauki zawodu budQ'W-

tak! jest los budowniczego... Jeszcze nie dla I I 
ale inny niż dawniej ... zupeł- ,wszystkich 'robot- .IRENA JAROSZ 
nie inny.·. dobry, mądry 105... ników wystarcza 
porównania nie ma... Inny słonecznych, mie-
jest teraz stosunek do czło- szkań w nowych, światy, Książki i Prasy, jej wsi do znającego litery Msksy 
wieka... różowiejących z nazwisko otwiera listę przo- ma, na kursie by się i czytać 

daleka świeżą cegłą domach dująCYCh czytelników wśród i pisać nauczyła". Opowiadał jeszcze długo o 
sobię, o swoich towarzyszach 
pracy.·. o tym jak to on. -
twykłY murarz - został m­
struktorem w Ministerstwie 
Budownictwa Przemysłowego 
jak wspólnie z Władysławem 
Zagórskim -, cieślą i Stef~­
nem Oczakiem - mecham­
kiem (instruktorami wyróż­

nionymi za rozpowszechnianie 
nowych metod pracy -- od­
znaczeniami państwowymI), 
wpro-&adzill na budowach 
nowe zespołowe metody pra­
cy ... jak ludzie niechętnie po­
czątkowo do nich się odnosili 
l jak' pozyskiwali sobie za­
ufanie ludzi prostym szcze-
rym, 
ściem ... 

robociarskim podej-

• .. • 
Rano jak zwykle szedł do 

pracy w granatowym kombi.ne 
zonie i jak zwykle był uŚmie­
chnięty ... 

,- Na "Wierzbleę" przyje­
chaliśmy, by przcszltOUIi bry­
gadę w posługiwaniu się me­
ehanicm~ tynkownlc~! 

os.iedli na Obozisku i Plan- absolwentów kursów nauki Wie Janik dobrze, dlacze-
tach. Wiekowe zaniedbania początkow"j. go od pierwszych do ostat-
us~roju kapitalistycznego nad • * nich lat dwudziestolecia, gdy 
ralbiać będziemy nie jeden Z zamorusanej oliwą i opiJ- była w wieku szkolnym, nie 
reI!:, choć i tak siedmiomilo- kami twarzy, spod siwleją- przestąpiła nigdy progu szko-
wymi krokami gonią je nasze cych włosów uśmiechają się ły. Ale mówi o tym niechęt-
śrrjiałe plany gOSPOdarcze., A żarliwe młode oczy. Robotni- nie, jak o krzywdzie obcą rę-
najwet, w dziedzinie oświaty, ca porozumiewawczym spoj- ką zadanej, którą przyjaciel 

:mamy już wspaniałe, pełne rzeniem pyta o pozwolenie naprawi!. Sięroce dzieciństwo 
'zVl\YCięstwo ~ likwidację anal młodego majstra Flodorowa, w Cerekwi, potem w Malcw-
fat~tyzmu, jako'zjawiska ma- ruchem ręki przy wyłączniku wie na służbach u letników, 
so ego. Tam, gdzl-e nie sta- gasi monotonny szum polerki, mlodośc na ciężkiej pracy w 
wia oporu mate,ria - wapno, zgarnia na brzeg stołu obro- ogrodach Idzikowskich, Wa-
ce ent, cegla, - gdzie wy- bione zameczki I ciekawa cze- kulskich, _ caly dzień ze 
st, rczył ofiarny zapal jedno- ka na pytanie. I zaraz po nim schylonym nad zagonami 
at k i uparta wola tysięcy, -lawina słów, gorąca, entu- grzbietem, wtedy gdy jej 
pr eskoczyliśmy ;sto lat ciem- zjastyczna opowieść, której rówieśnice, dziewczynki i pa-
ndty i zacofaala, daliśmy nie sposób ani zanotować, ani nienki z pałaców spod barw-
w~zystklm obyw;atelom Polski wiernie powtórzyć. nych parasolek obserwowa-
Ludowej klucz do wiedzy. - ,,0 czytaniu moim mam ły śmigłych dzokejów w za-

Rożalia Janik mieszka pod niby powiedzieć, o książkach. wodach hipicznych na mal-
Nr 10 w Oficynie czynswwej ... A czytam, czytam, i to jak czowskim torze . 
k"mienic, zki przy, ul. Żerom- jeszcze! Nauczycielltil Kotar- _ "Ot, nie warto wspomi-

' ska, co nas uczyła na obu 
skllego 16. Mieszkanie nie jest kursach _ tam wieczorami na nać ... Ja co ihnego pamiętam. 
nat"lepsze~'- ale i nie n,aj. Pracowałam, zaraz po wojnie, 
go sze, .,.... zwykłe, ciasne I Placu Jagiellońskim, mówiła, w fabryce lemoniady na 810-
eI mne, z oknami na drwDlki j że' Janik tak czyta jak llczeń wackiego. Posyłali mnie tam 
śrr\ietniki, mieslJkilnie. .iakier z 7 klaśy. A jakie mam świa- często do różnych urzędów z 

. mpgła dostać rob,Otnica w dectwo".,. Nie minęły ani papieramI. At. tu raz, przy 
ptlzedwoj-ennej fabryczce. dwie minuty, kiedy wracała bIurku młodego urzędntk~, 
Jest jednak coś, co wyraźnie z biur,il personalnego, po krę- przyszło mi wypełnić jakiś 
"[skazuje, że i ona żyje w tych, prowizorycznych scho- blanl,iet. Patrzę ja na niego, 
nowych czasach, fakt niczbi- dach Spółdzielni Ptacy "Me- cała czerwona jak w ogniu, 
ty, radosny: oto na zarzucp- chanik". Jakże jej się śmiały wstyd się przyznać, bo skąd 

. nym rupieciami stole, w pół- oczy, gdy chwaliła się tym on, ta.ki młody, zrozumie, że 
mroku izby bieleje czy teIn i- pierwszym w życiu świadec- ja nie moglam, nie mia!~m 
kowskimi kartami tom "Sy- twem szkolnym: kiedy i gdzie nauczyć się pi-
zYfowych prac" - Zeromskie~ .. !'polee,na Kom.lsla' Egzam!ha- sać. A on bierze' mi pióro z 
g<1>.. eyjna. zesztywniałej garści, wypisuje 

A: przecież do roku 1949 Rą- ~~~~:9!:ei.ó~o~:~~1 f~~~~t~~:::j~ wszystko sam w czarnych li-
zali a Janik podpisywała się ,,.yl. naukę czyt'llia I pisania z ni.ikach. a do mnie mówi, 
krZYŻYkami, przez 40 lat, fi- wynlltl.m bard.zo dObrym". jak syn najlepszy, że jestem 
gurowala we wszystkich alt- taka młoda, że jeszcze zdążę 
t!\ch urzędowych, kolejno -:, "Jak ja sie splakałam nad dogoąić stracone lata i żebym 
rosyjSkiCh, polskich, .nlem:iec~' "Martą" i "Nizinami", jakbym się 2fapisala na kursy. To ja 
kich, jako I'nalfabetka. Dziś chciała, żeby tamte kobiety się znów popłakałam ze szczęś 
nie t;vlko umie pisać I czy- żyły teraz!... Marta pracowa- cia - takie już mam czule 
tać, ale czyta naprawdę, kd- laby ze mną w spółdzielni, serce - że mnie zrozumiał i 
'dą wolną godzinę spędza z wyrabiałaby tak jak'ja te 140 że będę mogła się uczyć. Po-
k~iąŻką, ma na swej karcie albo I więcej procent normy, szłam do niego jeszcze raz,' po 
b liotecznejdziesiątlti po- nie zginęłaby na pewno na mógł mi załatwić zapis i 
z ,cjl - Orzeszkowa, Prus, Że ulicy. A ta matka z "Nizin", wszystkie formalności I cle-

..ch1Itlelowlee opowiadal o brnadale Ailame_yka, która sko/le.:vla 
jat tynkowanIe baU kompresorów." , 

rO/llskl. Na ,Wojewódzkiej wy Krystyna, co to biedna listu szył się razem ze mną z tej 
stlIwie KS,llItkl zor,g,anIZowa- od ,syna nie umiała przeczy- mojej nauki. Ile razy pisałam 
nej w Kielcach w Dhlach 0- tać, nie musiałaby biegać po nowe slowo. Ile razy biorę do 

,I 

ręki nową książkę, i myślałam i 

i myślę o nim, ~ł~qym ,a ro­
zumnym, rozumIeJ!lcym nas i 
starych, nieoświeconrch ... " , 

* .. ", I 
Takich jak ,Rozalii Janik, 

zdObytych dla nowe o życia 
ludzi mamy dziś w ,ałym kra ! 

ju tysiące. Czyta,ią 1_ mozobie : 
czasem tydzień, cza~em mie­
siąc jedną książkę, I, nieśmialo 
przestępują próg fiblioteki, 
potrzebują pomocy i rady w 
wyborze każdej nas~ępnej po 
zycji, z radością i *lem wo­
dzą spOjrzeniem po Iszeregach 
grubych tomów. 

Co dla nich robimy? Orga­
nizujemy ze;{tJoły dobrego czy 
tania, konkursy, wydajemy 
"książki nowego czytelnika". 
rzadziej kierujemy do szkół 
dla pracujących" do szkół za­
wodowych. Nieraz jednak -
nie robimy nic. Gdyby na 
przykład na miejscu absol­
wentki kursu początkowego 

Rozalii Janik, pracowała w 
Spółdzielni "M€chanik" w 
Radomiu inna była analfabet­
ka, mniej zdolna, mniej chęt­
na do dalszej pracy nad sobą, 
kt.óra z dużymi oporami psy­
chicznymi zgłosiła się na kurs 
i gorzej radziła sobie z 'lite­
rami - kto wie, czy nie była­
by to już dziś utracona pozy~ 
cja. Bo ani organizacja part)'J 
na w zakładzie, ani rada za­
kładowa, ani Zarząd Miejski ' 
Ligi Kobiet nie przyszedł jej 
dotychczas z pomocą. nikt po­
za personelem Biblioteki Miej 
Sklej nie zainteresowal się po 
st.ępami, dalszą nauką absol­
wentki. 

Dni Oświaty Ksią7ki I Pra­
sy są nie tylko coroczną oka­
zją do podsumowania osią-

. gnięć, ale również przypo-
mnieniem wypływająCYCh z 
nich dalszych obowiązków. 
ObowIązidem n"s,zym jest nie 
Ztnllrnowlłć trudu tYlrlęcy lak­
tywlstów oświatowych I dzle­
slę,lków tysięcy byłych analfa 
belów, poznawać I wykorzy-' 
stywać ich moż!lwoścl. 

Na przykładzie Rozalii Ja­
nik widzimy, że przypomnie­
nie takie nie jest niępotrzeb-
ne. 

-
, , 1 

WkC\żdej fabr9ce, s~k91e 
<' ; ~< l '.,1, 

świet.lica ogniskiem kultury i rozrywki 
I 
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. W KIELCACH', 
, . . i ~ . . .... ····l.lerow p~ rllkten ~aidUjeetę~~cJt'Ultu. ~·tIr'll1C~lą- wydobędą·ua 6wfatło .. włeł!t\. 

D IfudoWej mogła Jedną. ,:I: riajwaznie,sZ1ęh .e&slę· obecnie !leSja sienkie- niEjznanych ~ do~chczaS. utwo-\ ' 
". • ' • rozwimt(: się w. . ptac ,łnstytutuBadań . Lite- włczowsll:a~ Il'!<:)za tytl\ mL pa- rów, uwyda~nialąc nuri pos~,. 

.' '$,łhi :.,pra-WdZiwl!- :raekl~h·stanO\Vl' przy .. ~otowa= tremUje., z~azdommłod~ch po-. po~ nasze ... l przeszło.śCI. .... ~lę-.: 
_ k tyka ltteraOka', nie uniwersyteekil!!go pod- - lanistów lak np.: zJ!!,zdoWl dzy ~ymI ,,Krótk~ r~~pra~I:' 

zySZCZOfllł z na- ręcznika dziejÓW : lItflratury wro(!ław$lemU Imającemu wa mlęd~r ~ne~'lwóJ~ 1\ 

. C hcialoby się jut, nie 'kurao ..; konferenc:li. . 'Tak 
zacząć pisać n~~ dobrze j~ u nllll nie jest, 
"o WOJewódzki, ft" .... _ k lttł a.lny' t 
ale o Wojew6Ql:. Ur.,." w u.' r sam c:zęs o 

" kim Domu Kul- nie jest berJ Winy, niezależnie 
tury '" Kle!- od trudności obiektywnych. 

ćach. pisać,' ta.k. jak 'o A jednak rozumiemy WSZyS~y, .
leelałości rdelllistycznych i hi- polskiej, Obe. lmUląeeg .. o cało- Si.liI. ódb'yć ~ego roku w Poma- Ple.bane~, Mikolala:L lłeJ~ ...... z 
storycznych :fałsźów, oparta kształt piśmiennictwa połskie- mu zjazdowi poś,\",ięconemu NagłOWIC doczeka s~ Płerw-

swerich WDK pISZą gazety 
krakowskie, . katowickie, po- \ że: ~azo:wo ,udekorowana 
wańskie. Ze w·Domu Kultury śwIetlIca WD~" uwzględnl~­
Związków ,Zawodowych w jąca elementy' zarówno dek')­
Kieicach mieści się ce!1tralna racji ~talej jak ~koJlcznościo­
świetlica 1 biblIOteka, ze pra­
cuje ośrodek instrukCYlnl' dla 
kierowników· świetlic zakła­
dowych i konkursowe komisje 
kwalifikacyjne, że codziennie 
otwarta jest poradnia świetli­
cowa dla instruktorów i reży­
serów zespołów dramatycz­
nych, że zespoły muzyczne. 
taneczne i sceniczne WDK 
przygotowują się do Fest>W1J­
lu, że wreszeJe zdobywają w 
eliminacjach centralnYCh je­
dno z pierwszych miejsc. ' 

na marksistowskiej 'metodzie go od XII w. aż po obetne literaturze współczesnej, Sleg.o popra~eg,? ~ydania; . 
badań. Istytuqją );>owołaną do czasy. Będzie to pierwsza Hi- IBL bierze równiet udział NIepoślednie mleJ~<; w pFa I 
organizowani.. i prowadzenia storia Literatury POlskiej, w ustalanl.U programów nau- cach. Insty:utu. ~~and .Ljtj 
takich prac jest właśnie Insty obejmująca całość, polskle~o C7;ania historii literatury w racśćklch zaJmuJe

t 
e Ja . Zped,a a -

tut Badań L'1teracklch. dziejopisarstwa, ,podręcznik, wyższych zakładach nauko- no. popular~za ors.. l ~-
~ . . któ ie mogli zdobyć si" . . . . gogIczna UWIdOCZniaJąca' SIę" wej, pomogłabY -,niejednemu 

świetlicowemu w lzakładzie u­
niknąć szerzącej. się sztampy 
i łatwiiny, pocij>bnie jak stala· 
praca z nim !- poparta do­
brze prowadzot,ymi zajęciami 
praktycznYm! 7" pozwoliłaby 

zwalczyć ten' sam sza blon i 
.;wyświechtane" numery w 
progral11le organizowanych 
dla rol:lotników wieczorów. 

rnstytut Ba4al1 LIterackIch ·na ry n -. wych współpraCUje w usta- ,. .- kł d' 
prowadzi według ustalonego historycy naszej literatury laniu' planów naukowo-badaw w qpracowy~anIRau d"!'Y ~ °ww 

l .~. ani w okresie przed pierwszą " d . h " dla WszechniCY lC>W{lJ. 
panu sam.odzl.rlne prace nBu-. . d _ czych i wy awmczy; z za- ramach t ch wykładów szaro 
kowe obejmUlilCe całokształt WOjną światową, anI w wu kresu nauki o lIteraturze, • y . 
literatury polskiej od najdaw- dziestoleciu międzywojennym, wznawia pisma klasyków i k!e masy sIuCha~Zy~zapozn~ą 
niej szych zabytków piśmien- Dzieło to opracowuje zespół zaopatruje je ()bs~ernY\TI1 SIę z s~lwetkamI szcz~f-
nictwa polskiego aż po współ pracowników IBL: BUdzyk, wstępami I komentarzami. Z nych l?,sarzy oraz chara ~ 
czesną twórczość' llteracką. 0- Mikulski, Zól'kiewski, Wyka, zakresu tych prac popular:r- st>:ką ilu.st!owaną ,:,twor 
wocem tych prac i badań są Bacul-ewski, Jakubowski l 'zacyjnych przygotowane zosta na.ubardzleJ typowymI. 
dzieła z zakresu historii lite- Korzeniowska. ło obecnie wydanie pism Przykładowo wymieniorie 
ratury oraz wstępy krytyczne rnstytut Badań Literackich, Trembeckiego w opracowaniu prace Instytutu Badań Lite-
i k,!mentarz~ do tekstów klja- poza pracami syntetycznymi K;ottl' OI'8Z wybór pisn:' Kr~- ra;k:ch. d~ją częścio~e zaled-
sykow polskich. z zakresu historii literatury, sickiego w opracowanIU MI- WIe pOJęcle o. ogromIe prac 

Ostatnio z pracowni rnsty- przygotowuje do druku wy- kulsk.iego. prowadZ()nych przez tę lnoty~ 
tutu Badań Literackich wy- dawnictwa seryjne, obejmują- Godne uwagi są r6wn'o,ż tu~ję. W oparciU o na,-:~ę mar 
szly cenne podręczniki szkol- ce studia historyczno-literae- prace IBL na'i:! olbrzymią bi- ~sIstowską polscy h~storycy 

Nie' są to - zdawałoby się 
_ projekty ze sfery n:eosią- Na ptzykładzie analizy pra-
galnych marzeń. Wedlug za- cy Domów Kultury. "Pod Ba-
'rządzenia Ministerstw,a Kul- ranami" w Krakowie, czy w ne, ukazujące dzieje literatu- kie, publikowane przez Za- bliografią literacką czasopism hteratury prowadz.ą zmudną 
tury i Sztuki, WDK powinien Katowicach można by snuć 
być Vf kążdym mieście wOj"­
wódzkim .. I są - w Krako­
",~ieJ Poznan~u! Katowicach. 
Wroeła·wiu. Mieszczą SIę w re 
'prezentacyjnych gmachach, 
ogniskują mas9we .życie kul­
turalne miasta, stanowią wzor 
cową placówkę dla powiato­
towych domów kultury, dia 
świetlic i' zespołów z terenu 
województwa. KierownIk 
WDK OdpoWiedzialny jelit za 
całokształt pracy kulturalno-

ry polskiej. I tak np. znajdu- kład Naukowy im. Osso!iń. polskiCh z XIX i XX w. Bi- pracę odkłamywama uta,;,tych, 
je się już na rynku I część skich. Ostatnio ukazały się w bliografia, stanowiąc" podsta- narzucanych ~połe~zenstwu 

'oświatowej z aktywem zw:ąz 
kowym, koordynuje dziale!­
ność ogniw terenowych. orga­
nizuje WOjewódzkie wystawy, 

śmiałe plany, w czym jeszcze 
pomóc może działaczom kul­
turalnym naszego wojewódz­
twa przyszły WDK .w Kiel­
cach, jak wzrośnie poziom 
szkolenia czy produkcji arty­
stycznej. Na razie rzucamy py 
tacie (nie pod adresem Wy­
działu Kultury Prezydium 
WRN, ani ORZZ, - bo te \'1-
atytucje nie wiedzą): kiedy 
K;lelce otrzymają Wojewódzki 
Dom KulturY? 

"Histqrii Literatury Polsldej", tym wydawnictwie: i,Stare ,! WE! badań 'historyczno-literac- przez. n.a,:,.kę burzu~zYJną ocen 
obejmująca piśmiennictwo nowe literaturoznawstwo kich otaczana jest specjalną I defmicJI, docieralą poprzez 
polskie od jego początków po Stefana Zółkiewskiego oraz plec;ą' Instytutu. Przygotowa- gąszcz fałszywych l nlenaul(~-
czasy saskie. Książka ta jest zbiorowa praca "Pozytywizm", ny został do druku I tom li- wych P?glądów.~? p~awdzl-
dzielem zbi~rowy!'l . K. Bu- Do zadań Instytutu należy terackiej bibliografii powo,ien ~ego UJęC18 ?-ZleJow piśmien-
dzyka, J. ,PIett-uslewlc,:oweJ i też organizowanie konferen- nej. Praca ta ~ędzle kontynuo ~llct,,:,a polskle~o. Wydoby~a-
L. Kurd:rbafhy: Rówmeż ~- cji, zjazdów naukOWYch, wy- wana w formie roczników, 0- Ją Wielu pr:zemIlczany<:h Plsa~ 
ka~ala ~,ę .JUż druga czę~~ kładów, wystaw poświljCo- bejmujllcych wydawnictwa rzy I rzucają ~ow~ śWlatło na 
.. HIstoriI Llteratury Polskie,!, nych poszczególnym proble- 1s:siążkowe I publlcy.styczne. wielkie postaCIe lIterackie. 
która obejmuje okres Ośwle- mom historii literatury. Wlęk Wilmomna zostanie bibUogra. Głęboka i serdeczna troska, 
cenia polskleg~, w opracoV{o- 8zymi tego rodzaju imprezami fi. Korbuta dotycząca lItera- jaką Polska Ludowa otacza 
piu prof. Lll?ery, Literaturll i":' IBt.-u były: sesja przygott>- tury mitdzywolennej. RozpO- narodowe tradycj,e kulturalne 
kresu pozytywi:mIU I reallZ- WBWCza do Kongresu Nauki cZ'ite zoBtały też pra~e nad I lud:t:1 nauki, pozwala calemu 
~u krytycznego przygotowu- p"lskiej w 1950 r" na której wielką bibliografią literacką. zastępowi uczonych prowa-
le J. łlaculew~ki. ustalono potrzeby literatury Badania nad Językiem pol- dzić te wielkie prace na taką 

przeglądy, konkursy, wizy ta- Może trafi do adresata I wy 
cje. Do Wojewódzkiego Domu .woła pożądiłllą od\Mwiedź. 
Kultury przyjeżdżają na w:e-

Ostatnią część "Historii 1JI- polskiej w zakresie hlstorycz- skim wchodzą również w za- wielką skalę, o jakiej nie :ma 
teratury Polskiej" dla celów no-badawczym, sesja nauko- kres działalności rBL-u. Foto- rzyło się nawet w poprzed-

czory autorskie literaci i ar­
tyści, tu odbywają się wszyst­
kie wielkie imprezy dla świa 
ta pracy, dostarczając widzom 
niezapomnianych przeżyć. a 
amatorom materiałów do dys 
kusji i studi.ów .. 

.. W Kielcach 'lnacze3. hm­
czej, inaczej".,. >- można by 
"uterenowić" wiersz poety. 
Miejscowe instancje ,kultural­
ne' i zwl<!zkowjlna próżno . .,.,al 
cząo Dom Kultury, jeśli moż­
na nazwać walką dziesiątki 

pism i ponaglel1' wysyłany.:h 

systematyCznie do władz nad­
rzędnych, załatwianych na o­
gół pozytywnie. 

. Uchwała Prezydium WRN z 
dnia 30 października ubiegłe­
go roku w sprawie przekaza­
nia Domu Kultury w Kielcach 
Okręgowej Rad'l'ie Związków 

Zawodowych na Wojewódzki 
Dom Kultury (stwierdza m. in. 
"KonIeczna jest w KielcaCh 
stala WZOfCOwa placówka me­
todyczna. dla prac kult!lralno-
ośwlat01.vycb. Prezydium 
WRN' uchwala przeka.mó 
Dom Młodzieży w' użytkowa­
nIe ORZZ, dla sprawowania 
opieki' organizacyjnej, pOlI~ 
tycznej ł finansowej". Decy­
zja ta zostala w pełni popar­
ta przez Komitet Wojewódzki 
naszej partii. Co ważniej­

sze, na jej podstawie CRZZ w 
Warszawie zatwierdziła koszto 
rys prac remontowych, plany 
i etaty przyszłego WDK i zło­
Żyła potrzebną sumę do dyspo 
zycji ORZZ w Kielcach. 

Tymczasem daleko jeszcze 
do rozpoczęcia remontu, do 
objęcia gmachu .. w organiza­
cyjną opiekę" Okręgowej Ra­
dy. W sali teatralnej odbywa­
ją się nadal przypadkowe -
choć często udane imprezy, 
zjazdy i narady. A wwrco­
wej świetlicy w Kielcach' jak 
nie było tak nie ma, 

Trudno wszystkie nlepowo-, 
dZilnia związkowych akcli kul 
turalnych w terenie tłumaczyć 
brakiem . wzorowego o,środka' 
metOdycznego, brakiem lOJta­
lu na' systet;natyczne prowadze .. 

szkolnych, obejmującą okres wa poświęcona Zeromskiemu, typiczne wydawnictwa tek- nich okresach. 
międzywojenny, opracowała której owocem jest wydana stów staropolsl<ich z bogatym 

(IJ) Ewa Korzeniowska. . P~dręcz- ostatnio zbiorowa praca o Ze- komentarzem filologicznym A. C, 

NOTAT I IETLICOWE 
Pod takim tytulem Redakcja .. Slowa Tygodnia" wprowa­

dza staly d;ial tygodnik(J spoleczno-literacldego" dział kores­
'j)on.dencjt . kutturalnych; Zamies::cwć IL" mm będziemy '!t.ty 
korespondentów i :cżytelników .. Słowa Ludu", kierowników 
świetlic gm!p.nyoh, . gromadzkich I zakładowych, nauczycieli 
wiejskich, instruktorów związ1<owych grup kuituralno"",świa 
towych, bibliotekarzy, członków zespolów artystycznych. 

Pragniemy, by~de często i obszernie pisali o życiu Wa­
szych świetHc, i' zespolów, o OSiągnięciach i bolączkach, o 
trudnościach materialnych i kadrowych, o sposobach ich 
pokonywania. 
'Wzaj,ę~na 'U{ymlana doświadczeń na lamach WOjewódzkiej 

gazety, docierającej codziennie tam nawet, gdzie rzadko za­
glądajągoście Z Zarządów i WI/dzlalów Wojewódzkich, po­
może Wam dobrze spełniać odpowiedzialne, zadanie, jakie 
nasza partta )<ładzi.e na wiejski i zakladowy aktl/w kulturalny 
w'walce o realizację wielkich pla,n"'w gospodarczych. 
. Sluszna krl/tyka :objawów biurokracji,zaniedbań, nadużyć 
pomoże szybko usunąć niejedną przeszkodę, hamującą po­
myślnI/ rozwój Waszych św!ettic, Domów Kultury i klubów 
robotniczych. , , 

Spodziewamy się, że garść .. Notatek" z powiatów: busk~ego, 
sandomierskiego i pińczowskiego, którą dział 'ten otwieramy, 
zebranI/ch ze sprawQzdań Zarządu Wojewódzkiego ZSCh t 
ZMP, Wydzialu' KUltUTI/ Prezydium WRN oraz obserwacji 
w terenie, wYWO~(L OŻI/wioną dysiwsję i pozwoli opracować 
formy konkr.etnej' pomoCl1 dla Waszych zespo/ów j świetlic, 
by promieniowały światłem socjalistycznej kuUurl/, 

Zeby'dojechać do SULr­
SZOWA,' trzeba z l:iuskieJ szo­
sy skręcić w prawo, nu polae 
drogi. Już; na plerwszy :wt 
oka latwo odnaleźć świetlicę, 
barak W '. budowie. Są 
nawet dwie' sale. có:!: 
kiedy jedna - wykońcwna 
gromadzkim wysiłkiem, z Ini­
cjatywy nauczyciela ob. 
Chmiela i 60-letniego miesz­
kańca wsi ob. - KOwala -­
przeznaczona j~st na salę 
szkolną, a na WYkończenie 
drugiej brak funduszy. Nic 
też dziwnego, że trudności ma 
terialne i1miechęcily nawet ak­
tywniejs*ych ZMP-owców, że 
ani czyn]' ik społeczny, ani po­
lityczny" le uczestniczy w "y­
clu /iw! licowym. Trudno w 
tych warunkach ó duże osiąg­
nięcia. I 

Dllleko stąd, !:lo a~ w PRZE­
DEDWORZU pod Chmielni­
kiem jest wzorcowa świetlica 
gminna, Ta placówka, dzięki 
troskliwej 9piece Gminnej Ra 
dy Napoqowej ma perspekty­
wy naleiytego 'rozwoju. To 
właŚlllę dfRN clOk. onała WW.­
roweg~ remontu budynku; za~ 

jęła się transportem zakuplo-, 
nych przez państwo mebli, es-', 
tetyczną dekoracją. Przewo-'; 
dniczącym zarządu świetlicy 
jest Józef 'Boroń. Pod jego kie 
rownictwem młodzież ZMP-ow 
ska, stali bywalcy świetiicowi 
realizują zobowiązania kultu­
ralne, oodejmowane z okaZji 
uroczystego otwarcia świetli­
cy, i późniejsze, na cześć Zlo­
tu. 

Podobne warunki rozwoju, 
dzięki bezpośredniej opiece 
państwa, ma świetHca gminna 
w SZCZAWORYŻU. W skład 
zarządu wO'sz1i wszyscy dz!s­
łający w sąsiednich groma­
dach aktywiśd społeczni, na­
uczycielstwo, przedstawiciele 
organizacji. Kierownikiem je"t 
nauczyciel Zddslaw Kwa.rcla­
ny. Zespół muzyczny ma in­
strumenty (a. nie wszystkie 
nasze kapele są w tym szczę­
śliwym położeniu), w świetlicy 
gra radio, I tutaj realiząc,ia zo 
bowiazań świetlicowych wy­
przedzać powinna termby, 
przekraczać nakreślone ramy. 

Gorzej Jest z tą opieką 

Gminnej Rady Narodowej 
władz organizacyjnych nad 

'świetlicą w SZANCU, W wy­
remontowanej sali baraku 
mieści się szkoła, drugiej, prze 
znaczonej na Ś '>rietlicę młodzie 
żową, nie ma kto i za co wy­
kończyć. próby zespołu tanec'll 
nego, który ma już chlubną 
tradycję, odbywają się po 
przygodnych chałupach, nie 
dochodzą materiały świetlico­
we, ZSCh w Busku nie poma­
ga artystom w zdobyciu stro­
jów koniecznych do regional­
nych występÓ'N. Wydziały spc>r 
towe organizacji nie przydzie­
liły siatki I piłki dla miejsco­

, wego zespołu spGrtowego, 
choć. mlc>dziei zebrała na ten 
cel fundusze. Kierownik świe­
tlicy gromadzkiej, ZMP-owiec 
Jerzy NQwakowsł<i apeluje o 
większe .zainteresowanie władz 
pracami kulturalnymi. podej­
mowanymi przez młodzież gro 
mady. 

W gminie WI$LICA trudno 
doszukać się śladów zorgani­
zowanego ruchu świetlicowe­
go, którym kierowałaby Jakaś· 
instytucja "J1drzędna. Świetlic 
w taj gmlnie dotychczas nie 
ma. W gromadach Jurków, 
Koniecmooty i Kobylniki ist­
nieją wprawdzie nieJic,ne 
zespoły czytelnicze, ale pracu­
ją bez rzucających się w oczy 
rezultatów, nie uczestniczą w 
konkursach: i zjazdach. Niewąt 
pliwie, gd.lfby zainicjować i 
poprowadzić jedną z wielu B­
trakcyjnych form pracy świe­
tlicowej, wyrośliby i w tej sen 
nej, peryferyjnej gminie ,k­
tywiści kulturalni. Trzeba tyl 
ko, żeby częściej zaglądali na 
ten teren referenci czy instruJ, 
torzy z oowiatu, a może przy­
dałaby się i szczegółowa in­
spekcja wojewódzkich zarzą­
dów organizaCji. 

KOjlTRZ;ESZYN w gmi-
nie Złota, w powieda 
pińczowskim, był do niedawna 
również martwym punktem, 
co gorsze - .zaczynały tu przy 
bierać ńa sHe reakcyjne elp.­
men t y Imłaękie. Wieś stawah 
się ośrodkiem oporu przeciw 
trzem powstałym w sąsiedz­
twie spółdzielnlom produkc,vj 

n.ym, w Złotej, P"łczyskach i 
Niegosławicach. Dziś chio­

, pl coraz bardziej zżywają 
się z myślą przebudowania na 
ich wzór swojej gromadzkiej 
gospodarki. Co pomogło? Pra 
cę kulturalno - oświatową, 
tmudną - bo od pierwocin, 
'od podstaw - zaczął organizo 
'wać nauczyciel nowej SZkoły 
tow. Tadeusz Antoiski. W po­
rozum:eniu z kierownikiem bi­
blioteki gminnej założył we 
wsi punkt biblioteczny, mlo­
dzież harcerską i ZMP-owską 
wyszkolił na św;adomych agi 
tatorów, a teraz książka­
niechętnie początkowo przyj­
mowana - dokonuje przeło­
mu w świadomości i psychice 
mieszkańców gromady. Nie­
jedna spółdzielnia produkoyj­
na w na~ym województwie 
powstała w ogniu dyskusji 
n,ad marksistowską literaturą. 

W tym samym powiecie, w 
gminie KAZIMIERZA WIEL.­
KA, pracują 3 zespoły czytel­
nicze: w Jaselkowicach. Bło­
nowicach i Hałdowicach. ko­
mulety redakcyjne gazetek 
ściennych i kółka dramatycz­
ne przygotc>wujące "Niedziel­
ną rozmowę" i "Naród ma 
głos". Próby, dyskusje. zbiór­
ki odbywają się w prywat­

, nych mieszkaniach, świetlic 
nie ma. 

Na peryf~rlach naszego wo­
jewództwa, granicząca o mie­
dzę z Krakowskim gmina 
KOSZYCE, nie jest martwym 
punktem na mapie świetlico­
wej. Może to skutek bezpośred 
niego połączenia autobusowe­
gq z Kielcami, może' zasłu,;a 
miejSCOWYCh działaczy kultll­
ralnych. W Koszycach jest 
świe-tllca Komitetu Gminnego 
PZPR. Dom Ludowy, w któ­
rym mieści się kino stałe i bi­
blioteka gminna, licząca 2540 
tomów. Kąciki świetlicowe ma 
ją ZMP-OWCY w Przemykowie, 
K~janach, Rach\vał[)wicach, 
Modrzanllch, rozrzuc0ne po 
grOmadaCh -~unldy bibliotecz­
ne są dość ruchliwe. W św:e­
tlicncl) gmmadzit!ch w M~ł ko 
wicach i Jaksicy powstały :~e­
społy chóralne. Mimo to daje 
się,ooczuć brak kierownictwa 

i systematycznych inJstrukcji, 
słaby kontakt i brak koordy­
nacji prac ZSCh czy Z:!\'XI."""z 
gminnym referatem kulfiil'Y. 
Rezultaty ujednoliconych alt­
cji kulturalno - oświatoWych, 
przy chętnym materiale mło­
dzieioWym, dałyby się szybko 
zauważyć. 

Do OPATOWCA, le;:ącego 
również na pograniCZU dwóch 
województw, dojazd jest przez 
większą część roku prawie 
niemożliwy, toteż nie wszyst­
kie akcje kulturalne odbijaj,! 
się równie żywo w tych nad­
wiślańskich już gromadach. 
ZSCh ma dwa zarejestrowane 
zespoły czytelnicze w Ksanach 
i Misirzowicach, w tych sa-' 
mych gromadach zespoły dra­
matyczne przygotowu,ią .,Ne€'­
dzielną rozmowę". Świetlicę 
szkolną w samej gminie pro­
wadzi przewodniczka drużyny 
harcerskiej, Al. l'ią,tltowska, 
przy czym nie może narz"kać 
na zbyt częste wizytaCje, lu­
stracje i kontrole. Dzieci prze 
jawiai'l żywe zainteresowanie 
historypzno - lIteracide. ostat­
nio np~stUdlUją starą kron'kę 
Opato ca odnalezioną w l3i­
bIlolec Jag',ellOllskiej w Kra­
kowie. 

NOWY KORCZYN znany 
jest szo oko z corocznych wy­
stępów w Festiwalu Muzyki, 
Pieśni i I Tańca sw~j kapeli lu­
dowej pod dyr. Maria.na 1 .. ,,1. 
nora, Oprócz teg" reprezenta­
cyjnello zespOłu pbcują w gmi 
nie 2 zcspoly muzyczne ZSCh, 
oraz 60-owbowy zespÓl czyt~l 
niczy. Duża świetllca w wy­
kańczunyrn obecn'e bu1yn.ku 
Ocho!(Jiczcj S!i'ai,yPożarnej 

będzie W przyszłOŚCi wzo;'co­
wa świetlicą r,minn'l. Na razie 
życie kultl,lralnc koncentruje 
sie w świetlicach KG PZPR i 
Ligi Kobiet. z których zresztą 
jooną oddano na kino stałe. 
Niewątpliwie wraz z odda­
niem świetlic" pod bccpośred­
nią opieiHl Gmil1nej Rady Na­
ro{bwej, ożywi s:(~ rćn/ .... n>:"!:ł: 
ruch świetlicowy w sąsiednich 
wioskach. 

O pracy śwletllc w pozostałych 
powIatach nflsze~o wo.lcwÓd'tt\\'B 
napls?:emy w n':!stępnym nume .. 
rze .,Słowa TYGodnIa" • 

UCZY( SIĘ TO PRAWO I OBOWIĄZEK 
KAZDEGO: OBYWATELA POLSKI LUDOWEJ = 



nw6Ch Przy~. od7'ia~ '1..1 JIYd!. w ,czarne' opończe, 
" , llapukałó pewn!li;:o letnie-' 
"~ dnia '1792 r •. do ~1 stu-
denckiej' izdebki wl,elce sza­

'nownego profesora, polonistyki 
Da Uniwersytecie Lipskim, 21 

'lat liczącego sobie ,podówczas 
~uela Bogumiła Linde. 
,...;. Prrro-szęl - rozległo' się' z 
wnętr:za z niezwykłym przy­
Ciskiem na: .. r" wypowiedziane 
słowo. - Prrro-szę! - powtó­
rzYł Linde odWracając głowę 
z ·nad otwartej książki. której 
tytuł brzmiał "Powrót posła". 
Obok ksiażki, leżał ',na stole 
arkusz paPier\.!. pokrYty gotyc 
kiini literami. 

Dwaj przybysze przedstawi-
li się jako goście z Polski,' pra 
gnący poznać jego działalność 
naukową. Jeden z nich .obrzu­
CIł clekllwynl i bystrym I spoj~ 
rzeniem leżącą na stole ~siąż­
kę. Nie uszło to uwagi Linde­
go.. I 

- A ciy może znany jest 
panom osobiście' autor tego 
'dzieła? - zapytał. 

- Jam to pisał - uśmie~ 
mając się powiedz.lilł jeden 2. 
przybyszów. ' 
. W ten sposób 7JOstała nawią": 

zarna pierwsza znajómość Sa-

muela Bogumiła LindegołJU Hanem Ursynem Niem wi-
hem i:li innymi Pola ami, 
przeb;rwalącymaw Lip • na 
em!gracjl ! po zdradzie rgo-
wickiej. , 
:' 'Linde. z poChodzenia S ed 
prod7JOny w Toruniu, je en z 
dwu synów rajcy miejskiego 
'f, ślusarza. prowadzącego ma­
,l;r warsztacik przy ul. Piekar­
:j;kiIej, po' )lkończeniu niemiec­
Jtiego gimnazjum otrzymuje 
'irtYpendium miejskie na wy-

• 'jazd do Lipska' dla studiowa-

, kowsldej. Jest świądkiem :dys~ 
PJ.1t i. rozmów pJ;pwadzonych z 
emisariuszami rewolucji. fran­
cuskiej, plj>pierającYmi plan 'aby tn'at"wAĆ 
zbrojnego powstania polskiego' dzieła, 
narOdu. W szybkim czasie, za-' ,chach .lt~f;.~~:':~:~'~ 

',poznaje się z podstawami oba-, Szych I;l 
'l,?nej zdra~iecko przez ma- ' ' jąc z tJl'l!ti zc\Ob:YCl~-
gnatepę Konstytucji i na z1e~ mi do 'Wiednia, 
cenie KOłłątaja tłumaC?y,na' slownikiem, którego ukończe­
nie~ie:Cki zl?iorowe dziełko Ii- rue urasta, w oczach Lind,jgo 
mig;a~jne ,,0 postanowienitt do rozmiarów patriotycznego 
.i thm<łku ',Konstytucji 3-go obowiązku. ; 
maja".! Wciągnięty do pracy 'Powstał!l w Warszawie To­
pOlitycźnej, przejmuje się Din . warzysIwo 'Przyjaciół Nauk 
qe hasłami jakobińskimi i ja- ,talicza w 1800 r" Lindego do 
ko drzedstawidel toruńskiego ,grona swych członków. Linde 
.. trzeciego ordynku" z mIo- osiada na stałe w Warszawie, 

, dzi",i'lczym zapałem oddaje' się poświęcając cały swój wolny 
walce o wyzwolenie l?olski. od, obowiązków ,profesorskich' 
Totfiz., gdy ,aojdzie go' echo czas na, dokończenie słownika. 
przYsięgi kOŚciuszkowskiej 'na ,.Słownik języka polskiego" 
Rynku Krakowskim, rzUci Ljn był niezwykłym. bez preceden 
,de świetnie zapowiadającą się su w Polsce a róWnież i za gra 
karierę uniwersytecką w nicą przedsięwz\j:ciem na\.lIto­
Niemczech. by pospieszyć do 'wym. Oparty na literaturze 
swojej przyhranej-ojczyzriy. polskiej' z okresu od połowy 

Po: przybyciu do KrakoWa XVI w, do końca XVIIIw. 
spotyka się Linde z dawnymi oraz na bogatym słownictwie 
towarzyszami lat 1792-93. o. ludowym: popierał każdy zapis 
którym to okresie będzie pisał odpowiednimi cytatami i odpo 
później: .. Zyłem w LipsIm wicdnikaroi z innych, jq.zyków. 
jak w Polszczc", z Polakami, Tym sposobem Linde nie tyl­
dla Polśki. Po ,kilku dniach po ko dał rzetelny i żywy obr""z 
bytu w Krakowie wraz z języka. ale równocześnie otwo 
Niemcewiczem wsiada na rzy! 'szerokie pOle dla docie­
tratwę i płynie z flisakami l<ańetymolo~iczńych i dla ję­
Wisłą do oswobodzonej już z o/koznawstwa porównawcze-
carskich wojsk Warsza,"'Y. go, 

PrzybYwSZY do stoHcy, Lin- l "Nie wiem, czy się nie mylę 
de zastaje wielkie wrzenie -:- p!sze Linde -le9.z zdaje mj 

zlłajduj 
, języka. 

, Dzieło, , LindelIO' me mlało 
swojegO poprzednika ant też 
nasti:Pcy.' "Sło~ języka 
polskiego" stanOWi! od półtora 
wieku jedyne autOO'ytatywne 
'źródło dla wszystkich bada<:zy. 
naukowców i pisarzy. Wyda­
ny po raz ostatril w 1853 roku 
przez Zakład Narodowy im, 
Ossolińskich 'był dostępny je­
dynie w większych, nauko­
wych biblioteKach. ~a reedy­
cję słowndka. - w którym o­
bok alfabetu łacińskiego =aj­
dują się znaIcl rosyjskie. go­
tyckie. greckie i hebrajskie­
nie mogli zdobyć się polscy 
wydawcy ani w okresde przed 
pierwszą wojną światową ani 
te;: w okresie międZywOjen­
nym. Dopiero w Polsce Ludo­
we,j' Państwowy Instytut Wy­
dawniczy przywrócił' żywot 
temu wiekopo!)1nemu dziełu., 

WydanIe pomnikowego dzJe­
ła Lin,dego i udostępnienie go 

'bibliotekom, pracowniom nau­
kowym i licznym rzeszom ba­
daczy języka. naukowcom i 
ludziom pióra jest nie tylko 
d0V'lOdcm troski, jaką otacza 
Polska Ludowa zabytki swojej 
przeszłości. ale równocześnie 
najlepszym przykładem ,ro7.U­
mien i a potrzeb spałeczęllstwa: 
DEiclo Lindego, pisane z my­
ślą, że "będzie pomocne Orzeź­
wionemu duchowi narodawe­
mu", zaczyna, po stu latach 
od swego ostatniego wydania 
spełniać tę rolę, którą wyzna~ 
czył mu jego twórca. 

-nla teologii protestanl·ej. 
,Wkrótce już iednakprof soro 
'!Wie poznają się na jego 01-
nośoiach I kierują go na ro­
gę badat'i, językoznaw ych. 
Niespodzialrle' dla siebie me-' 
go mIody. dwadzieścia j den 
lat l~czący "doktór teolqgii", 
nie ,tlIpiejący ani slowa po 

,tlolsku, 'otrzymąje katedrę ję­
zYka I :literatury polskiej. 
:;?,ó~p~, posła" Niemcewicza 
by)" -' poZa gramatyką i słow-

Lud warszawski przypuścił SIę. ze tak Ułożony słownik za­
szturm do więzień i zamierza wiera niby biografię kgżdego 
kara" zdrajców djczyzny. Lin- wyrazu". Nie Qyłbym znala7.l 
de, całym s1"'oom rewolucyj- słów potocznych. wiejskich". 
nym sercem bliski man'ifestu. gdybym 'był przestał na sa­
jącemu ludowi, przyłącza się mych wzorowych pisarzach. 
do jakobinów i wraz z nimi Ponieważ język Obejmuje 

'idzie Rod Zamek i pod Pałac wszystkie potrzeby". ' ludzi 
Pryma'ęowski, dźwigając cięż- ws:-:elak'iego stanu." dlatego 
kie belki na szubienice prze- śmIem utrzymywać, że zbie­
znaczone dla biskllPÓW i ma- racz żadnem pismem narodo-
gnatów zaprzedanych obcym ",em pogardzać nie powi- Adrian Czermlński 
potęgom, Kwietniowe dni War 
szawskiej inSurekcji były dla·····.· ................................. .. 

: nikiem ora,z, czytanką - pierw 
, 'iSzą książką polską w ręku 

llt7.ySZlego znawcy języka pol­
skiego, a rozmowa z Nierhce­
',,"1= pierwsZlł rozmową z 
PolakaIn1. 

Linde. wclll~lęty w krllg 
emlgracji polskiej. p'pznaie 
Koścltmlkę, Kołłątaja, Dmo., 
chO'lWkiego i Ossolińskiego. 

,c~ynląCYch w Lipsku przygo~ 
,towania do insurekCjI kościusz 

LiJIldego największym pory-
wem rewolucyjnym jego żyCia. 

Przybity klęską swojej no-
wej ojczyzn)':. spieszy Linde 
wraz z;;innym! emigrantami. 
za granIcę. 'osiedlając się w 
WiedniiI. Tam to nawiązuje 
się ścisfa współpraca Lindego 
z; Ozsoli'ńskim, której owocem 
będzie 'wydany w kiLkanaście 
lat potein ,.słownik języka pol 
skiegó· ... , Młody uczony, ku­
stosz ,powstającej biblicteki 
Ossolins1clch, nie szczędząc' 
swych, sił i trudu, objeżdża 
ziemh( polskie "rzemiennym 
dyszlepl" • 'od klasztoru do kla­
sztoru~ od zamh'U 'do zamku, 
od dworu do dworu. szukając 
niszczt!jących starych ksiąg i 

T-udz te 11- t.ulfi.f'tiln~1 
. OJlI.l.g: •• :w .......... p:lnr::e; 

.' ,! WYSTIIP ZESPOŁU PIESNI 'to'tn'odY; któr.y wspólnIe z ca-
.: I TA8CA KBW, W IUELCACII IYD! ... bodem pracują, stoJąc na 
~ W ~wolm wios~nnym tournee ].lO. straty :ą0ICOjU i wolności. 
}tr&JU Zer;;pół Pleśni 1 Tańca Cen- :tOJn)ęrz Lech stachura, pOdob ... 
;tl'~lrjeg~ Domu Of!cersklego KBW nI:, jałt wleJu innych, wyrnzl~ 
przybyl W dniu 17.5 br. do' Kielc. 'pr,.ek0'1anle, te występ ze,,!,"lu 
,Z, Występ tego zespółu spotkał sl~ WllI<nZ"1 nie tylltO drogę rozwoju 

'<f; nIezwykle serde'cznym 1 entu: p11f't5t;o~ym zespołom nrtystycz~ 
zj.styeznym przyjęciem ze stro- nym. ll/etody ,I spos6b "pracowf.-
,ń,F' rolnlerzy" wypelnlająoycł1 ni a, ale: tet, te póbudzl on do tyW-
'szczelnie salę Domu Młodzle:\y. ozeJ IChl' działalności W krzewieniu 
Spontaniczne, tywe 1 gorące ok18_ socjnJ1s ycznej w treścI, a narad" .. 
ski, które wybuchały I nie milkły wej w Mrmle kultury I sztukI, mi-
przez dług! czas pO kUdym nume- !oŚCI l przywiązanIa do ludowej 
rze 'programu mówiły o tym,:te Ojc2iyzn, wiary w zwycięstwo 
słowa, -muzyka, taniec i śpieW tra... ide! POJfoju. ' . 
f!&tY do 'serc żołnierzy, do Ich ar- I to Właśnie byM najwlQlc~zym 

·;tYstycznego odczucia. sllkcese~ ZespOłu Ple~nt i 'rnńcn 
'Z twarzy tOlnler"y bila powaga ce~tm)ger,0 Domu ort cera KDW, 

~y~~le.::r~-:~~~6w~\le~~P~~I~;I~'iZ~ . W łtlELCACII OTWhRTY 
n~}Val ple~ń o wielkim przywódcy I ZOSTAŁ KLUB 
bohatersklegą' narodll ,korea(lskle- ,~TOWAltZYSZENrA 

,,(lo, KIM-IR-SENIE. wIara l 'pew- DZIENNIItARZY POLSKICH' 
,ność W, ZWycięstwo 'sprawy poko_ 1& bml W lokalu przy l SI 
j:.',. gdy, ze sceny padaJy słowa o,: k1ewJcza 19 W Kielcach u ~twa;~" 
,C.liorątym pok~Ju towa .. y.~u .,.t.t ~Ub Stowarzyszenia DZieJ. 
S,~ALlNIE I znowu błyszczały nlkarzy Pol.k!ch,' 
oczy, nienawiścią, gdy' .ktorzy- ótwnr le Khlbu umotllwl d I 
toInierz. mówili o faszyt.mle I ro- nll<orzo'" "potykanIe I z e~-
dzlmej renk,cjl. śmiali .I~ zali ser~ prz"dyg·k't110wan'l. arty~ ęlÓw ce.U 
decznie w chwlU~ kiedy "przed':. ~ u w, rc-
-stą.wlclelelł poszczególnych broni ~ort[!.ty cz:y łeUeton6w, które ul<;,n ... 
n, .. pytanie, która z nich jest naj-- znły sIę w prn~le woj, lt:1eleckieg\') 
watntejsza ctiÓTcm odpowindaU tJraz w prasie, centralne) i '1.agrłl-
"n:loJa!" , .. <. nleznej. Otwarcie Klubu nzlenn!-

.. i1:ywa 'teakcla łolnlll~sklel wl- k~,:zy POlslilch', w KIelcaCh lllatwl 
,downi następowała dzl~kl nIe 'ty~- k,e~ecklemu, Oddziałowi SDP pro-
• ' toj b~ c~ ,szkoleniowo _ badawczą r6w-
:<~ 8 ącemu na do rym pozl - nlet ~ tego względl1, te w I<:luble 
;:'~oró':~'jndi't:kI ,z~~~'!;j~;:: dzlfl1lnlkal-le 8potyka~ alę będą • 
!ych utworach głębokiej Ireści toWGtZy~z.ml z bratnich organlza-
ideowe! i politycznej , ej)' twórCZych, z ak\ywlotnml tycIa 
'Dał temu P~odowntk wy. potttY,cznego,.' gospodar;czego, spO-. 

.~,' .. ~'.~"~l~''':~y:~'IU'.'u I bojowego 10c"l)ogo I kulturalnego, z •• ero-

... ' klm ~aJdYWem nutor6w pozarec1alt_ 
cyjnyeh I z kórcs,pondnntnml ro­
botlilezyml, I ~hlop~klml.' 

Wedlu g \\st~loneilo jl1t ramowe­
go,planu,w kieleckIm KlUbIe SDP' 
w :ponledzlalkl, czwartkt I soboty 
odb:vwa~ sIę będą' wIeczory dYSku 
,lIYln<l: organIzowane prtez pOllzcze 
e6ln., .~ oj", OddzIalu Btowal"lY­
.. enl)! ultu.nlną I eleonomlcznąl, 

W naj lttszym ""asIe Stowarzy-

~~O;:~1et' :;:~~I~t~~I.~~j ~e KI"J: 

DLA RUMIANEJ , 

CORECZKI MAŁGOSI'.'.'.,' 

Szumnie zagrały tokarki. 

Struga słońca spłynęła Da ,halę. 

l\faszyno - Zbyszka kapitale 

Pracuj więcej. lepleJ,- dalej". 

ZBYSZKOWI SZI ... .!KISOWI. ' 
~HzodownU~owi z Zakładów 
llll. gen. lValtela w Radomiu 

I 
Wyświechtanym rękawem fartucha. 

Czoło starłeś. Pot igrał perłami. 

Nie. Nie tymi na palcach w "Adrii" 

RoześmIanej pół w negliżu pant 

Ktoś zlewaj. Pyslt WYkrzywił sennie , ' , , 
Na PiotrkOWSkiej. za SzybamI aut. 

byłeś miOdY. matka wciąż m6wlla, 

Ó losach Janka; brata z Balut. 

Teraz ;Jeśteś w gazecie. lecz łn~czej. 
( -

Nie Jalt dawn\eJ: "Iks o, pracę pros\". 

J\ te Twoje dwieście procent normy, 

Dla rumianej córeczld - MałgosI. 

TADEUSZ ZIMECKI 

f{jg(JfJaJ@ai !l JCt/:tjfa I 
Dni "oświaty" w Paryżu 

POllc'a francuSika zabroniła odbudowy 7.nlszcz.onegó przez 
,Okupantów hitlerowsk1cl} pomnika wtelItlego pisarza _ de~ 

, moltraty Wiktora Hugo. " (z prasy) 
Wpa(l! agent do prefekta: "Zamach oczywisty 
Partyjni chcą stawia.! Pomnik '- pewn" kom~nisty 
"K~u1'lista' na placu? Zaraz dawać mI' gól ' 
Jak Slę nazywa?", ' ," 

. "Zdaje się ,I; że Hugo". 
"Hugo ... A imię?" ' 

"Wiktor" 
, ' , "Zam/(nąć go polecę _ 

To pewnie .jaTd§ nowy - nie ma w kartotece'''­
Rozeslal wnet agentów. "obstawić ulicęl 

Podobno to Ich'pismak - napisał: 

t ' .. Nędzft!CVI~." 
.. N~. o jut jasno poznać stąd. 
Ze.w swej b I b u l e obrazi! rząd!", 

• Ił • 

,"-, , 

" Dni. 17 bm, odbyl'olę w Paflotw. 
Tealrze, Zydowsll:!m w Łodzi pod 
prt,te-ktoratem Ministra Kultury 1 
Sztuki S. Dybowsklego uroczysty. 

, obchód 35-1ecia pracy artystyczneJ 
w;\'bltnej "artystki dramatycznej 
Idy Kamińsldej. 

01:'<h6d j'ubneuszowy popnedzo­
ny był przedstawieniem· sztuki M. 
Baumana HGUkl Hąmeln tą da 
sprawłedltWoścL..u, w którei· ju­
bnatka gra rolę główną • 
-~ Na uroczystość jubileuszową 
1)!'zybyU przedstawiciele władz 
państwowych,' działacze l' aktorzy 

. -teatralni, 'pJsĘlrze oraz wlclbicle~e 
talentu Idy KamIńskiej. 

It.h Kamińska, urodzona w roku 
lag!?; jest córką znal{omi tej aktorki 
Estery Racheli Kamitisldel, - zwa ... 
nej, .,Matką sceny tydowsklejlł i 
wyqJ1nego aktora, a zarazem auto 
ra 1 tłumacza. Abrama Jtamiń" 
skh.'go, założyciela Teatru Zydow .. 
skiego w Warszawie. W swym do_ 
robku artystycznym jubilatka po .. 
siada 150 ról. Ponadto wyretysero .. 
wała -ona ponad 'TO sztuk, napisała 
jedną 1 udr-arhatyzowalu z pOWIe .. 
ścl 6 sztuk. W Po]sce przedwrześ": 
niowej zakłada' W Warszawie , ... raz 
z 7.. Turkow{!m Teatr Artystyczny, 
p6żl!~ej prowadzi przez szereg lat 
zespół tC3tralny p.n. "Zespół Idy 
KamliisltieJ". 
Dzięki wprowadzenIu na sccnę 

:żydowską sztuk z wielkiego reper ... 
tuaru europejskiego, Ida Kamiń 
s1.;,o jut w o!tresie międzywojen­
nym wyprowadza teatr tydowski 
z ci<1snej zaściankowoRci. 'V Wa .. 
rur.kach reżimu sanacyjnego l. Ka .. 
mińska reprezentowała w teatrze 
:iyd,")v.~sklm konsekwentny kteru_ 
nelt realistyczny, który oddzia .. 
ływa! wychowa.wczo na tydowskle 
masy ludowe. 

W październiku 1939 r. Ida Ka­
mińska uchodzi ze stolicy do Lwo 
wat ~dzie organizuje Państw. 
Teatr Zydowskt. W r. 1941 znajdu­
je się w KirgIzji, gdzie również 
organizuje zespól teatralny, z któ­
rym objeżdża S7.ereg miast środko­
wo - azjatyckich. Lata spędzone 
nas1ęrllie w MoskwIe artystka wy 
kor7.ystuje dla dOkladnego zapoz­
nania się, z teatrami stolicy ra-. 
dzleckiej . 

Pu powrocie do kraju w grudniu 
104'; r. - rda E=amlńska pracu.ie 
n1estrudzenie nnd organizacją tea_ 
tru żydowskiego w Polsce Ludo­
wej. Obecnie I. Kamiń"ka zajmu­
je stanowisko kierownIka art y­
stY(,'lne~o państwowego _ Teatru 
Zydowskiego w ŁOdzi. 

7.a wybitne zasługi w dzIedzInie 
kt:t:ewienla sztuld teatralnej lda 
Knmińska odznaczona zostala w 
Polsce Luńowej orderem "Sztan­
dal' Pracy" n klasy 1 Krzyż~m 
Oricęro:.ltim Ordf!ru "Odro{lzcn1a 
Pr.ls1ł:j('. W' ramach Festiwalu PoJ!­
ekicl1 Sztuk Vispółcz~~mych Id.: 
Kamińslta otrzymu:ie nagrodę 7:a 
dramatyczne opracowanie i reży­
serIe s.ztuki l. Krzyv!ickic,1 .,.ur 
Ann .. Leśna" 01'27. w ramach Fe~ 
stiwalu Sztu!c Radz!ecldch ~ na­
gror'lę za kreację aktorską W sztuce 
,.Grzesznicy b.ez winyH. 

OGOLNOPOLSKA 
KONFERENCJA Mt!ZEALNA 

W Krakowie odbyla sl~ :t-dntowa. 
konłert'ncj a dyrelttor6w i kiernw­
nlków muzeów zwołana pri~z Cen 
tralny Z<lr7Rd l\fuzeów pr7.y Mini­
st(>!'stwie Kultury j Sztuki. 

Knnferencja poświ~cona bvla 
omówieniu działalności muzeów 
oraz zadaniom muzealnictwa pol­
slc!ego w roku 1'53. 

pf! ref€'racte dyr. Centr. Zarzą­
du lVr"zeów Wan(ly Zf\łus'dcj n. t. 
załoicl1 pro~ramowych planu mu­
zeów na r. l!Yi3 orn?:. referatach po­
święconych an~li'lte planu mn­
z~ów t lrh org3nlzn~n wywiązała 
się 0:7.)'w10na dyskusja. 

I'R7.Y:2;EM IWM.'\NDORSI{l~r 
Z GWlhZDĄ ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI 

t:DEliOnOWANY ZaSTAL 
li OKAZU 45-LECJA 

PRACY ARTYSTYCZNEJ 
DYHEJ{TOR OPFlRY 
POZNA~SKIEJ 

VI'Al,ERIAN BIERDIA,TEW 

,,,. Państwow;\'m Ten1 rze Wl<'l­
klm 1m. Stnnl~łflwtł Monlll~~zld od­
był sl~ obchód 1;,-lecla pracy arty­
stycznej wyb!tnego dyrygenta i 
7.8słu:i'Qr:cr.o pcd.1gog-:1, dyrektora 
Opery Pozl1m'lSkiej Waleriana 
Blcrdlalewa. Na uroczystość poln­
czoną .z· przedstawIenlcm wznowio 
nego z 01':::3Z,l1 obchodu jubHen37.o­
wego ,.stras,żnr..:~o DWOi'Uu przy .. 
byli. minister Ku1tury 1 Sztllkl St 
Dybowsld, przeWOdniczący 8ej~ 
mowej Komisji Kultury i Sztuki 
poseJ KaHszcws1cl. c1yrel{tor Cen_ 
tralnc!Zo Z.nr7.ądu Oper, F!lh~rmo­
nil 1 Instytucji Muzyc7.nych .T. Ja-

.~~p~; ~~~ir~ ~~~,:~~e ~Sś\~'fa\~~C i;:~ll~~ ~~\i~ 
no - Ell'tyslycznego z całe.! POlo:.ki. 
Przybyly te": na uroczystoć dele_ 
gacjt" zaldadów pracy .. 

Min. Dybow~kł udekorował 1'1-
bUata w imieniu Pre7.ydenta RP 
Krzyil:em Komtmdorsklm z Gwiaz­
dcl Orderu OdrodzenIa POlski. 

GRUPA ARTYSTOW 
RADZIECKICH 

OPUSCIŁA POLSKĘ 

Grupa artyst6w radzie>rkich z 
wytli tnym kompozytorem zasłllżo 
D'ym działRC'zcm' sztuki RSFRR 
Anati.llem NoWikowem na czele, 
po trzytygodniowym tournee u­
wieńczonym ogromnymi Bukcesa­
mJ opuściła, Pąlskę. 

"ZWYKŁA SPRAWA­
NA ŚCENIE TEATRU 

KIJOWSKIEGO 

t~ kI~leIOIWsp6Ieio~ ..... 
ką'polsk~., " ',.',,, 

'Bletlawno zeop61 ,teotłrt> Im. ~ 
nar Fralikl; pler:wszy:w ZwlązIt1a 
RBQZlećklm. wystawił sztukę dra. 
maturg,. POISkl~ 'Adama Taml 
~;iuki~~l~ . ~ara~~;~ ,;,~:= 
,,:okonal Mt~łaj Batanj . , ' 

j. WIkasZE i. 
POETY umA1NsltIEGO; 

, POS~IICONE POLSCE 
, I ,I 'j 

W ZSRR :ukazal się tOm w1~_ 
poety ukral~.kiegO Il~~mlra Dń\,y 
terko, pt. ",Dobrz,. ~iedz1u PO-
śwIęcony P?lSce. I 

ROBO~NICY OPl,lLSCY 
ODKRYLI CMEN ARZ 

SPRZED 3 TYS. ,LAT,: 

CIekawego odkrycia dOkonalf rO:­
botnicy zatrudnieni prl 'y WYdoby .. 
wnniu piasku' nad rze 1\ Małapa-. 
ne\v w czarnowąsac~ 010 Opola. 
W czasie kopania natr :fili oni tJ.I 
cmentar"Sko POChOdz~e z okresu 
tysiąca tat, pl"led naszą rą. ezyl1' z 
epok! mlollszego 'brązu. Fakt tl!ll 
ustal o!',. zostal pne •• rząd opól. 
sklego oddz1ału Tow. ,tWa Pl'& 
historycznego" " ' 

oDz'~d,CZENI 
WLADYSŁAWA UM! SKmGO 
'Z OKAZJI 10-LECI JEGO 
'~'WORCZO~CI, LITE ACKIEJ 

Na wniosek ]lflnlstra Kultury i ' 
Sztuki Prezydent RP odznaczył 
znanego pisarza Wladys awa :Omiń .. 

, skiego, au tora popuI rriyeh po­
wieści dla mlod7:1et.y z okazji 
70-leola jego tw6rczośd literackiej 
- Krzytem Oflee Orderu 
Odrodzenia PolskL 

! 
ZGON ~IT GO 

, ART.-RZEZBIA Z,," 
PROF. T; BREYiERA 

I 

W dniu 15 maja br. "":arl w War­
szawIe, przeżywszy 77 II\!, Wybitny 
artysta-rzeźbiarz~ Tadeusz Breyer. 
}:!rnfesor Akadelljl1i Sztuk 'plastycz 
'nych. dwukrotnYl lameal nagrody 
plmi'tyc7.nej m. st. Warszawy. 
Zmtlrły artyst~ odznaczony by' 

orderem Odrodzenia polski. 

PISARZE ~ADZJCCY , 
° STANIE KRY~tKI 

LITERACKI*J W P!OLSCE 

W Moskwie obradowłl W JYeh 
dniach aktyw p~lsklej ekcjt ko_ 
m,lsji .agranłC'lnej ZwI .. kU 'PIsa.. 
rzy RadZieckiCh. j:'ema erb. obrad 
był stan krytyk! ,11teraC~lej w POl-
sce. I J 
R~:inre&y' 'i>lśaiz;;,'~krYtyey 'lIle­

rAcOY,' tłumacze oraz S~Chacze wy' 
d7.iah~ filologiczn!ego U iwersytetu. 
1\1l)sklewskiego wysłuch li refera­
tu o krytyce literaCkie}JW Polsce l 

o poezji polSkiej w la ach 1951~ 
1952, o nowej 'drama tur li polskiej 
oraz o polsldej prozIe. o refera­
cie odbyła się tywa dys·usja:. -

POWIĘKflZA SIli me 
PA~STWOWYCH S KOŁ 

MtJZYCZNYCIf 

Sieć pańs~w()\Vvch !;t,ltńł mu­
zycznych w caly~ krS.if powięk­
s'l:vł~ się ostatnia o 7 nowych 
szkół t i II stopnia. 

ła s~\!~~~;~~s:';~ł~~t;~('stn~~l;z~~: 
zyczna w CzęstOChowie; Pańs~w. 
Srer:1nla S7.kola Muzyc:r.n i Państw. 
57.1;;:0Ia Muzycznn w Ryb iku. Pań~' 
stwowa SzkOła Muzyczn w Tar~ 

nowsldch Gr'lrach. lRńSh:O~".a 
Srednia Szkoh MuZ)"cz a ł Pall~ 
stwowa Szl\Ola Muzycz a w i8~ 
brzu. . 

ARCIIEOLODZY Z ALEJ 
POI.SIH OBRADOWAlfi NAD 

PI.ANEM TEGOROC~NYCIł 
PRAC WYI{OPALISK<I>WYC~ 

W związku z nadChodiącym se~ 
7nnr>m prac WykClnRE~ltd\,rych. od 
była się w Osiecznej koło Lrszna 
narada naukowa k1erowni.ctwa ba­
of:lń nad początkaml P3.~~stwa nol­
gldego, przy współudziale na1~NY­
bitniejszych archeologów ze ws~y,;;t 
kich ośrodltów badawczych w kra­
Ju 

TYMCZASOWY STATUT 
ORGANIZACYJNY MIN. 

KULTURY I SZTUKI 

,.Monitor PolskI" Nr. A-3S O[!ł.1-
sza lt('hwałę Rar1y Ministrów z dn 
12.4.52 r. w spraw,c tymC:zaoowego 
s~ałut\l ()rg,mzacy~ncgo Minister­
siwa Kultury i Sztuki 

W myś'J Rt.atutu. w ::::.k'ad Mlnl­
SieI stwa wchodzą: GabInet M,ln!~ 
stra. Depal'tnment Imprez Arty­
stycznYCh ! ObchOtluVl, Den.'lrt. 
Planowania, Depart. Finansowy, 
Depart. Budzetowo ~ Gospodarczy, 
Depart. J{Rdr, Dcpart, Kontro:l. 
Samodzielny Wydzia~ OrganizLl­
cyjny, Centr. Zarr.. S7.k6ł<.-\rtyst., 
Centralny Zarząd Bibliotek, Centr. 
Z.rz. Muzeów, Centr, 'Z.rząd Tea­
trów, Cenł-r. Znrzłjd Oper, FIlhar­
monit ! Instytucji MU1.ycznych. 
Centralny Zurzą1 Instytucji Sztuk 
Plast~!czl1yeh. Zarz.<'!d Swletlir:. 
Domów Kultury i Twórczości A~ 
matorskiej oraz Zarzad OchrOny 
i Konserwacji Ztlbytlł:ó·w. ' 

Przy Ministerstwie Kultury 1 
SztukI dzJała jako organ opInio­
dawczy Rada Artyst)~czns, 

r~ren.ry"c"~~ r~d.lttor6w tJa.etel' 

Vi: .Kluble.; liJ:'z~dzonym przy ka­
wiarni KZG', ;Jnot.na dostać kawę 
1Il/lll\ka I na~ol~ Ch!odzą~e.,'" 

,~' 

:NIe. Hugo nic przewldz!a!, !te bę(lzie r;ąd taki 
, Bo gdyby bll!prz,ewidzia! p!só;lby -j: "ł.,A.TDAKI". 

. ' '! BOLESŁAW GARLICKI 

Poc!cz.s gośc!,nnych wyst~p6w w 
Polsce w roku ub. reżYser teatru 
kijOWSkiego Im. Iwan. Franki _ 

. Hnat .Tura ośwladc:zył artystom pol. 
&lJ;!!l>. te w,bogacl repertuar te ... 

Ministrowi Kultury 1 Sztuki pod 
legają: placówka naukowo-ba­
dawcza - P.fI.tw, Instytut sztuki 
oraz przedsJębiorstwa: Państw. 
Organlz .. Imprez Artyst. IIARTOS", 
Z.tednoczone Prze<1slęblorstwa Hoz 

,rywkowe. Centralą Obsługi przed 
sJęblorstw l, InstytUCji Artystycz­
nych. Teatr WIelki opel;\!' I Bole­
tu w Warszawie. Fllharm ni! N3-
~Qdowa W War'B'iI[l!t 

, I 

" 
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SOB TA 
NIEDZ EL..A 

Sobota: WSChÓdl s~ońca 3.29y 21a 
chód 19.37, l 

Niedziela: wschtd 'słońca 3.28. 

'~a~~~~5~i·3~, zmarł wielki astro-

n~5.'t~lft~ ~~~~~W~ ~:~~~~:'KP-
nC'pnlclt.a (zm. w 1910 c.) . I, 

(PROE.NO? A @@ 
Po rannych zarrl..,gten1ach dQ.M 

pogodnie. prZej.ści~v.'e większe za­
chmurzenia w CIągU dnta j krótkQ­
trwałe op::ldy. W'iatry slebę. pół­
nocno - zachodnie. Temperahł!'a 
dniem do- 16 stopni,! 

( TGAliR ) 

S~~R _n:~tu~~E~~~m~:~,'i:~ 
będzJ:eu• i 

I, 

( KIN,O ) 

"MOSKWA-" - :dlm prod.\ cze­
chosłowackiej pt. "Mistrz .A.lesm. 
Począt~k seansów o godz. 16, Ul, 19. 
"WARIlZAWA" - film l,"odukcJi 

cze.6kiej pt. uAke.ła.IH". Począ.tek 
seansów o I\od •. 16.30) 18.30, 20:3&. 

Apteka 'Spoleczna I Nr 
I'arlyzanló,,: 16.' , 

CI ELI: I=ONV) 

l3'12 - Milicja Obywatelsk .. 

.. 
o - Pogotowie Ratunkowe 
8 -:- Stra~ P.o~ar.DlI, 

mo r PU; 

(Plac 

',11;: 

W ~lei~IąY'o szczę~lłwsze Jutronaszyeb·tlaJmło·d~zy'cbi ... • 

~".- P8ZYG()TOWJlNI~>,\:;:;.·:,·~ 
do.'._łędZyna{OJJoWeIQ ":'1a; 

D~iet1 ·tc,~erwca Ob.ChO.d~ ~. 04,' a;złału: .. · : zj(P - ~ ko-. ..!i.·c;r.jaYIll :c~~ L'J,!zi1!:u 
ny Jest 'p~zez w""ystldcQ. Iu.-lcmyńska, lIJM;LB; _ tow, .,,_ ... mmsta. 
?zi post~p~ na całym świe.ci~ ręczkowa. 0R2lZ - toW. I,u- I ":Dzień 1 czerwca obfitowaĆ' 
Jako MIędzynarodowy DZlen dian, ,MKKF tow. - Otawski, będzie w'wiele atrakcyjnych 
Dziecka. oddziału. TPD. '- tow. Kacz- pokązów i imprez. 

W rel",i'i~'E!;;ąeym Między-' UłaJ'_h •• - ~w~ OgO<ib. 8-e} rano wyró~nio-
. narodowy DZ1eń Dziecka od- • organIzacji masowych i spo. , llIe zespoły mlodziei:Gwe uda-
będzie się 'po!! haslem "Mlo· łecznych. ' ',<;łzą się do podkieleckich wsi, 
dzieźy! Na Zlot Mlodych Przo- Nowowybrany Komitet 0- aby w ramach akcji łączno~ci 
downIków. ~U!lIownlclllych Pol- pracował już progr·am tego- miasta ze wsią wzhogaci!ć swy 
ski Ludowej.". i. ro~znego. święta, w którym mi wy,stępami imt!rezy, r' któ 

W dniu tym każde polskie. przewidziano.w dniu l ~zww- rycA W .. ęzmą . ud2:ial w ejslde 
dziecko sw~ nauką i pracą. cą więle imp,r~ dziecIęcych. zęl!Po~ dziecięce. 
spC>leczną walczy o pokój i ~ędzynarodowy. Dzień Te~o same~o dnil~. o I godz. I 
plan, 6-1etb.!j a tym śam;)!m DZIecka zainauguruje w dnju. 9.l\0 n'l'stąpi jeden z n~jważ­
współzawodniczy o uczestnl.. 30N·br. ~r~~tę St!l'ltkanl", niej szych momentów uroczy-
ctwo w ZI,*ii> Młodych Przo- zespołów s:w,ętllc~wych ~lej- stości. Przez ulice naszego 
downików.Wyrazem wieVde- Sk\.~ z wlejS~I, ~YIQan~- mia,sta przernas7R'ruje z Jbiosen. 
go zainteres(nvania tegorocz- nym,. na wojewódzlum FestI- ką i tańcem pocboo dzi~cięcy 
nym Swiętęm Dziecka są in- ,,:a1u' Prz~lotowym Zespo- na boisko Gwardii, gd*ie O 
tensywne przygQtowania o~ga ło'", .Młodz.ęzowycb. i go;P;l. 11,40 nastąpią ~s()\Ve 
ni"acji młodzieżowych i ma- DZIeń ~tęp. ny t.zn. sob~.ta pOI'nzy. sportowe zesPołól dzie ' 
soWych do: tego wielkiego :U przewIdUje uroczyste otwar c[ęcych. 
dnta. cie. zb.iór~1 harcel'1'!, iej OraZ W niedzielę, dnia l cz l"NCa 

z1~me przyrzecz?nla harcer- o godz. 15 odhędzie się i 'uro-
W KielclWlb p_stal ~ Ko. 

mi.tl!>t Ol!<Ilwidu MDD W s.kład. 
któJ:ego, we.ąlł przedstltwlciele 
:KM PZPR.....:ł()w. SI>luŻA. Wy 
działu Oświaty - o~. Raba,J.. 
Clzyk, ZM zl\JP - tow. S1Iwiń-

S~legO I wr~nle sz~andl\- czyste otwarcie dZleeięce~ .ki 
ro~v PlZ?Jują.cym druz~no.m na, które na razie mieśc ć się 
na terenie naszego m,asta: bę,<lzie w lokalu kina ,,: ar-
Po tej. uroczys.tOllCI. młQ<jziez szawą". Pierwszy film w~ wla 
ufonnuJe slę w pochód, któ- snym kinie obejrzą Pl'zo!Iują-
ry przemaszeruje w m~~ła cy w nauce uC7.niowie i "czen 

--------------'-------------- nice kieleckich szkół po!Qsta-

R kI d · d MKS wowych. I 
O Z a l a z 11 - U o godz. 15.30 wszystkie! dL le 

l!J ci spotkają s;ę na międz~.k;)l 

W KI'GLC,AC'H nej zabawie młodzię~ wej, 
L zorganizowauej w sali j dnej . 

z kieleckich szkół, ~ LINIA NR 1 ,- Plac Partyzantów - 81alo_ W poni.edz.;ałek, dni 2 
OtlJazcl z Pl' CIl pa,rtyząJ)t4w, w kle_kil lUa,IOlI-' 5.\5, ą.3&i· 8.QO, czerwca o godz. 16 odbęd się 

8.50, 9,40, ~Q. O. lUli, 12.10, 13.00, 13':;0, lUO, 15.30, 16.211, 11;10\ ;1a.Ołl, na boiS!ku Gwardii mi"dzy-
18.50; 19.40; 2 .30." 

O<l}a.z<l z proYstanku 1<010 pa~k .. w IdelUJlku Blal"1I08\1: 5.~;' S.M; szkolne rozgrywki sportowe 
640; 7.15; 8.05; 8.55; 9.45; 10.35; 11.25; 12.11i; 13.05; 13.55; 1ł.45; 1S;35; 18;26; kiele~kich szkół podsta-w')-
17.15; 18.O!lj 18.5-5; 19.'\5; ~.35. WYclil. 

Odjazd z Blalogonu w kierunku Pl. Partyz .... t6w: 5.25;' 8.18; '.'10; Dnia 3 cze~ca o godz. 16.:10 
7.35; 0:25; 9.15; 10.05, 10.55; 11.45; 12.35; 13.25; 14.15; 11;.01); 15,55; Plac Obrońców Slalingt'adl,l 
'L'\~i17J~ ~~2:f: ~i!~; :!'~;z~~w - B\alogoR - SIo.wlll:. wypełni się najmloda,zym,i 

Odjazd z Pl. Partyzantów w kleruJ;lJ!.u Slowlka:' 8.50, 8.00. 1),15, mieszkańcami naszego miąsta, 
11.40; 13.25; 14.35; ·lUIi; 2ł.OO; 'którzy przybędą tu na titro-

Odjazd z. Slowlk" w kierunku PL Pal$yzant6.w: 7.25; 8.25; 9,55, CzYste wy,s.tępy ctziec:.ęcych l ze-
12.20; 14.00·; 15.10; 19.25; 21.00; społów artystycznych zakoń-

LINJA NR 2 - Dworzec 1<01, - ""WatczyzJlą. czonych w godzinach wieazor 
, Od.\ll'l4" D,wo .... w I!;ler. I!;awe""",~: 5.52; 6.4&, &.00; 8.5&; 9.49; n h b t 
10.50~ ąOO.; '13.1,0; 1 •. 15; 15.10; 1~.0li; 16.55:. 17.45; 18.4~; 19;4t5; :1.0,46: YC za· awą aneczną· \ 

Odjazd 'z KIl .... eto"y:ony ... kleJ;uJ;lku D_rca. 8.15; 7.06; 7.3&; Q.23; Tegoroczny Międzynarotlo" 
ua; 10.15; 11.~5; U.35; ą45; 14.4$; 15.35; 1~.3D; 17.20; 18.15; ł9,l~; 2O,ł.; Wy D~ię.ń Dziecka, który 1>\>.-
21.10. chodzić będą wszystkie, dzieci 
,L~ ~;II. $< _ ,"I, t'a~ty ... u~1!( - NIe.wachl6w.· naszęgo m:asta będzie dniem, 
.. ', tldlii.~cl.~ 'PI;·p;a.rtxt~nl!i~. W.lder. Nlewatłlłów' 5 .• 00, 10.30; 15.40, w którym podsumujemy na-
1.6.4G; 1tA.5. . ,.' s~'" osią«nlęcia na drodze do 

O<ljaOld ~ 'pl'iiy<lt\Ulku .Swlerc,.wsl;\.esą. ~ Ollrodqwa: 5.ol!; 5.5.5; <?'1pewnienia naszym najml"d 
10.35J}I~~ !6·re~~~:~low.a w. klęrnnku PI. ł'a~yzantó.w: 5.30; 6.20; szym szczęśliwej przyszlościJ 

.,. i 1 5 (lo<bl\ 
ii~iAl~i l?:.o ·.(vI;':'i,;"Wl<ll - Dąb~"wa - PI.party.",ntów - Slacllqn. 

szerokIm 
wśród młodzieży całej Polski. 
W . ~akładach pracy, instytu­
cjaCh i\'~zkołach odbywają 
z~brania i masówki, w czasie 
których młodzież zapozna·je 
się z ap.elem ZG ZMP., podsu­
mowuje' sweje osiągn~cia 
wywalęzpne Vo! realizacji z~ 
bowiąia,ń dla u,c~zenia; 6Q,ej 
rQ!l~t1icy l,1#ulzit;l t9iW~t:-zy~ 
Bieruta i .Święt.a 1 Maję oraz 
pooej]:tluje . nQWe zobQwill,za­
nia dla uczczenia Zl~u Mło­
dych Przodo.wników. 

Do dnia dzisiej$l:ego masów 
ki takie Odbyły się we' wszyst 
kich kieleckic.h SZkotach. pod­
stawowych i średnich. W 
szkołacl) średnich powołane 
zostałykop;\itęty kOnkursowe, 
których. zadaniem Jest ~apla­
n.owanie i 'kontrolowanie pl'ac· 
przygotowawczy.ch, 

Zobowiązan~a, i,a$.ie podej;­
mu}" t:n~zież, zarG·wn,o Zll'lie­
szona jak i niezorgani2owan", 
to walka o ja~najJ,ep$ze wy­
niki w nauce, pracy ~JilO~~z" 
nej dla szkoły itp. W każdej 
szkole na codziennYCh ape-­
la.chporannych Informuję się 
mlodzieil o przebiegu pnygo,. 
towań na terenie .. szkoły, w 
mieście I w kraju. 

W ramach prac przygoto~ 

wawczych do' Zlotu młodzież 
/ Technikum Chemiczneg.o po­
wołała do życia komitety kla­
sowe do spraw nl).ucz.anilil, 
których zadaniem jest czuwa­
nie nad pracą kó~ek s;uno­
kształceniowych I zespołów 

pomocy koleżeńskiej. W ~ą­
mach prac kulturalno-ośWi~.­

towych powstały w szkole ze­
spoly pieśni I tańca, które 
wystąpiły w ramach imprez 
związanych II Dniami Oświa­
ty, lCsiążki i Prasy. 
Młodzież Liceum Odzie;"o­

wego po zapo7;naniu się z 
apelem ZG ZMP z zapałem 

przystępuje do podejmowania 

Od.\llzcl " vV\śnlówk.1 w kleru.l)ku IUele: 7.00; fl..30; 1 •. 35; ~1.35. ----,--, ------ \ 
O,dJaod z ~'1br"wy w kierunku Ki~t.c: 5.45: 7.05; '.15; 9,.35; 16.45; W S.pW8. WłE'A m&. lIl'''fW; 001.&4'116. 

lU5; 13.05; 14.15; lMO; 16.50; lB.OO; 19.10; 20.2,~' 21.4l1.. Ił • lU ' ... IIIISIo· lm II II UlIiP 
'OdJazd z 1,'1. partyzant6w w klerullk Stadl,onu: 8.110, 7.20, 8.30, 15.25 Program dnia ·116.00 D~len. 

~;~ ~~f~o~~I~~~~ ~~~lf9':~~. ~~~ 
9 •• 0;. 11.00; 12.1ę; 13.20; 14.30; 1.5.55; 17.05; 18,.15; 18.25; 20.3&1 , 

Odjaz!l " W"y"t. stadion w klerun.il:u rl. parlyzantQW: ~.20; 7.~, 
8.50; 10jO; .1I'l' 12.30; 13.40; 14.50; 16.15; 17.35, 18,35.; lM~; 20 .• 5~. 

W zWiązl>u z notal~ą pra­
s.ową zamieszczoną w SIGwie 
Ludu Nr. 99, z dnia 25.IV. 
1952 r. p.t. "WaIka o obniżkę 
kos~tów własnych obowiązuje 
także handel uspołeczniony'\ 
otrzymali~wy następujące wy­
jaśnienie '''z eksp.ozytury wo-

\V!adomości sportowe. f 20,50, Odpo­
wiedzi .. Fali ~g". 2~,QO+ZI.IQ 0.1.\-
nie wiadomości. I 

( NAU~A:) 

"Odjazd z I. partyza,nt6w w klerllaku Dl\b~ .. wy: 5.21\, 6.35, 7.55, 
9.Q5 10.25, 11.35; 12,45; 13.55; 15.10; 16.20; 11.40; 18.50, 2,Q.OO, 21.10; 

·'Qd.jllZd Z pl. PIlrtyzllnt6w w klorłIĄl<U WIŚJlló'!'l!l: 6.21\, 9.1)5, 1&.10, 
21.10. . 

""bota. Wszechnl"~ Radiowa 
UWAGA:. W nlLa'lolę I święta QbOWląz"je lL rOzl$lad lal\: wytej z ty", 

~e ruch Autobus\)w rozpoczyna SL~ wecl1ug czasu odja~'du 
kurs l. I drugieg!O :l$.ursu na wszystkIch Uni'ach. 

@QiCJ[St~ 
Sob,,\a; 5.10 AUdYCJf; dla 'v,1 

855-9.40 Aud)cje dla . ,zkół. 10.55 
Al!.dycja literacka. 11.45 Glos mają 
kobiety. 1230 AudYCJa d a wsi,'ł5:.10 
Al1Qycja dla przed~::('k,O~i, ... Wspo­
mJnam MElrl~ Konopni ką". 17 tS 
Reportaż literacki. 18.00 ,Z _Jnfkro_ 
fO~lcm po kraJU" - Rad~owy Klub 
Radcnaliz'tor6w. 18.20' 181. UCl'UlCZe 
~ .. ą" - audYCja biur studlQw., 
la 45 "No~ przed rozpr wą sądn .. 
wą" - humoreska Anto lego Cze ... 
chowa w przękładzle :ąŁ KrO~(l)2iI;" 
nał radlofoą.i2i8cja Ą. ~W:latk)w_ 

a boiskqch iłkarskich 
. . W CALYM WOJEWOD~TWIE. \ 

'Vi! rozegranych w ciągu ty" braml!;~ l,lzyskuiąc wY\lik l :1.1\V nIuch)" StalOstroWlec - Sta- I 

godnia . 'spotkapililch pilltar- Kielcach G'W~S rQ~grow\l r>;lchowicę. 

~.~~~i~:k4:. : ~~r:ł':Zy~!a + w~~c~~~~ skich o mistrzostwo klasy l Slaby I:.~a z ()łu~l4."lll.lkl\ l~,t GU.tJPA Ul: 25 bm. - LZS 
LZS Sucbednłów w spotk,,- Jeszcze wYższy . w:ynlk uzy- Sl\clled\liów - Spójnia Radom 

powieści Igora. Newerly. I 
niu' z K\IIlęjar",~ w F4domlu sl~ala Wiu.zYna radom$l.iej s!,QJ,l. (Buc~elq, Włól,nlarz Ra.~om -
dGpiero na5 iniq.ut przed koń- zdo~W!lIJąe w meczu z LzS KokJarz Radom (14, Wlsnlew-NI.dzleln. B.3U Przed Z)otOl'l\ 1I4\Q 

dyt'~\ Przodowników 9.001. Od,pow!e 
dzl "Falł 49" 9.10 AUdycin dla wy~ 
kłaclowc6w kursów partYlnych II 
s;opnia. 10.30 AUdycja dla wojska. 
11 15. .. stantstaY( Wor<:elP'" - PPlla .. 
danka mgr Zb· Ćwika z cy~Ju "Sy1 
wetki działaczy postęp1.tu , 14.01) 
N~edzlelna audycja dJa .wsJ 16.~ 
o,Praca stworzyła człO\vle1i;au,-­
g~.wEida przyrodnloza ,M, 'l"oneckle .. 
gO 17 00 FeJleton ]9.4"0 .~Pa.n "l"l ... 
deusz" - poemat' Adam~ Mickie­
wicza 20.15 FeUeton wan(ly Qdol ... 
skiej 21.30 "Na taU huntoru 1 a~M 

cem zdobył 1 wyrów\lującą JędlĄla 15 bramek,. nie tra- ski) ltZGRadom - OgniwO 
cąe pllly tym ani jęd\l,ei. Radom (Janiec), LZS Jedlnia 

KU S 
dla podinstrutorów lZS 

lyry". . 

Wojewódzka Radą Zrzeszę" 
nla LUd,O,WYCł\ Ze.spolów 
Sp,\>rto.wych or!lanizUle w 
Suchedniowie w 'I dniach 2-30 
czerwca br .. kurSI d,la pod In­
struktol,"(}w LZS, W kursie C M u Z y K A ) tym mogą wziąć .l.udział ęktyw 

-~-- I ni d.:/.\ęłai;:ze ~p,or~owl oraz ak-
Sobota. 5.20 Koncert ~O~allny. tYWIŚ<:i ~potecZl\ol _ polityczni, 

~;~;,~~eaśnl f.~~si<j:~ r:r~w :I~W~~~ k~órl\Y wYka~ują IChęć M pru-
T",,,,. Ź .. Suity LoWlcki j", 3.~0. cy·.n.a p.olu IttZCjelJ,iil kultury 
MnzY~<a balttowa. 9.40 wIązanka fizycznej. 
melodl'. 10.IS Muzyka francus!lIa. K, ,andydaęl na ,urs mają Za-
1'l 15 lvh'z.yką rozrywkowJł 12.4$ ł...· d A 
.. Na swo;śką nUI~". \6.20 '!<:oncor\ peWf\lonJ( b!lz.p atllY "O~az '-lO 
rOli, wka",y. 17.30 Reci tal (orleplą miejsca kursu, utrl.yman!e ł 
nowy Stad.Jawa Saplnalsklogo wyżywienie oraz zwr'ot kosz-
19:5 . Na ml'z.yoZne! tRa('. 2ł,3A.\ tó Z > l' j l po 
Zygmunt ll05,:owsl<l: PI.'I\I ludQ- w.. ~,oszel'\ a. pj?-y mu, ą -
<le na orkiestrę. ~0.4. Koncert. 31 .. 50 w\aJqwe l{1l(\.V ZI5 LZS przy 
Gra orkiestra Jema C.Jm ... 22.20 powlatqwych K01'flcnd.ach;SP: 
,1{{'ncert sYm~(.nh:zny muzy~\ pol.. ' 
Skiej. .. ........... ~ .... .... 

Niedziela. 6.05 114,'10011, rOt'lfęh . U\".. 
ntll'oclów. 7.35 Od mOI·'clU do MOllo. . WaIlA,:1 . 
d:1. 3.10 Muz) ka ope",etknWa. • 30 '. p . 

,D.la każdego·coŚ milos\!, 113$ PI.ś- 25 bill. na stadl~nle .S\all w 
'~I komPozytorów rosy .. \skIQ!i, 15.ia Rmdo' -lu '0 go"zin A 13.30 od~ 
~~elodle ludvwe dO tań~.. 18.20 "... .. ... 
"·,OZ. Chóry ~pl.W.,ą. 16.40 1I4Ua", będą 811t, zaw.od k,?latakle 
ka IUQ "Sall'aon I I).I\ll~" - _".- ZtZO"w. Stal· II udziałem 
ra Kamila saint-S.OIl! NI lO, ~u.",,, _-_ .. _n-6 W '~Wl'O 
k. taneczna' '2.2.30 \.ee~rM, Be- za w ...... """ W a. a".CN .. " • 
renada" . 23:10 :.1I4U.1i'" • II': dób .... I cłą.\1II!Ia,· ~AAllł. 
noc...,·· .. '"""Ił'- ~.~~!ł ć' •.. 
. . . '-!).. ,.... . . ~. 

\ 

\1 

C;apU;;J;.1 uzyskał w tym mę- B,udow1anl Radom (Su-
ezu 9 bramek. Po, tym spo.t- dwoj), WKS Radom - Stal 
kanlu S~l ~ Wysuufilll,l Radoon (H, Plizy\uła). 
się na' drullą po~ycję mę.jllc Glt:Vl'A lV; ~ bm. - LZS 
doskQnll1y atosunek brl\ffi~lo Rę.doszyce - Stal Bliżyn (Skro 
31:3, na: drugie mlęjsce awan- bo~ Z.l, Spójnią Wloszczowa 
sowa! ~ów!'\ież ęWK8. - Stlll Końskie (Sieradzki), 

Nitel JlO<\ajemy termll;lllrz Bu.Óowllmi Opoczno - Stal 
spolll;uń sobotnich I nledziel- Wulów (lVllkolajczyk), Ogniwo 
nych, 1. ktÓl'Ych wiele zapo- Przedbó,z - Unia Opoczno 
wiada się bardzo ciekawle. W (Ęloczkowski1. (mik) 
nawlasacl\ podaietny na~wiska . 
Sędziów; gdzie nie jest pqdana . Odprawa 
godZina~(W naWiaSie. ' obok lIa 'lktWl. U snQltmue"o 1I,'el" 
ZIIllska s dzłego); spotkarua I,'O~ Ił J u II "" & ł\ \I 
PQczyn\l IIl11ę o !Wadi. 17. D«,z,ed Zł ••• m 
~:~!A~ l~p~n:~\e1~g(~~~ ł4ł6dych Prlod~wnikńw 
k ki Polski Ludowe' 

ows l" " 
25 bęl, - Spą~nla Kazimle- lVUejsld Komitet Kultury 

na - I Sllójnlą JędrzeI6w ..F'lzycznej w KIelcach zwołl,l-
. (Rutk;ą), i ~1Ic\!>.wlal\l Wląnl.ów- je w dniu 26 bln. w świetlicy 
ką - 9.\al R";llllc:e t-ę<lł)@QW- PreZYdium MRN (ul. Leonar-

. ski), LZS ChmJelą,lk - 'Qwąt;- da' 2,3) OOPl'awę przewoonic~ą" 
dill t~J,ę.l~ę (Ą~t,.'Q,Wlc7,), U~9. cy.ch wszystkicłl MI Sporto-
WI~Uc,ę. .,.I.,. <;1n$ Kie;l~ę (~~ą.-· wych oraz działaczy I akt y-
ban), ' wistów ruchu apQftQwęgo li 

... , terenu \lllastu. 
'(UUJPA U: 211, bm. - Dalą Celem konfęl'Eł!;\cJ! iest OO\ó

l Cmlelów - ~pó. .jpla S$nQo-. wienie sprawy włączenia się 
mlerz (F~mln), Ko~l~ Sk;ar., ruMli ~\OW<illo !l<l. NlltYlln­
ty.\? ~. ~Wjlrcłl. ~1"\I t~WC\1\ ~ ~\~ Mioayęb 
cą~O)l~, Ul\$~ ~ęIllli\ .,... <i). PlIM"''M'Iłlt~w JII\l~~ 

,. f!i....-. .~. . (IlI~.f~ ~_t\i . .;' . 
I 

\ 
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jcwód"kiej CZHOiW w Ra­
dooiiu. Ekspozytura Wo}ewódz 
ka Centrah Zarządu Handlu 
Owoc.ami i Warzywami w Ra­
domiu otrzymuje określoną 
pulę towarową przetworów 
owocowo-warzywnych dla wo 
jewództwa kie\e.okie~o bez­
pośrednio od Centralnego Za­
rządu w Warszawie, którą na­
stęl?nie stawia do dys.pozycji 
WOjewódzkiego Pr7.edsi'lbior­
stwa Hurtu Spożywczego w 
Kiekach jako głównego od­
biorcy i wojewódzkIego dystry 
b\ltora. wJ;>as podaje nam 
adresy swych odbio~ców­

hurtown~ znajdujących s.ię na 
terenie nas.zego woiewooztwa 
z uwzględnieniem ilości i ro­
dzajów przetworóVl( owo<;owo­
warzywnych, których wysyłka 
realizowana bywa przez naszę 
przetwórnie. Wynika z łeg", że 
nasza Ekspozytura nie tylko 
nie ma wplywu na zmianę 

dyspozycji czynnil<;ów odgór­
nych, ale także' ustalanie kie" 
runków dostaw w zależności 
od potrzeb Tynku nie leży w 
naszej kompetc\lcji. 

Ponadto nadmie\liamy, że 

ostatnio CZHOiW zorganizo­
wał aparat kontroli obrotu to­
warowego, ~tóry POlPrzez stały 
kontal<;t. Z terenem, a mięql:(.y 

innymi takźe z pr~etwórniaml 
rozwinie należytą czujność 

i tro~kę o u~prawnlo\Mllę obrotu 
towarowego po linii termino­
wości, doborowej jakości j 

Wysyłania towaru zg~lę z 
dyspozY\ljamL Przycl<yni się tn 
nlewąlpliwie do rpoprawiooia 
'stylu 'pra~y na~~cn placówe~' 

tęręnowycll. I,r-!'"~\· 

l/ 

Wiele ~oboWiązań 2:~.'okazli ., .' 
2Jłotu Młodych . Prz<>do.~, 
ków, podjęLi UCZIIłowie: :,; •. Lłó; 
ceum :llerOmsklego. ZobGWl:ą~: 
mU się Oni m. in. do zOl'ganJi.;: 
wwania dyskuSjl 'nali 'ksi~" 
kami:' "Jak hartqwal;i .. ,ślę 
stal", ;,Zrodzeni W burzy'?'; 
"Popioły", "Syzytowetirll.ce~"; 
,;Faraon"', "PlacÓwka". P.lanu."" 
ją wyjazd do młodzieily jed" 
nago. z. PGlli-ó;w, ~rganiw;j'ą· 
w szkole kilka 'wieczorków 
poetyckich, proey i' saty'Py. 
KółkG poloni.>tyczne przygoto, 
wuje poranek artystYCZny. pa 
Jlożegrtanie junaczek, wyje", 
~dżaJącyeh do b,yigad .' ~,. 
Uczniowie wsZWSltk·lch" k~as; 
zobow.iązali się podoleM ~:.ha. 
wyższy poziom naukę,:' ora,l'. 
przepracować as' ,roboczogq:~, .. 
dzin przy llludowie toru żużló.: 
wego. 

Sze,eg pięknych zO),wwi\i": 
zań zlotowych pod) "lU uczniQ~ 
wie LlcetW PędNog!'lliinęga. 
I t<iX w 6 klasach uc~nio,\yie 
wykonali piękn.e gazetki ściel). 
ne' PQ$więcone Zlotow~ ~ło,. 
dych Przodown.ików we ws~y~' 
stkich klas;lch i. riGi . kory ta.­
rzach umieszczone zostały lla.­
sla zlotowe. Młodzięż zobp­
wi.!j.~ę~.!J si,ę prenumerować 
"Sztand.ar Młodych". ' 

J:ęq.nym z podjętyCh zobo­
wiąz.ań, którego wyni)d nie 
da~ na siebie dtu,go czekać, 
t~~t walka z absęnc'ją 'IV szko-' 
le, Bumelantów lę~t coraz: 
miłej. " '.;, ! \ ";:~V;s 
NiemQ.I~szym z~infe'res.~: 

waniem' cIeszy się Zlot Mlo-' 
dych 'Przodowników wśt6d 
dzi,eci. szkół pOdsta:w'l-;VYĆh. 
DZieCI czytają ,,$wiat mło­
dych" I słuchają pog"danel< 
n;ł temat Zlotu. 

Na' wszystkich zbiórkach 
ogniw i zastępów omawiane 
są przygotowania do obchodu 
Uiędzynarodowego Dnia Dzie 
cka i zakot1czenia roku sż\wl 
neg(). 

Z. J. 

Wrilłśnlenle ....,..,-----
8 ~.Gdziew . piwnh~y 

Zgodnie z wYjaśnieniem 
Miejskiego Zarządu BudY11~ 
ków Mieszkalnych jakie otr~'­
maliśmy w związku z naszą 

notatką "Wenecja w I?iwnicy" 
przy ul. Wiśniowej w Kielcach 
nie ma, n:estety, szans 'likwi­
d~cji tego swojego rodzaju po­
wodzi, gdyż przyczyną zbiera­
nia się wody w piwnicach ~ 
jak zostało stwIerdzone­
jest wadliwe wykotlanie fun­
damentów, PrzepUs~zających 
wodę w c.zasie octwllzy. Woda 
była stamtą'i już ltilkakrotnie 
wy,~pOwy'wana. 

'1l(25)c 



N
· ledziela. 

" ,'Jedyny dzień, w 
którym można 

, "wyspać się nale­
,życie I porząd­

. , ~ niej ro~ostować 
zmęCzone kości. W maleńkiej 
Izbie Krrosów cisza, panuje 
tak głęboka, że' słych;lć bzy­
czen:ie uW1"ających się 'w nie­
dużym Ok, ie much. 
" Wszyscy śpią. Tylko Marian 

na krząta ~Ię już od god~y 
pO izbie, lawirując ostro tnie 
między rozłożonymi na po­
dłodze~ie nlkami., Niedziela 
jest dla n' j dniem tak samo 
uciążl' jak i inne. A mo­
że nawet il gorszym. Ostatecz­
nie tylkO w niedzielę, można 
przejrzeć i wyłatać dziecinną 
garderobę" sprzątnąć staran-

, niej mieszkanie, ugotować w 
spokoju obiad, 
Obierając kartone na śnia­

danie, Manianna spogląda z 
troską 'na uśpionych mdców. 
Są' chudzi' i wynędzniali. Spod 
wyłatanych . koszul wyzierają 
szczuplUtkie i blade ciałka, 
których slońce nie zdążyło 
'jeszcze wyzłocić. Tylko dwaj 
starsi, JÓZt I Janek, mają 
twarze sm głe; a ramiona sil­
ne; jak m żczyini. To praca 
talc nieoczekiwanie przeobra­
zUa ich dziecinne do niedaw- : 1'1' 

na ciała. I 

, W izbie ~est duszno. Po­
wietrze ci żkie od nocnyc~ 
wyziewów, potu, pleśnL 
Marianna ~otwiera na chwilę 
okno i wci ga chciwie w płu­
ca ostre chnące lasem po­
wietrze. I 

Wiosna! ' 
'Pierwsza powojenna, wiosna 

bez Austriaków. Oczekiwal! 
jej ',wszyscy ze sprzecznynu 
uczuciami' radości· i obawy. 
Rad~ci, bo kończyła' się już 
zi.'l'la, bo odpaść miały klopo­
t;r, .. ~ o~łerp" obuwiem' i cie­
~m,~iem - obawy, bo, 
paacl)odzi przednówek, ten 
straszny cZ,as zaciskania r''lsa 
t głodowyCh mdłości. 

* * * 
Siedzieliśmy w lIla!ym kantorku 

przy ku~ni. potężn~ uderzenia pa­
rowego młota raz po raz wstrzą­
uły .ścjanami i podłogą. Drżały 
brud,pe szybki wysoko umi "'szelO­
nych~ okien. brzęczały efeh tele. 
fonY ·tn3 bIUrkach. Hałas ni prze­
SZk9d~.ał tu nikomu. LudZi przy-

,,Mamy obowiqzek stwie'!':1zić, wobec póltorami!i01!owej 
zjednoczonej partii robotnic%ej, wubec wszystkich ludzi pra­
'cy w Polsce, że KPP przygot:Jwa!a nasi decydujqcy bój o wla 
dzę, o niepodległość, o M,cjalizm" 

(B. BIERUT - Kongres Zjednoczenia) 
z'wyCtaiU się już do owej uzykl \ ______ _ 
i gdlf na chwilę milkły m szyny, 
pod~~Sf~i qło",Y'Y i nasłuch! aU z Siedzący pod oknem członek Ra-
I;zujnym zdziwieniem. dY ZakJadowef. wysoki, nieco zgar 

W ma!ych przegrodzonyc ~~onJ:,~:!~i~m jut siwy mę1czyz-
~!:~~~r~~~~!~~ia~t~j~~ ·suli.. -.Tu odległość nie ma nie do 
tem Snuły t=tę kłęby gęstego dymu ~~~~to:nl~b~g~~~~~ Za

8Cf::; 
~ ~:~!:~~t";~'a~~er;~~~: ~~~~ jeszcze dale, od· stoliCY nU: my. 
wlanej brwi twarzy. zdm chnał UbiegU nas po prostu. Może wię­
na gazf'te: F:trużkl z ołówka 1 po- cej zrobilJ? Wam się pewno wyda-

wied2;iał jeszcze raz: j:~J: r~~:~a ... ;t~~;'ątOrz~~~i~~: .. 
- No ... no ... kto by to P sze. 

czał. NIe rozumiem. rśmiechnęJiśmy si~. Gderllwy 
Nikt z nas nie wiedział, 00 sł~ ton starego r<obotnika sprawił 

właściwie stało, Vl4Czoraj, za az 'Po wszystkim ulgę. Teraz neczywi_ 
zebraniu. jeden z towarzys y po- ś .... ::!ie trudno było zaimponować jed­
jechał do WarSz2wy z meld nki.ewl nym agregatem, nową maszyną, 
i od tej chwilI zaczęło się czeki- ta~ma - chocl aż by się okazała 
wanle. Uczudem przyjemne <O pod pierwszą w kraju, Nawet pięcioma 
n·iec~nia napelnlala nas ś iado_ samochodami. Pięcioma zgrabny .. 
mo~ć, te jeszcze tego wiec oru z mi "Starami", które miał otrzymać 
W$zystklch głośników poply ą sło- k.Taj dzięki współzawodnictwu ma­
wa tT!Znania i podziwu dla zsło~i jowemu. 
i jej przodujących ludzi. O stecz- ~ Kombinat fabryka, n<owe osie-
nie ple~ ponadpl!l.nowych samo- dle. trasa - to dopiero obiekty! 

~~('o:1-~b~;~tk:n~~~~e~~~w- r~!~ii Oswoi1~śmy się jut z rozmAchem 

scbtę sprawE:, że trzebił b~d ie po- ~i:~~~~an~~,dO:;:~::e~ :~T!~!~~: 
rząd'nie wyt~:iyć siły. by z owią- Ze swego słownika wykreśliliśmy 
zanie, wykonać z honorem. Maja pOjęcie "niemożliwe", we wszyst .. 

Zb~~~~~i!iC:S~:~~:~~WJC byli kich formach 1 odmianach. 
te tó oni właśnie rzucą h sło do .Jeden z t()warzyszy nie d.awaJ 
Czynu Majowe~o. Wszysc uwa- si~ jednak przekonać: 
talio te należy 1m się ten z czy t -. Zawsze pięć wozów to pt~ć 

'i plany. bYły dnść znaczni prze- wozów. Transport, r<ozumie<:ie? 
kraczane, rozwijało sil: co DOZ; le_ Tr.?nsport decyduje o wszystkim. 
pIel współzawodnictwo, ros a świa Siedzący obok członek rady pO­
domość ludzi. A któż jeśli e oni. ruszył kępką siwych włosów pod 
zał<oga przodująca, wzywa mają nosem: 
do czynu inne zaklady? N e wie... _ W zeszłym roku byłem pnez 
dzieli cczywił.cie. te podobn e przy pewien czas w Nowej Hucie. Wte­
g€l10W,ują się 1 inne fabryki At t'l dy te?;. mi się wyda.wało, te w Pol­
nagle I ta nieoczekiwana wlado- sce je$t tylko Nowa Huta. przeszł~ 
m()ś~. mi to. I wam przejdzie. Teraz, 
Zamyś.!ony głęboko, s reta" gdzie nie spoj rzysz coś nowego 

komitetu p:.utyjnego prze tal się rośnie, I wszystko jest wa:tne. A 
bawić cygarniczką l podni l gło- my tu sobie wyobrażamy. te tylkO 
we:: -1- Jak to nie rozumies ? Pew- "starY" lstnl-eją w Polsce. 
r.o więC'ej od nas zrobili, b przy- i d 1 I b.tk Ławki pod 
~~yny, nikogo nie wyróżni ją, coś o:n:r: ~ ~~gI:d=ł ~a ·koie~·łi~·· E 

tam ~ustoło być... Popoi ł na pobłamwym uśmlech~!l'\. ;E\)I'łq Mjl 

~~:' ~b~ercr~z:~~zy~~~~ą ~o:~: wfdo1cznie niezbyt wygodnie,. bo 
słów. !a może i poclp-chy z owodu ~f::~oS~~p~~~;~:~c °gł~~~ą~~ ;:;.~~ 
t~.:.o w~~~jr~~~~:~i _ zap tal ni- du,' powt6rzył jeszcze raz: 
ski rnę'Żczyzna bez brwi. Mnie ~ Czy tylko "Stary" istnieją 118 
się· zdaje. że o.ni bliżej Wa SZ.8WY. świecie? Nie widzicie niczego POlia 
na nich"'l'ad'ł pierwsze spo nenie. k<ońcem własnego nosa, a takie 
()f, padł<o l tym razem! Ni rozu_ macie krótkie nosy ... 
miem. dhczp-go Prusz.ków miałby Rozumieliśmy dobrze jego. inten-
byc: IEtPszy od nas. cję Wcale nie chcIał umniejszy.~ 

W Glosie jego <I;\wt~czalo śwleie wagi "Starów". Chodziło po pr .... 
jeszcze rozczarcwanle. Ch Ua, w stu o złagodzenie rozctar6wańla. 

~~6ZrOe;aj~~~~~r'd~:n~~y~i c:~;~~: ~:~:~.prZyniÓSł załodze dzień wezo 

rządzono krzywdę. Pracewal w 
niej od wielu lat. tu przeżył mł<o­
dość, lata głodu, bezrobocia, straj­
ków i poniewierki. Tu przecierpJ ał 
okupację, patrzył jak hitler{)wcy 
'W'YwoziU maszyny. niszczyli urzą­
dzenia 1 instalacje, tę fabrykę 
wreszcie własnymi rękami <odbu­
dO"W'Ywał i na nowo przywracał d<o 
życi? po wyzwoleniu. To była Jego 
fabryka. 

_ I motna powiedzieć, te przy .. 
szło nam to trudniel. niż innym -
mówił cichym, opanowanym gło_ 
sem, przerywając często i popada­
jąc w zamyślenie. DObierał staran­
nie słowa.. 

- Bo widzicie, teren był tu bar­
dzo ciężki. Z bandami mieliśmy 
kłopotu do licha i trochę. I tak: w 
dzień dwanaście godzin. a czasem 
i więcej. przy maszynie - urządzi­
liśmy się dopiero, faszyści zosta­
wili puste hale, zawołasz, a echo 
niesie .. niesie, at w gardle ściska, 
a w nocy karabin na ramię 1 W 
"teren ..... 

Otywlll się. Zacz~1I wspomInać 
ciekawsze momenty, prostować, 
dorzuca~ swoje wrażenia. 

A pamiętacie. jak NSZ-OWCy na­
padli na samochody z urnami wy_ 
borczymi? Wyłapaliśmy ich szyb­
ko, taden nte uszedł.,. 

SIWY radca przerwał: .. 
- No cóż, stało się i k()nJec. 

Pruszków pIerwszy, a my za nim. 
Nie lamentujmy nad rozLanym 
mlekiem. A Jeśli jut 'Idzie o czasy 
przeszłe, to znalazłyby się rzeczy 
jeszcze ciekawsze. Przypamnijcie 
sobie. jak było po ubiegłej wojnie, 
a później za sanacji. Sroce spod 
ogona nie wyskoczy1if,my, cała Pol 
ska patrzyła na na:sze strajki, wal­
ki, na nasze zmagania z policją i 
dyr-ekcją... - mały plasterek si­
wych wąsów nad pełnymi, zdecy­
dowanymi ustami drgnął znowu, 
13ystre jasne oczy patr:z;Yły uważ­
nie· i jekby z namysłem. 

po~~6s{~~fa na::~~~ł~r.W R~~~toJl~ 

szych stra1k6w, kt6ry wtedy szeze 
.... ólnie mocno wstrząsnął tyciem 
~alych Starachowic. Drzwi s-tuk- l, 
nęły cicho. Do pokoju wszedł mło- II 
dY jeszc:e, n~eco łysY męt.czyzna, I 
syn radcy zakładoweg<o, czl:onęk 
egźekutywy komitetu partyjnego. 
usiadł obok ojca i przysłuchiwał 

si~jt;l: ~~~:o:mą, sprowadzili na 
nas wojsko ... 

Data owej demonstrac,i wywo­
łała natychmiast spór: 

"r Nie mogła być ~ima, bo dy­
rektor Błoński stał na stole i o.::lc­
raI pot z czoła. Przecież wtedy 1ó­
zek był jeszcze z nami... , 
Imię to ~elektryzowalo naraz 

wszystkiCh. 
_. w,łaśnle. Józek I 

_ Ach. Józek ... Ilet to razy pro­
siliśmy towarzyszy z prasy, teby 
posłuch ... l. napisali o n'm. 

Sekretarz odwr6ell się do męt­
czyzny bez bl"Wi: 

_ J2nek. a opowiedzte o Józku 
_ I dodał tonem wyjaśnienIa - to 
jego brat. 

Dtwięk tego imienia wprowl!l_ 
dzt:" nas od razu w inny świat 1 
odwrócił uwagę od Czynu Majo­
wego i Zakładów pruszkowskich, 
które tak nieoczekiwanie "'NYPru­
dziły fabrykę w Starachowicach,. 

Cofnęliśmy się ... przeszłOŚĆ. W 
piervlsze cttwlle burzliwyCh lat 
dwudziestych. Z jasnego kwietnio­
wlSgo przedpohtdnia. którego ctszę 

~~k~~~g, ~7~~~~e s~~osxia~:r~:~~ I 
wiosna. wtedy w ten tragiczny, 
rozdarty dźwiękiem tabryczneg<o 
gwizdka ranek, tak samo pękały 
pąki drze~. tak samo szumiał 
wiosenny wiatr na wzgórzach, Tyl­
ko sprawy były inne. 

Wspominając straszliwe. meua­
pomniane .. wczoraj'· tym jaśniej 
wIdzieliśmy swą drogę. Czuliśmy, 
te młot parowy w kuźni musi ude­
rzać szybciej i mocniej, że .. sta­
rów" musimy dać jeszcze więcej. 
że wysiłek powinien być zwielo_ 
krotniony. Wymagają tego ci, któ­
rzy odeszli, ci, którzy za nas Od;­
dali życie. 

Oglądając pótnlej ml"sfiO, nrte­
dzilgmy wszystkie miejsca ZWią­
zane z walkam' tego okresu, ~Ją, .. 
Zl:lne szczeg6lnie moefto z· tyelem 
i cJział,.alnośeią Józka. 

Na smukłej sośnie wist 01:0 gra­
natowa tabliczka: ul. J6zeta Krza­
sa. 

Podczas ; długich, bezsen­
nych nocy Mąrianna bezslt'U­
tecznie wjrsilała umysł, by 
zn sleźć sposób na za b"zPie­
c!enie się przed niespodzian­
kami przednówka. Terali pny 
szh jej do głowy nowa myśl~. 
dlaczego nie miałaby na przy­
kład poszuJpć ratunku w ro­
dzinnej wsI? Krewniacy sami 
tYli wp;'awdzie nie wiele le­
piej i nie żałowali prze­
kleństw na "ten' drański 
rząd", co rządzi "narodowi na 
zgubę". ale pomagali w cięż­
kich chwilAch. 

go; z~· ankcent.ował m<ocno plerw- - Co nam tu będziesz· f) nosach 
sze s wa apelu załogi Z kładów prawić - niski mętczyzna bez 
Mech nlcznych w Pruszko le. u.. brwi zakaszlał l spoj rzał ostro n~ 

II _

trwa,,_l _II. stę w pamieci ąt Tacho- starego z piwnymi oczyma. 
wlck1ch robotników gł~bo 1m za.. -Zanosząc się co chwila ks$tlem. 
wodem. ' twierdzit uparcie, te fabryce. wy .. 

ey m6wiłi wszyscy jednocześnie, 
sypali . nazwiskami, faktaml. 
Wspomnienia szły z powiewem 
w1esennego wiatru, ze stukiem po_ 
t~żnego parowego młota, którego 
wtedy jeszcze "na Górach H nie by­
ło ... Pami.~~ <O latach walki, mlo­
dzieńezej żarliwości i ,niezliczo­
nych błędów oplatała Ich subtelną 
pajęczyną sentymentu i tkliwości. 
Cżas, li. przede wszystkim ostatecz­
n-e Z'\1Il"Ycięstwo przydały romantyz­
mu dniom, w których strach nie­
raz ściskał gardło, ·a głód skręcał 
do b6lu puste kiszlti, To ta właś­
nie. a nle inna przeszłość sprawia­
ła, te nie opuszczała ludzi pasja, 
nie przerażaJy trudności. 

9powiadal1 o jednym z więk_ 

Niewielka ta uliczka, ale tu tył, 
tu mieszkał... Dawniej nazywała 
sI€' Przeskok oto dom. w kt6ryrr~ 
si~ urodził, . tam obok przebiega 
tor. WidziCie wagoniki? Nie zmie­
niły si~ od tamtych czasów - se_ 
kretarz rozcierał w dłoniach czer­
wone bryłki utlenionej rudy. Ro­
bił to powoli i z namaszczeniem, 
jakby z tego rudawego pyłu wy­
czarować chciał nowe szczegóły i 
w~.pomnil"nia. Z mroków p~zeszło­
ści wydObyć one dla nas miały po- II 
~:~W~~iZ::: ;!.;~~:e wskrzeszonĄ, I 

Z zamyślenia wyrywa ją 
naraz energiczne pukanie. 
Zbudzeni z~snu malcy unoszą 
głowy· i nie rzytomnym wzro­
kiem spogl dają na drzwi. 

-,Kto tam? ~ pyta z nie­
chęcią Marianna, przekręca­
jllc klucz w zamku. Na progu 

, staje zapłakana Wackiewl­
c1nwa. Jej przerywany szloch 

,pudzi ws~stkich dOmowni-
ków; I 

- Co ,się stało? - głos prze 
straszonej Marianny 1,IIłamu­
je się histerycznie w przeczu­
ciu nieszc~ęścia. Wackiewi­
e~owa pr;;:edstawla Istotnie 
widok gó~ny pożałowania. 
Zapttchńięt~ od płaczu' oczy I 
czerwony 'Inos, wskazYwały 

że, stało sr naprawdę coś 
'2łego. ' 

, - Koniec znamil - wy­
krzykuje z płaczem Wackie­
wiczowa - już teraz koniec! 

;Jej ostry fOS bud~1 wreSZ(lie 
I '·JÓzka. rzeclerając . oczy 
patrzy ze z ziwlenlem na ko~ 
bjetę, która. załamuje 'ręce I 
chaotycziiie wYlewa swetale. 
Mówi o jakimś mieszkaniu; o 
przesłanym nakazie dYTekcji. 

: Józek pojmuje wreszcie sens 
jej słów: otrzymali oto nakaz 
opuszczenia Izby fal;lrycznej. 
Wacklewlcz jako bez~obotny, 
hie ma prawa do mieszkania. 

Dla,Józka wladomoś/! nie 
jest nlfspodzianką. M.otna 
'było się, spodziewać, że ,: dy­
rekcja, upOmni Się o swoj~, 
, K.obieta powtllfza prośbę: 

, .:.:.. Jakby tak .Jql=!k po~anle 
, t> '''llsał, może by uwzględnili, 
"przeciet DlY' też ludzie,: marny 

dziecI, nie wyrzucą jak psów 
,na ul!cę. '. 

'Ale Józek dostatecznie dłu-
go, pracuje w zakładach, by, 

"wleclzleć, że dyrekcja nie 
. ~ła kierować się wzglęlta­
nU lItości w takich wypad-

kach. Kobieta w 
obserwuje jego twarz. cze­
kuje rady, dobrego słow . 

- DyrekCja nic tu ni po­
może - oświadcza wr szcie 
Józek. -:- Kogo tam obc odzi 
cudze , nieszczęście. J yny 
człowiek do pomocy, to No-
wosielski, walcmistrz. ma 
znajomoścL Pójdę do lego, 
jeśli zechce - na pewn po­
trafi ppmóc. 

- Nowosielski? - K bieła 
wzdycha z rozczarowani m.­
Nie ma gorsze,«o tyrana, jak z 
'chłopa pan, Teraz on ażny, 
całym związkiem trzęsie, aku~ 
rat będzie za nas głowę nad-
stawiać. . 

.;..- Związek od tego je, t, że­
by ludzi bronić, - doda e Jó­
zek - a Nowosielski ni mo­
że' WSzYstkim dogodzić. 

Istotnie. W tych tru nych 
czasach ogólnej nędzy bez­
robocia, nie łatwo było ludzi 
zadowQlić. Nie mógł tego 
os\llgm\ć ani związek, ani 
tymb~~dzlej jego sek etarz. 
Józkowi imponował te wy­
soki. p,rzedwcześnle pos wiały 
mężezy~na, o spokojnyc ru­
chach i jasnym, przeko ywu­
jącym sposobie wyr żania 
myśli. I dlatego nlec ętnie 
słuchał zarzutów pod jego 
adresem. Przed kilku tygo­
dniami na zebraniu ra 
botniczej walcmistrz 
dłuższe przemówienie. 'Było 
rozSądne I spokojne: "M simy 
patrzeć, prawdzie w zy-
mówU ,Nowosielski kraj 
znlszcz.)ny, trzeba będz e je­
B~~:z:e ~Ie jeden rok z Iskać 
pasa .. , ,aj1N'atnlelsze,:!: ma­
my· r d ludowy, jut o pil­
nuje n szych Interesów'. 

Wted 'słowa te wyda y się 
Józkowi bardzo mądr, ale 
później gdy okazało s , te 
rŻlld; którl: nazwał się ludo­
wym. iWPlII'le nie dział ł na 

kClr~YIiI t4u. J6zek \ trB,cU 

I: . 

wiarę w nieomylność walc­
mistrza. LubU go jednak bar­
dzo. Sympatia miała głębsze 
przyczyny - walcmistrz trak­
tował młodych poważnie i 
przyjaźnie. Józka ujmowało 
to niezmiernie. ' Dochodził 
właśnie do przełomowego 
punktu - za sobą miał już 
dzieciństwo I wiek 'chłopięcy, 
przed sobą życie. ,Strzegło ono 
jeszcze zazdrośnie, swych ta­
jemnic, nie dOPl-'s~czało do 
poważnych męskich spraw, 
ale on garnął się żarllwie I 
nie pozwalał odpychać. O­
siągnął właśnie ów trudny 
wiek, w którym opuszcza się 
już społeczność dziecięcą, a 
jeszcze nie ,wchodzi w świat 
dorosłych. Starsi tolerują 
wprawdzie czasem ,wyrostków, ,t 
w swym towarzystwie, ale nie 
biorą ich zbyt serio - kłują 
złośliwościami, ranią lekce­
ważącymi uwagami. W roz­
mowach powtarzają aż nazbyt 
często ów przykry, wyświech­
tany zwrot: "Jak dorośniesz 
Inaczej będziesz patrzył na 
świat", 

Nowosielski nie popełnił 
tych błędów. Traktował Józka, 
poważnie, tak właśnie jak do-, 
rosły mężczyzna tra'ktuje do-: 
rosłego mężczyznę. I dlatego 
sympatia do niego, mimo ludz 
kie gadanie, nie' tylko nie 
słabła, ale. rosła. 

Zegar wybija siódmą. Józek , 
powtarza jeszcze raz: 

- Nowosielski jest jedy­
nym człowiekiem, który po­
trafi pomóc. A poza tym... to 
nasz daleki krewniak. Łatwiej 
mi prosić jego, niż kogoś cał­
kiem obcego. 

Marianna odwraca twarz do 
syna: 

- Powiedz mu,:te u Wac­
klewlcz6w . drobnych dzieci 
gromIlda. I dokąd z nimi 'pQj~ 
dl\? -'- Spogląda na pł~we, 
~ozczQ.llbl'an~ 1Il9111ki pwolcl1 

malców: niechby ją spróbo­
wali teraz wyrzucić na ulicę. 
Woda w czajnikU syczy. 
l\IIarianna odsuwa go na bak. 
w zdenerwowaniu boleśnie 
parzy palce: 

- Teraz nie pójdę, za 
wcześnie - odpowiada Józek 
- mam czas w ciągu ,dnia. -
Przenosi wzrok. na Wackiewi­
czq,Wą - dziś was przecież 
nill' wyrzucą, niedziela. 

Przed południem wychodzi 
wreszcie z domu. Blask wio­
sennego słońca zwiódł go, Na 
dworze jest jeszcze chłodno. 
Błoto rozmazuje się pod sto­
pamI. Toną w nim wyczysz­
c~one wspaniale buty o drew­
nianych podeszwach. Józek 
obmyśla starannie rozmowę z 
walcmistrzem. Nowosielski 
był od niego starszy przynaj­
mniej o piętnaście lat, jednak 
Józek nie czuł tej różnicy. 
Zdołał poznać już słabostki 
walcmistrza i wiedział jak lm 
schlebiać. Takiego człowieka 
należało przede wszystkim 
zręcznie podejść: TylkO od 
ciebie zależy los tych ludzi. W 
całych Starachowicach mó­
wią, że jak ty nie pomożesz, 
to już nikt nie pomoże ... 

Nowosielski porządkuje 
właśnie swój ogródek. Tym 
lepiej, nikt nie będzie prze­
szkadzać w rozmowie. Pochy­
lony nad łopatą walcmistrz 
porusza wargami i kręci lek­
ko głową jakby wiódł spór z 
niewidzialnym przeciwnikiem. 
Widok jest wielce zabawny. 
Józek chrząka znacząco i ma­
nipuluje przy furtce. Zajęty 
własnymi myślami mężczyzna 
prost~je wreszcie grzbiet i 
prowadząc prawdopodobnie 
dalej tok własnych myśli, 
rzuca' głośno: 

- Słyszałeś? Trzeba się by­
ło, te'go spodziewać. Policj ant 
strzelił w powietrze, a bolsze­
:w~c:r' zaraz narobili lu·zyltu. że 

robotników mordują. Wiece, 
awantury, demonstracje! No 
i doigrali się. A teraz zdziwie­
nie, że stan wyjątkowy został 
wprowadzony. 

- Nieprawda. policja dala 
przecież salwę do ludzL 

- Salwę? Jaką salwę, strze 
lali w powietrze. 

- Strzelali w powietrze, 
akurat... do wróbli na dachu, 
co? 

- A ja er mówię, że oni 
rozmyślnie takie awantury 
urządzają. No i mają stan wy 
jątlwwy ... Pewno, nie jest to 
przyjemne, ale rząd musi 
myśleć przecież realnie, na 
sposób bolszewików odpowia­
dać zdecydowanymi metoda­
mL ' 

Ładne' metody, stan wy­
jątkowy ... 

- To wszystko nie dotyczy 
ludzi spokojnych, tylko wich­
rzycieli. 

- Jeśli o spokojnych cho­
dzi, to czemu u nas wczoraj 
wiec rozpędzili? 

- Bo wichrzyciele chcą 
anarchii, a my powinniśmy 
spokojnie pracować i walczyć 
o nasze prawa do pracy, do 
zarobku, do życia ... 

Józek nie odpowiada. Nie 
przyszedł tu na dyskusję. Do­
daje pojednawczo: 

- Czort jch tam zresztą wie, 
co oni w tej Warszawie wy­
prawiają, rozebrać się w tym 
trudno. Wszystko przez po­
litykę· 

- O... o... właśnie masz 
rację! 

Po drugiej stronie szerokiej 
ulicy przetacza się parowóz. 
Zwalnia przed dworcem I wy­
dmuchuje z syldem kłęby pa­
ry. Józek słucha obojętnie 
słów walcmistrza: 

- Masz rację. święte słowa. 
Zamiast siedzieć cicho i pra­
cować, bU,rdy urzlld.łaia. !Iwan 

'~/n 
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tury.,. To .Ją wsz~stko wiatry 
od wschod'll' 

Józka og"mia nagle prze-
kora: ., " 

_ A jeś\i ktoś zdycha z 
głodu, to też są wiatry o;<l 
wschodu? Tonący brzytwy Slę 
chwyta, ta* samo i ludzie. 

- Poczekaj, poczekaj, po 
czterech latach niszczenia nie 
można kraju odbudować za 
jednym zamachem. Znajdzie 
się robota dla wszystkich. 
Każdy głupi dobrze wie, że to 
najlepsze zabezpieczenie 
przed anarchią· 

Teraz Józek uznaje, że roz­
mowa zeszła na pożądane 
tory: 

- Weźmy , chociaż Wackie­
wicza, znasz ,go przecież, pra­
cował tyle lat w walcowni, a 
teraz bezrobotny, siedzi w do­
mu i patrzy, jak dzieci . gło­
dują. I w dodatku eksmito­
wać ich chcą... Ja właśnie 
względem tego ... że jak ty nie 
pomożesz, to już nikt nie po­
może. 

Walcmistrz patrzy na Józka 
uwazme, jakby teraz dopiero 
pojął, że obecność chłopaka 
w jego ogródku nie jest przy­
padkowa. 

- A CO ja mam do· mie­
szkań? 

- Może by do dyrektora, 
niech wejdą w położenie'_ 

Wyszlifowa)'la wilgotną zie­
mią łopata połyskuje w słoń· 
cu. Walcmistrz kreślU nią zyg 
zaki na ścieżce. Jak to JIU: 
jest na tym świecie: jak trze-, 
ba poprzeć związek, to Wac­
kiewicz pyskuje, a jak bieda, 
to pośrednika przysłał. Twarz 
walcmistrza pęcznieje ze 
złości: 

- Nie chcę o nim nawet 
słyszeć! Teraz Nowosielski 
dobry, a podczas strajkU to 
był największy łobuz, "dyre­
kt,orom się zaprzedał", bo do­
bre warunki dla ludzi wytar­
gował... Niech idzie do rady 
robotniczej, niech go tam bro­
nia, kiedy tacy mocni ... 

- Tak, ale przecie~ zredu­
kowanych dyrekcja rile przy­
jęła. Trzeba go ;zumieć. 
Każdy chce żyć. 
Łopata zakreśla łu w po­

wietrzu I spada n, środek 
klombu. walcmistrz

1
0trzepał 

ręce. Jest wściekły a Józka, 
który mu głowę awraca, 
wściekły na robotnilqlw, któ­
rzy zawsze wymyślajią jakieś 
pretensje. Zeby ich I)awet 0-

złocić to będzie źle. ~ z dru­
giej strony? W naj liższych 
tygodniach odbędą si wybo­
ry do związku. Nie b łoby naj 
gorzej ugłaskać troc El ludzL 
Nowosielski wzdycha: 

- Co ja mam z to, ą robić, 
rad bym każdemu nieba przy­
chylić, chociaż ludzie i tak 
gadają, że Nowosielski drań. .. 
i przerywa jakby oczekiwał 
zaprzeczenia. 

Pada ono rzeczywiście: 
- Ale co ty znowu, wszys­

cy wiedzą, że jak walcmisłrz 
nie pomoże, to już nikt nie 
pnmoże. 

- Przyjdź jutro do związ­
ku, pogadamy. Do mieszkań 
nic nie mam, ale mo*e uda go 
się wsadzić do huty ... 

Podchodzi do klombu i pod­
nosi łopatę. Dłonie mają zno­
WU oparcie. Twarz wypogo­
dziła się. 
Długie lata prarowal na Łtl. 

by sycić się taką właśnie 
chwilą. Teraz nie tylkO ludzie 
z szacunkiem ustępują z dro­
gi, ale sam dyrektor rękę 
ściska i papierosem uprzej­
mie częstuje. Nie, robota dla 
tego Wackiewicza musi się 
znaleź(! i Nowosielski wie, że 
się znajdzie. Walcmislrz za­
smakował już słodyczy wła­
dzy, I nie ma zamiaru oddać 
jej nikomu. Ostatecznie jest 
od tych krzykaczy trochę za­
leżny. Diabli wiedzą, co taki 
jeden z drugim może za pIe­
cami wygadywać. Tuż przed 
wyborami dobrze' im będzie 
zamknąć trochę buzie: "Pro­
szę, kto się robotnikami opie­
kuje, kto o Ich losie myśli... 
To nie rada robotnicza - Z~­
mętu narobić I koniec, Z;1 

miast się zająć kulturą. oświa 
tą". Taki Wackiewicz pewno 
czytać ani pisać nie umie, ale 
w buzi mocny, jakby wszyst­
kie rozumy pozjadał ... 

- Wieq~iałem. że nie od· 
mówislio 




